Opłata pocztowa 


NASZE ABC 


Ż:czenie 


y się z naszymi czytzlnikami i 
rzyjaciólmi jednem życzeniem: 


iwnymi idealistami. 
jest fatalistyczną koniecznością, 


i jego źródła tkwią w ludziach, 
a nadewszystko w trzech kate- 
gorjach ludzi: w ludziach zmę- 
czonych, zgorzkniałych i nasyco- 
nych. 
stko jedno. Jedynem, prawdzi- 
choćby za cenę pogodzenia się ze 
złem. Chcą tyłko, aby nie było 
gorzej. . 

Ludziom zgorzknialym 
zaciemnia gęsta mgła 


wzrok 
pesymiz- 


W dzicń Nowego Koku dzieli- 


— Nie wstydźmy się cnituzjaz- 
nu dla dobrych myśli i dążeń. 
Nie ustępujmy z placu, gdy miz- 
rzyć w nas będą pociskami :ronji! 
i szyderstwa i nazywać będą na- NFm zaczyna się niewesoło. Poza skich burdzo nierówno, a przecież | 


Zło, które pokonać trzeba, nie 


niezależną od woli cziowieka. Zło j JOW: 


|w dniu 31 marca 
. z 5 . PR > y 1 +, 
wem ich dążeniem jest spokój, ! wypowiedzenia 


mszcz, ryczału 


Warszawa; . 
wtorek 1 stycznia 1935 r. 


„Prezent” noworoczny dla pracowników miejskich | 


Wymówienie pracy w tramwajach i w gazowni 


„oDobroąziejstwa' zarządu miejskiego dla ogółu obywateli 


WYMÓWIENIA W GAZOWNI 
IW TRAMWAJACH 
Nowy rok na Ratuszu Stołecz- 


szeregiem redukcyj urzędniczych, 
Zarząd Miejski wymówił pracę 
wszystkim pracownikom tramwa- 
autobusów i gazowni miej- 
skiej. 

Wymówienie nastąpiło z dniem; 
31 grudnia 1934 r. z tem, że umo- 


kiemi wynikającemi z niej 


był list Zarządu 
Miejskiego do Centralnego Zw. 
Pracowników Zakładów Miejskiej 
Użyteczności Publicznej, w powo- 
łaniu się na par. 13 umowy zbioro 
wej, zawartej w dnin 11 pazdzier- 


mu. Dzielą ludzkość na łajdaków nika 1932 r. 


i głupców. Nie wierzą w lepsze 
jutro i zapewniają, że będzie go- 
rzej. 
Ludziom 
godnie, więc bqją się panicznie 


zmiany. Nie twierdzą, że tak jak, 


jest, jest dobrze, ale starają się 
udowodnić, że zło istniejące jest 
najmniejsze z możliwych. 

Ludzie zmzczeni, ludzie zgorz- 
kniali i ludzie nasyceni, chocby 
do różnych należeli obozów i róż- 
nc głosiii nasta, tworzy wspohue 
front obrony zła 


jąc, że inaczej być nie może, bo 


sprawiedliwości, honoru i dobra 


to sa niebezpieczne mrzonki, na- 
U 


iwne utopie, ideokracje i niedoj- 
“zale nowinki, 

Programy naprawy? C- 
wszem, jako nieangażująca i ab- 
strakcyjna „miłość do rzeczy da- 
lekich", możliwych za lat sto 
albo tysiąc... 

Otóż nie! Nieprawdą jest, ja- 
koby dzisiejsze zło było niewzru- 
szalną koniecznością z ktorą 
wszyscy muszą się pogodzie. 
rzeczywistnienie ustroju, oparte- 
go na sprawiedliwości i honorze 
przestanie być „mrzonką”* czy 
„fikcją* z chwilą, gdy dążenia 
garstki staną się zorganizowaną 
woiją narodu. 

l dlatego nie wstydźmy się en- 
tvzjazmu dla dobrych myśli i dą- 
żeń. Dążenia te są dziś „rzecza- 
mi daiekiemi* tylko dlatego, po- 
nieważ między rzeczywistością a 
jutrem stoi małość i sobkostwo 
ludz: zmęczonych, zgorzkniałych 
i nasyconych. 

Na ich miejsce muszą przyjść 
iudzie nowi. 


re 
tja 
u 
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istniejącego. 
Bronią go wzdychając i ubolewa- | Dyrekcje tramwajów 


WZBURZENIE 


Rzecz zrozumiała, że ten „pre- 


nasyconym jest wy-|Zępt" noworoczny Zarządu Miej- 


skiego dla pracowników przedsię 
biorstw, wywołał niebywałe poru- 
szenie. Zarządy związków pracow- 
niczych zwróciły się natychmiast 
z interwencją do dyrekcji iramwa- 
jów i gazowni w sprawie otrzyma- 
nych wymówień.By uspokoić wzbu 
rzone umysły, przystąpiono do 0- 
1wówienia nowej umowy, która ma! 
obwiązywać od 1 kwietnia 1935 r. 
i gazowni 
otrzymały jut, 


oswiadczyły, że 


myśli o naprawie, o zwycięstwie | wskazówki w tej sprawie od zarza 


du Miejskiego. Wszakże właściwe 
pertraktacje rozpoczną się dopie- 
ro w pierwszych dniach stycznia. 

Wymówienie umów zbiorowych 
jest równoznaczne ze zmianą wa- 
runków pracy oraz płacy po wpły- 
wie trzech miesięcy t. j. od anis 
1 kwietnia 1935 r. W tym czasie 
trwać będą prace nad ustaleniem 
uowych umów. Wnioski w tej spra 
wie, uzgodnione przez obydwie 


przez pracowników i dyrekcje 
przedsiębiorstw, przedłożone bę-! 
dą zarządowi miejskiemu do za- 
twierdzenia. 


CEL WYMÓWIEŃ 

Władze miejskie zastrzegają 
się, że w intencjach ich nie leży 
przeprowadzenie generalnej, a 
tembardziej mechanicznej obniżki; 
płac urzędniczych lub robotni- 
czych. Podobne wypowiedzenie 
pracy nastąpiło po to, aby usu- 
nąć istniejące dysproporcje w 
dziedzinie płac. 

Przy zawieraniu nowych umów 
Zarząd Miejski ma się kierować 
objektywnością. Istniejące dotych- 


Nareszcie 


Uproszczenie administracji państwowej 


Przygotowywana od długiego 
fuż czasu t. zw. dekoncentracja 
administracji, t. j. przeniesienie 
kompetencji do załatwiania roz- 
matych spraw z wyższych in- 
stancyj na niższe została wresz- 
nie wprowadzona w życie w dro- 
ize ogłoszonego w dniu  wczo- 
"ajszym dekrstu Prezydenta Rze- 
zypospolitej z 25 grudnia 1934. 

(Ponieważ chodzi tu o sprawy 
organizacji administracji, do 
tórych załatwiamia w drodze de- 
śretów rząd otrzymał w r. 1932 

 ełnomocnictwa do końca roku 
935, przeto dekrety tego rodza- 
u mogą być wydawane także w 
zasie sesji sejmowej). 

Nowy dekret w 121 artykułach 
mienia poszczególne przepisy 
21 ustaw, wprowadzając w nich 
zereg zmian, o ile chodzi o roz- 
ział kompetencyj. I tak więc roz 


maite sprawy zastrzeżone doląd 
Radzie Ministrów przeniesiono 
na premjera lub poszczególnych 
ministrów. Dalej przewidziano w 
rozmaitych wypadkach, że spra- 
wy załatwiane dotąd przez mini- 
sterstwa przechodzą na drugą in- 
stancję (a więc z Ministra Spr. 
Wewn. na wojewodów, z Ministra 
Skarbu na Izby Skarbowe, z Mi- 
nistra Oświaty na kuratorów), 
okręgów szkolnych , z Ministra | 
Opieki Społecznej na okręgowych 
inspektorów pracy i t. d.). Wresz 
cie rozmaite sprawy należące do- 
tychczas do kompetencji władz 
drugiej instancji przechodzą na 
najniższą instancję (starostwa, 
urzędy skarbowe,  inspektorowic 
szkolni i t. p.). 

Dekret wejdzie w życie w 30 
dni po ogłoszeniu, t. J. dnia 30-ge 
stycznia 1935 roku. - 


czas na terenie przedsiębiorstw 
miejskich stosunki kształtują się, 
jek donosi jedna z agencyj miej- 


tramwaje, czy gazownia pie są 
przedsiębiorstw:mi w Ścisłem te- 
so słowa znaczeniu, lecz instytu- 


í 


cjami użyteczności publicznej aa 


jącemi za zadanie służyć miastu 
i ogółowi obywateli. 


Te piękne słowa. o znaczeniu 


ją się nad sprawą obniżki cen bi- 
letów tramwajowych i gazu. 
NOWY PODATEK 

Poza tą niespodzianka Zarząd 
M. St. Warszawy uchwalił na rok 
1935 pobieranie dodatku komunal- 
nego do pzństwowezo podatku od 
nieruchomości w wysokości 100 
proc. podatku państwowego. Tem 
samem  obciażenie nieruchomo- 
ści w stolicy podatkami kemunai- 
nemi, dojdzie w roku 1935 do wy- 
sokości obciążeń w innych 
szych m'sstach w Polsce. 

BILANS UJEMNY 

Widzim, *edv, że bilans rza- | 
dów komisarskich w Warszawie 
za tok ubiegły kszła'tuje się w 
cutem Aayo antawa znaczeniu <- 
RE. A afcktami czysto ze- 
wnętrznemi, poza pisknemi sló- 
wami, rzuchnemi w prasie sana- 
cyjnej, realny dorohsk roku m- | 
bieglego sprowadza się  właści-j 
wie de zara. | 

Alieliśmy szumne zapowiedzi, | 
chęci zbliżenia i współpracy o- 
becnego zarządu miejskiego z 
ludnością stolicy, lecz zapowie- 
dzi te pozostały jedynie na papie 
rze. 

Co zdziałano w okresie rzadów 


i 


więk- | 


komisarskich dla ludności War- 
szawy? 
Otworzono na Ratuszu biuro 


układriące się strony, a więc zażaleń; w ckresie świąt Bożego 


Narodzenia ustuwiono w kilku 
punktach miasta płonace chrin- 
ki i w ckresie silnych mrozów 
rozstawioino na ulicach miasta 
200 płonacych koszów z koksem. 
Pozatem zmniejszono podatek od 
psów. W tych krótkich efektach 


zewnętrznych 
caly dorobek 
«bw miasta. 

Bilety tramwajowe sa w dal- 
szym ciągu drogie i o ich okniże- 
niu zupełnie się nic myli. Głosy 
prasy w tej sprawe są głosami 
wołajecego na puszczy. Prawda 
— obniżono cenę elektryczności 
o 3 proc., lecz tego zdaje się nie 
można wpisać na rachunek za- 


odzwierciedla się 
obecnych zarząd- 


wa dotychczasowa Wraz ze wszyst |tramwajów i gazowni i o ich prze-isług komisarskiego zarządu mia-|wą obniżkę ceny gazu, 
obo-,znaczeniu służenia ogółowi oby- 
Ludziom zmęczonym jest wszy. | Wiązkami przestaje obowiązywać | wateli, powinni wziąć pod uwagę 
1935 r. Formą jojcowie miasta kiedy zastanawia- 


sta: Ceny prądu obniżone zosta- 
ly na skutek obniżki ceny” węgla, 
co odbywa się automatycznie w 
myśl orzeczenia komisji rozjem- 
czej, powołanej swego czasu 
przez Min. Przemysłu i Handlu. 
Jedyna „zasługa“ Zarządu Miej- 
skiego jest to, że wysokość ob- 
niżki ceny prądu zredukował z 
5,45 proc. na 3 proc. Dostaliśmy 
|jeszcze w prezencie 4-procento- 
króra w 


przerachowaniu na pieniądze wy 
nosi J grosz na metrze sześcien- 
nym. Wzamian wszakże za tę ob- 
niżkę obciążono abonentów pra- 
du elektrycznego dodutkowym po 
datkiem miejskim od elektryczno 
ści, 

Tak w świetle faktów przedsta 
wiają się „dobrodziejstwa“ Za 
rządu Miejskiego dla ogółu oby: 
| wateli. 


A 


szczedność 2 mili. Zł. 


Co mówia związki pracownicze? 


Doręczenie wymoówień umowy 
amowy zbiorowej w tramwajach, 
autobusuch i w gazowni zaskoczy- 
ło pracowników tych instytucyj. 
w dniu dzisiejszym po otrzyma- 
miu zawiadomienia o wymówieniu, 
związki pracownicze zebrały się 
w swych lokalach, aby naradzić 


się nad wytworzoną sytuacją. 


Naogół panuje opinja, że wymó- 


wienia pociągną za sobą poważne 
redukcje płac i że Zarząd Miej- 
ski przewiduje oszczędności z tych 
redukcyj w wysokości 
miljonów złotych. Konkretne pro- 
pozycje Zarządu Miejskiego co do 
nowej umowy zbiorowej mają być 
przesłane związkom zawodowym 


do Fońca *stvornia, wszakże zaraz 
po Nowym Roku odbędzie się sze- 


około 2 i 


reg konferencyj międzyzwiązko- 
wych, celem ustalenia taktyki przy 
pertraktacjach z zarządem miej- 
skim. Jak słychuć, z ramienia 
| władz miejskich pertraktacje ze 
„związkami prowadzić będzie refe- 
rent spraw pracowniczych przy 
prezydencie miasta, inspektor Paw 
łowicz. 


Z dniem dzisiejszym weszła w życie . 


POGWYŻKa podatku 


We wczorajszym Dzienniku 
Ustaw ogłoszona została uchwa- 
lona niedawno przez Sejm i Se- 
nat ustawa z 20 grudniai 1084 r. 
w sprawie” podwyżki 
cukru, a mianowicie dodatku do 
dotychczasowego 35-złotowejgo 
(od 100 kg.) podatku w wysoko- 
ści 5 zł. oraz nudzwyczajneso do- 
datku w wysokości dalszych 
jeszczę 3.50 zł. od 100 kg. 


10-procente- 
dodatku 


krowe wolne są od 
wego nadzwyczajnego 
do podatków. 

Ustawa określa wyraźnie, że 
«ukier w postaci pudru i kryszta- 
łu (rafinowany jak i n'erafino- 
wany) tei dodatkowej opłacie 8,50 
zł. nie podlega. 

Równocześnie ogłoszono rozpo- 


podatku od! 


przy|ką mogą cukrownie pobierać za 

cukrze w głowach, kostkach i ka: | cukier sprzedawany na rynku we 

walkach. Oba nowe podatki cu-| wnętrznym, na 75.50 zł. za 100 
z 


„rządzenie Ministra Skarbu z da- 
ty wczorajszej postanawiające, 
że nowe dodatki do podatkn od 
i cukru pobierane będą poczynając 


od dnia dzisiejszego, t. j. l-o 
stycznia 1935 v. 

Drugie rozoprządzenie Min. 
Skarbu. również z wczorajszej 


daty, ustala poczynając od dnia 
dzisiejszego, najwyższą cenę, ja- 


ky. loco wagon stacja odbiorcza, 
wraz z opakowaniem i oplutą na 
Fundusz Pracy — nie licząc po- 
datku od cukru. 

Ponieważ dotychczasowa cena 


Gen. Sikorski Z 


Gd akiu 


|maksymalna, obowiązująca od 1 
października 1984 wynosiła 80.50 
| zł. przeto obniżenie o 5 zł. ceny 
sprzedażnej przy równoczesnem 
podwyższeniu o 5 zł. podatku 


oznacza, iż 


cukrowniom nie wolno spowodu 
tezo podatku podwyższać ceny 
sprzedażnej. 


Natomiast przy cukrze w gło- 
wach. kostkach i kawałkach. 
nadzwyczajny dodatek 3.50 za 
100 kg. spadnie w całości na kon- 
sumentów, 

gdyż cukrownie mają prawo zali- 
czać odbiorcom ten dodatek w ce 
mie sprzedażnej. 


dn. 15 stycznia 


w stan srotczynku? 


W prasie ukazały się kilkakrot- 
nie wiadomości o ewentualnem 
wybraniu gen. Sikorskiego na sta- 
nowisko wiceprezesa sądu gene- 
ralskiego. Jak nas informują, wia- 
domości te opierają się na niepo- 
rozumieniu, Gen. Sikorski został 
umieszczony na drugiem miejscu 
listy kandydatów do sądu general- 
skiego z tytułu 


'gen. Rydzu-Śmigłym. Stąd nieza: 
wodnie wysnuty został wniosek © 
jego kendydnturze na wiceprezesa 
sądu. Jak wiadomo, gen. Sikorski 
wyjechał przed kilkoma dniami za 
granicę. W kołach wojskowych ro 
zeszły się wczoraj pogłoski, że z 
dniem 15 stycznia zostanie prze- 
niesiony w stan spoczynka. 


starszeństwa poj 


Zaczęła się gwałtowna emigracja 
2 2:głębia Saary do Francji i Lussem)trqa 


STRASBURG, 31. 12. (PAT.Y.1ny i fabryki na teren granicznych 


. ię TA 
Prasa alzacka donosi, że od dłużej 
szego już czasu daje się zauwa-, 


żyć silna emigracja z Zagłębia | 
Saary do Francji i Luksembur- 
ga, w przewidywaniu korzystne- 
go dla Niemiec wyniku plebiscy- 
tu. Emigracja ta przybiera w 
ostatnich tygodniach coraz to | 
poważniejsze rozmiary, przyczem 
obejmuje ona zarówno  uchodź- 
ców politycznych, zbiegłych 
uprzednio do Saary z Nizmiec. 
jak i rodowitych suarczyków,! 
zwolenników status quo. 
Pomiędzy tymi ostatnimi znaj-| 
duje się znaczna ilość kupców i 
przemysłowców saarskich, dla któ 
rych utracenie rynku francuskie- 
go równałoby się ruinie materjal- 
nej; wielu z nich przenosi się do 
Francji, a zwłaszcza swe magazy- 


departamentów alzaeko - lotaryń- 
skich. W samym tylko departa- 
mencie Moselle zanotowano ostat- 
nio 60 wypadków” osiedlenia się 
firm saarskich. 

Prócz tego, 10 do 15,060 saarczy 
ków, którzy — według ostatnich 
obliczeń — przyjęli obywatelstwo 
francuskie, osiedli się również 
najprawdopodobniej w Alzacjii 
Lotaryngji. Zjawisko powyższe nie 
pokoi w wysokim stopniu zarów- 
no sfery gospodarcze ulzucko-lota 
ryńskie (ze względów konkuren- 
cyjnych oraz z uwagi na możli- 
wość wzrostu bezrobocia), jaki 
czynniki wojskowe, które cŁawia- 
ją się osiedlenia w bezpośredniem 
sąsiedztwie granicy francusko - 
niemieckiej elementów  niepew- 
nych i niepożądanycł. 


1 
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JAN BORUTA b: 
NA DROGACH PRZYSZŁOŚCI ji 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Gorączka złota 


Widziałem raz w kinie taki o~} jaknajliczniejszym zespole nie doj przehudowa moralna jednostek, | dziwną jednomyślnością wszyscy 


braz: długi sznur poszukiwaczy żył złotego kruszeu, ale do takich | polegająca 
złota sunie Ścieżką górską. W Pey warunków, w których każdy mogł | rozumieniu na czem zło polega, 
wnej chwili wszutek lawiny Śnie:, by znaleźć pole do pracy i zdobyć| ale przedewszystkiem na czyn- 
żnej — szereg wędrowców aaa kawałek chleba dla siebie i rodzi-| nem, ofiarnem, wytrwałem dąże- 
się na dno niegłębokiego wąwo-| ny, zdcbyć warunki, dające pełne| niu do wcielenia w życie zasad 
zu. Próbują się wydobyć — na-;j zadowolenie moralne z życia. nowego ładu gospodarczego i Spo- 
daremno. Ciężkie toboly trzeba łecznego, które zdobywają sobie 
dźwigać na plecach, zbocze jest coraz szersze uznanie, u młodych 
strome i śliskie. Co chwila któryś iu starych, u ludzi wszystkich 
osuwa się na dół. Tylko niełicz- stanów, wszystkich klas społecz- 
nym udaje się wydostać z wawo- nych. 
zu Śmierci i iść dalej drogą, pro- Te dążenia nie są niczyim wy- 
wadzącą ku złotu. mysłem: są żądania, poglądy i o- 
Nie widać takich, którzyby do- pinje, na które godzą się z prze- 
pomogli innym. Każdy idzie w 
pojedynkę, a towarzyszy JESZCZE- | iiien 
by sam zepchnął z drogi, by mniej | 
było konkurentów, idących po bez JAK PRZEGNAĆ TROSKI — 


RECEPTA ZNANA: 


Jak dotąd uczymy się tego z 
obcych wzorów. Ale przyjdzie, 
przyjść musi, chwila, w której 
przystapimy i w Polsce do gospo- 
darczej przebudowy na nowych 
fundamentach. Musimy pamiętać, 
że warunkiem powodzenia tej ak- 
cji będzie 


cenne skarby Alaski. 
Tytuł filmu był, zdaje się, „Go- 
rączka złota”. . 


Ne razy zastanawiam się nad 
przyczynami wielkiego wstrząsu 
gospodarczego, tyle razy staje 
mi przed oczyma ten smutny o- 
braz z filmu „Gorączka złota”. 

Dlaczego ludzkość  napróżno 
walczy od lat ze zmorą kryzysu? 
Na to pytanie wymyślono już set- 
ki odpowiedzi, Jest ich za dużo. 
Tam, gdzie naprawdę coś wiado- 
mo, wystarczy odpowiedź — jed- 
na. 

Pokuszę się o danie takiej od- 
powiedzi. Kryzys nie kończy się 


Od dziś, 
roku dwa dzienniki naszege wy- 
dawnictwa, a mianowicie „ABC“ 


dnia 1 stycznia 1935,i „NOWINY CODZIENNE“ łączą 
się i będą odtąd wychodziły jako 


jedno pismo pod tytuiem: 


ABC - NOWINY CODZIENNE 


Nowy dziennik „ABC — NO- wać będzie nadal w rękach 


dlatego, że prawie nikt nie chce|WINY* CODZIENNE“ będzie się| POS. STANISŁAWA STRZE- 
jego zakończenia. Każdy chciał- ukazywać rano i kosztować bę- TELSKTEGO, 


zaś w skład redakcji wejdą jako 
najbliżsi współpracownicy: Jan 
Boruta. Zdzisław Broncel, Ludwi 
ka Ciechanowiecka, Marjan Grze- 


by polepszenia warunków włas- | dzie tylko 10 GROSZY. Decyzję 
nego bytu, oczywiście. Ale nie Za- o połączeniu obu pism i ustale- 
kończenia kryzysu. Lichwiarz niu ceny na 10 groszy powzieło 
chce brać większe odsetki, dyrek- | wydawnictwo _ przedewszystkiem 
tor kartelu podwyższyć ceny, U-|w interesie czytelników. Obniża- |gorczyk, Michał Kondracki, Mar- 
rzędnik zwiększyć zarobek. jąc dotychczasową cenę „ABC*,| ja L. Kriigerówna, Roman Ma- 

Olbrzymia większość ludzi, któ-|a zatem udostępniając pismo sze |ryewski, Henryk Niedźwiecki, A- 
rzy coś mają do powiedzenia w|rókim kołom czytelników, nietyl- | dolf Nowaczyński, Tadeusz Opio- 
życiu  gospodarczem dąży doko nie zmniejszamy ‘składu re-|ła, Zofja Osbergerowa, Tomasz 
zwiększenia własnych zysków, do dakcji, ale przeciwnie, rozszerza- | Pagowski, Stanisław Piasecki, 
zdobycia bogactwa, dającego po-imy liczbę współpracowników. To, Wiktor Podoski, Stanisław Stroń 


dobno zadowolenie i szczęście. | też „ABC — Nowiny Codzienne“ |ski, Stefanja Szurlejówna, Alek- 
W walce o -złoto dla siebie i dla będą w możności zaspokoić wszy- |sander Sendlikowski, Hieronim 


nikogo więcej każdy zepchnąłby istkie życzenia czytelników, poda- | Wierzyński, Very, Stanisław Za- 
współzawodników na dno przepa= | jąc na swych łamach bogaty i róż |remba i Bolesław Zawadzki. 
sui, ocebralby im wszystko, bez qorodny materjal informacyjny il Wszystkie dotychczasowe dzia% 
skrupułów, bez sentymentów. , [niemniej obfity materja} =ubli-|ły pisma zostaną utrzymane i 
Mało jest ludzi, którzyby ccie- cystyczny. Obniżka ceny pisma— | wzmocnione. W zakresie publicy- 
li naprawdę „przełamania kcyzy: w tych warunkach — przyjęta | gtyki liczyć będziemy na te same 
su“, dobrobytu nietylko dla sie-|hędzie niewątpliwie przez czytel- pióra, co dotychczas. Szczególny 
bie, ale i dla innych. ników z zadowoleniem, odpowia- | nacisk położony będzie Th repor- 
A przecież doświadczenia lat|qdając potrzehie kryzysowych cza taże. W odcinkach powieściowych 
ostatnich wykazały nam z całą | sów, znajdą czytelnicy doskonałe po- 
wyrazistością, że nagromadzenie. „ABC — Nowiny Codzienne” |wjeści, znacznie rozszerzony zo- 
wiełkich bogactw w ręku uięlicz-| heda pismem, NIEZALEŻNEM I sfamie dzAt satyry i humoru. Ce- 
E a musi pociągnąć NARODOWEM. Na łamach swych! na zaś numeru pisma — 
za 80DĄ C oronge organizmu (£08po oświetlać b kim zakre- 
darczego. Złoto powinno krążyć! gie p KA SPIEREN TYLKO 10 GROSZY. 
równomiernie, jak krew, po ca- GOSPODARCZE, które wysuwa-! Równocześnie stały niedzielny 
lym organizmie gospodarczym, |ją się obecnie na czoło zagadnień | dodatek literacki „ABC“ prze- 
zasilać nowemi zapasami ener" | przebudowy, a Cświetlać je będa |kształcony zostanie na SAMO- 
gji wyczerpane mieśnie. POD OSTRYM KĄTEM. DZIELNY TYGODNIK pod naz- 
Trudno się nawet dziwić lu-| Kier wnictwo redakcji spoczy- | wą 


dziom, że tego wszystkiego nie TYQOZIEŃ LITERACKO ARTYSTYCZNY 


rozumieją. Wszak w  ubiegłem 
stuleciu uczono nas, że nie trze- me 4h, Prenumerata „ABC — NOWIN 
CODZIENNYCH“ wraz z bczpłat 


ba podawać ręki wędrowcom, któ- | STANISŁAWA 
rzy padają w przepaść. Trzeba! 
tylko dbać o siebie, starać sie sa- 


pod redakcją 
PIASECKIEGO, 
|zawierać będzie 10 stron druku 


memu iść na czele pochodu po|* satynowanym,  ilustracyjnym 
złoto, W takich zasadach moral-|PĄPICTZE ! przynosie kat 


1 diow Ao. o u- | telnikom co niedzielę artykuły i 
nych nas wychowywano, Lego u | utwory wybitnych pisarzy pol- 
czono nas na szpaltach prasy i Wania 

2 , 


salach wykładowych uniwersyte- Ą wś W MATIS th i 
WP ituczyliśmY Gie... macyjny z zakresu sztuki © dwie 


Teraz uczymy się nanówo. U: powieści. Cena numeru 30 gro- 


cżzymy się, że says 
wspólny wysiłek znaczy więcej 
od egoizmów, 
że naród me powinien być kupą 
jednostek wzajemnie sobie prze- 
szkadzających, ale jednem ciałem, 
jednym organizmem, ożywionym 
wspólnem pragnieniem dojścia w 
EEEE OJ AE 


0 3.30, 0 G-ej, o 8.30! 


Tak się będą rozpoczynały zre- 
formowane widowiska w Cyrku 

Miłą niespodziankę zgotował licz- 
nym swoim zwolennikom Cyrk Sta- 
niewskich. Oto, idac stale po linji 
postępu i wymagań Publiczności, po- 
stanowił zreformować i unowocześnić 
widowiska cyrkowe, przenosząc je z 
areny na specjalnie wybudowaną ol- 
brzymią scenę. Na inaugurację tego 
nowego okresu w życiu Cyrku zo- 
stały zaangażowane najwybitniejsze 
siły cyrków i music hallów Europy. 
Już dziś na premjerze usłyszymy 
m. in. słynną Damską Orkiestrę Wie 
deńską pod batutą p. Almy Rose 
Prihvdy, małżonki znanego skrzyp- 
ka, a spośród wielu innych atraksyj 
godzi się wymienić tajemniczą Miss 
Occultę, piękną akrobatkę Rassana, 
tancerzy paryskich Karlińska i Ri- 
bera etc. 

Przedstawienia w zreformowanym 
Cytku będą rozpoczynały sie codzien- 
nie o G-ej i 8.30, zaś w świeta (a 
więc i dziś) o 3.30, 6-ej, 8,30. Wej- 
scle na widownię po każdym nume- 
rze, ceny od 75 groszy! 

N.) 


Prenumeratorzy „ABC — NO- 
WIN CODZIENNYCH" otrzymy-| Biura PAST-y przystąpiły w 
wać będą TYDZIEŃ LITERAC. |dniu wczorajszym do rozsyłania 
KO - ARTYSTYCZNY zupełnie | pierwszych rachunków telefonicz: 
BEZPŁATNIE jako dodatek nie- |nych, opartych na nowej taryfie. 
dzielny. . Jak wiadomo 2 taryfy 15-złotowa 
|) 


87 upadłości w Warszawie 
ogłoszono w ciągu roku 1934 


Wydział Handlowy warszawskiego 
Sądu Okręgowego ogłosił wczoraj se- 
rję nowych upadłości. Za upadłe u- 
znano dwie poważne spółki akcyjne: 
„Wsehoduio - europejskie Towarzy- 
stwo Ikspedycyjne* (Marszałkowska 
137) i „Zachodnie Towarzystwo 
fandlu Produktami Spożywezeni S. 
A. Kuratorami mianowani zostali 
adw. Pill i Regulski. Pozaten ogło- 
szono upadłość 2 spółkom z ograni» 
ezoną odpowiedzialnością: „Żelazo- 
Becton“ i „Anto-Sport*. > 

Nowe upadłości w ostatnim dniu 
roku uzupełniły cytrę upadłości w 
ciągu roku 1934 do 87. Liczba nad- 
zorów. udzielonych przez warszawski 
Sąd Okręgowy, wyniosła tylko 8. 

Ponieważ instytucję nadzorów są- 
dowych wprowadzono dła ratowania 
popadających w trudności przedsię- 
biorstw przed ostateczną Śmiercią, | nistex Spraw Zagranicznych, Sand- 
jaką jest upadłość, widać z tego Sto- |ler, podejmie obiadem 
sunku eyfr nadzorów do upadłości, | Becka, 


jak obtite żniwo zbiera kryzys. Na 
12 firm, nie mogących wybrnąć z 
kłopotów, 11 ogłasza upadłość, a tyl- 
ko jedna otrzymuje nadzór sądowy. 

W dnia wezorajszym wyjechali do 
Loda i Zawiercia kuratorzy upadłej 
spółki akeyjnej „Zuwiereie* adw. 
Bursche i inż. Szamertowski, celem 
zabezpieczenia majątku i opieczęto- 
wania ksiąg, 


215. DEC=.- | ZAS opr wa ka cy” 


Min. Beck u króla 


szwedzkiego 
SZTOKHOLM, 31.12 (PAT). Dziś 
w godzinach południowych p. mini- 
ster Józeť Beck został przyjęty na 
specjalnej audjencji przez Jego Kró- 
lewską Mość króla Gustawa. 
W dniu jutrzejszym szwedzki Mi- 


TE A O RLĄ ZOZ Z 


ministra 


NZ E BBR 0 0 EO PE OE RR i aeż "MORO |]. R M 


W cukierni BLIKLE sŁucHać I 


nietylko na biernemlz wyjątkiem zawodowych poliiy- 


ków. 

Postawiłem sobie 
danie sformułowania pewnych 
zasad ladu gospodarczego, na 
które, myślę, zgodziłaby się przy- 
gniątająca większość Polaków. 
Zadaniu temu poświęcę kilka ar- 
tykułów. Zaznaczam, że nie będą 
to artykuły dla ekonomistów. Ba 
pisać będę o dobrej woli i o ucz- 
ciweści, A to nie są pojęcia eko- 
nomiczne. Ale właśnie dohra wo- 
la i uczciwość, to dwa konieczne 
warunki przełamania kryzysu. 


DOE E” 


skromne za- 


4 Z Od dziś, 1-go stycznia 1935 r. 
BC — Nowiny Codzienne 


za 10 groszy rano 


ną premją TYGODNIA LITE- 
RACKO - ARTYSTYCZNEGO ko- 
sztować będzie miesięcznie 


TYLKO 2 ZŁ. 90 GROSZY 


z dostawą do domu w Wazrczawie 
i przesyłką pocztową na prowin- 
cję. Prenumeratorzy, którzy ze- 
chcą nadal otrzymywać jako do- 
datek DZIEŁA SIENKIEWICZA 
dopłacać będą 1 zł, czyli prenus 
merata „ABC — NOWIN CO- 
DZIENNYCH“ wraz z TYGO- 
DNIEM LITERACKO - ARTY- 
STYCZNYM i DZIEŁAMI SIEN- 
KIEWICZA kosztować będzie 
TYLKO 3 ZŁ. 90 GROSZY. 


Te niezwykłe niskie ceny umoż 
liwią prenumerowanie „ADC — 
par a 
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Tajemnicze potłoże 


zamachu na Kirowa 


W związku z zamordowaniem 
Kirowa w Leningradzie wyszła 
najaw łączność grupy spiskowej 


zinowiewowskiej nieraz próbowali w 
swej walce z partją i jej Komitetem 
Centralnym oprzeć się na Komsa- 


t. zw. Centrum Leningradzkiego, tiole. W tym celu używali ówczes- 


bliskiego dawniejszej opozycji 
Zinowiewa i Kamieniewa, z ko- 
tami młodzieży komunistycznej, 
a łakże wprost na gruncie Kom- 
sornołu. 

Otóż „Komsomolskaja Praw- 
ġa“ z 22-go b. m. zamieściła dłuż- 
sze'uwagi p. t. „O b. zinowiewow- 
skiej opozycji i jej antypartyjn=j 
pracy w Komsomole', omawiając 


'nistorję grupy Kamieniewa i Zi- 


nowiewa, oraz zachodzące w r. 
1927 fakty przenikania wpływu 
tej grupy do Komsomołu: 

—- Leadetzy antypartyjnej grupy 


ANA! n. świaT 35 


NOWIN CODZIENNYCH“ każde 
mu — zaś redakcja ze swej stro- 


ny postara się, aby dać czytelni: | 


kem pismo żywe, tętniące aktual- 
nością i wszechstronnie informu- 
jace. 

Dla czytelników prowincjonal- 
nych drukować będziemy SPE- 
CJALNE WYDANIE PROWIN- 
CJONALNE, które umożliwi do- 


starczanie im „ABC — NOWIN 
CODZIENNYCH“ codziennie ra- 


no równocześnie z ukazywaniem 
się tego samego numeru pisma w 
Warszawie. 

Wierzymy, że zmiany które 
wprowadzamy z aniem l-go stycz 
nia pójdą po myśli czytelników i 
z tą wiarą rozpoczynamy praceę— 
dla Was, czytelnicy! 


„Dar Pomorza“ przesyła Polsce 
życzeida noworoczne 


WYSPY GALAPAGOS, 81.12 
(PAT). Statek szkolny „Dar Pomo- 
rza“, po opuszczeniu wysp Galapa- 
gos, udał się w dalszą podróż w kic- 
runku wysp Hawajskich, celem za- 
winięcia do porin Honolulu. 

Dn. 30 grudnia r. b. znajdował się 
„Dar Pomorza” -pod 6 st. szerokości 
północnej i 124 st. 30 min. długości 


zachodniej, odhywająe podróż zgod- 
aie z nakreślonym programem. 

Kapitan statku, donosząe depeszą, 
iż na statku wszystko w porządku 
i że wszyscy są. zdrowi, składa rów- 
nocześnie imieniem oficerów, ucz- 
niów i załogi najsetrdeczniejsze ży- 
czenia noworoczne całej Polsce i 
wszystkim bliskim. 


Niemieckie linje ckretowe 
rozpoczynają ekspansję w Polsce 


Wobec coraz bardziej rozwija- 
jącego się ruchu turystycznego 
(czytaj. żydowskiego) między 
Polską a Niemcami, postanowiły 
niemieckie towarzystwa  okręto- 
we otworzyć reprezentację w War 
szawie i innych większych mia- 


i 22-złotowa według wyboru abo- 
nentów, stosowane będą począw* 
szy od dnia dzisiejszego tj. 1 
stycznia 1935 roku. 

Nowe rachunki PAST:y zawie- 
rają adnotację, iż płatne są do 
dnia 8 stycznia. Równocześnie po- 
dano ostrzeżenie, że telefony abo- 
nentów, którzy nie uiszczą należ- 
ności w terminie wyłączone będą 
z sieci w dniu 10 stycznia. Te sa- 
me terminy stosowane będą co 
miesiąc . 

Ta zmiana warunków płatności 
spotka się niewątpliwie z wiel- 
kiem niezadowoleniem i protesta- 
mi ogółu abonentów. Dotychczas 
bowiem ostateczny termin regulo- 
wania rachunków telefonicznych 
przypadał na 14-go każdego mie- 
siąca i dopiero od 15-go zaczyna- 
no szykany (bo w praktyce, przy 


dzisiejszym systemie wypłacania 
przez większość firm zaległych 
pensyj i płac drobną kapanina 


były to szykany) z wyłączaniem te 
lefonów. Teraz zaś komedje te 
maja się zacząć o 5 dni wcześ- 
uiej, już od 10-go. 

Z jakiego powodu? Czy już kry- 
zys się skończył? Czy to także ma 
służyć „wygodzie“ abonentów, 


stach Polski. 
Pierwszą 
zorganizowało 


taką 
już w Warszawie 


jedno z największych towarzystw 


okrętowych, „Nord-deutscher 


Lloyd". 


Gd dziś nowa taryfa telefoniczna 


PAST-a przyśpiesza 


termin płatności rachunków 


którą podobno PASTA ma tak 
bardzo na oku? 

"Warto nadmienić, że ankieta 
rozpisana przez zarząd *AST-y 
wśród abonentów z pytaniem, ja- 
ką taryfę wybierają, wykazała, iż 
66 proc. czyli równo dwie trzecie 
wybrały taryfę 15-złotową jako 
tańszą — mimo niedogodności, ja- 
kie powodować będzie spowodu 
niskiego kontyngentu rozmów — 
co jest najlepszym chyba dowo- 
dem, jak dziś każdy musi się li- 
czyć z groszem i jakie ma klopoty 
z płaceniem. 


Redukcja 
w ubezpieczalniach 
społecznych 

Zupowiedziane na dzień 1 siycz- 
nia r. b. redukcje personelu admini 
siracyjncgo w instytucjach uhcezpie- 
czeń społecznych, przeprowadzane 
będą częściowo w ciągu całego pierw- 
szego półrocza 1935. 

W pierwszym rzędzić redukcje 
personalne przeprowadzane będą w 
zakładach abezpicezeń długolermino- 
wych 


reprezentację 


tydzień 


rych kierowniczych kół leningradz. 
kiego komitetu gubernjalnego Kom- 
somołu. Przedewszystkiem agentura 
b. zinowiewowskiej opozycji w Kom- 
somole próbowała wzniecić wa:kę 
Irakcyjną i zająć w ten sposób kic- 
re'wnicze stanowisko w Zwiazku w 
ceiu przeciwstawienia go  partji. 
Centralny Komitet Partji skutecznię 
przeciwstawił się tym frakcyjny:a 
wystapieniom. Wówczas  bezczelni 
zausznicy Zinowiewa ugifowali zwo- 
łać w Leningradzie wszeci rosyjską 
konferencję Komsomołu. Dla tego 
celu na konferencję gubernjatną, 
zwołaną normalnie, bez wiedzy C. X, 
Komsomolu i C, K. partji zostali za- 
proszeni przedstawiciele 17-u gu- 
vernjainych i okręgowych orgamza- 
cyi komsomolskień. 

Ówczesne hasła komsomolskiej oa 
pozycji były takie: żądanie bardziej 
rewolucyjnej organizacji niż partja 
ieninows«a; stwierdzenia, że  mię- 
dzynarodówka młodzieży jest bar- 
dziej rewolucyjną niż Komintern; 
parija nie może i nie powinna kie- 
rować Komsomołem, gayż partja i 
Komsomoł 
aione. 

, 
| 


winny byc równoupraw= 


* Gdy partja całkowicie uznała 4% 
cyzje X1V-go Zjazdu, jeszcze raz 
grupa opozycyjna hkomsomou prý- 
bowała wyrazić swe veto przeciwka 
decyzjom zjazdu. Niesiyciany ten 
fakt w historji Związku, zawsze 
wiernego Ssztanaarowi partji Lewi- 
na-Stalina, jeszcze raz oonażył an- 
typartyjną istotę akcji młodych zi- 
nowiewowskich naśladowcow. Opo- 
zycja w Komsomole od tego czasu 
już się nie pojawiała. Wys:ani przez 
Centralny homitet kierownicy wraz 
z Kosariewem całkowicie opanowa!l 
sytuacje. Historja całego istnienia 
Komsomołu dowodnie świadczy, Że 
nigdy ani jednej antypartyjnej frak- 
cji nie udawało się zachwiać lojal- 
ności Komsomołu wobec partji. 

W każdym razie jednak widać, 
że były tam wcale znaczne pod- 
somniis 

W „Izwiestjach* z 24-go ub, 
m. Radek, potępiając dawnycie 
swych przyjacioł - apozycyjnych, 
próbuje rozgraniczyc różne gru- 


py rozbitej opozycji: 


— Nieznaczna liczba otwarcie po 
została poza partją, trwając *"apot- 
czywie w swych błędach i wyradźa- 
jac się z każdym dniem coraz bar 
dziej w  kontrrewolucyjne "grupki. 
Inna natomiast część weszła do par- 
tji nie dlatego, że przekonała się o 
swych błędach, ale dlatego, że była 
rozbita, poszła do partji, ażeby u- 
kryć się, poszła do partji, trzymając 
kamień za pazuchą. Ta część próbo- 
wała w chwilach konieczności wyitu- 
pić się deklaracjami, przysięgami, 
ale przecież wystarczyło spojrzeć na 
te twarze, na tych utyskujących sta 
le ludzi, aby się przekonać, że oni, 
nic nie mając w duszach, nie mając 
żadnego politycznego programu, p>- 


zostali generałami, którzy utracili 
armję, a nie utracili tęsknoty za 
szlifami, 


Glosy te rzucają nieco światła 
na tajemnicze podłożę zamachu 
na Kirowa. 


1 stycznia 


CYRK STANIEWSKICH 
Dziś 1335 Dziś 
rewelacyjna premjera! 


inauguracja cyklu 


nowoczesnych, wielkich, zrefor- 
mowanych WIDOWISK 


czołowych atrakcy| cyrków, 


Stena w Cyrku! — Cvrk na Scenie 
a2 music-hallów świata! 
NOWOŚĆ! 


MISS OCCULTA piia 
RASSANA 


akrobatka 

Fiszpańska 

NOWOŚĆ! Słynna Damska Orkie- 
stra wiedeńska pod b'tuią 


ALMY ROSE PRI IODA 
o 3 30 dzieci pł. połowę 


Uwaga! ą 
0 6.30 pp 


dziś WJ o 8.30 w. Góty 00 75 gr. 


Wejście bez przerwy po każdym 
rumerże! 


przedstawie:ia 


Nominacja 


Płk. Ryszanek zastępca dow 
cy 21 p. p, ma być mianowan 
jednym z dyrektorów Polskie 
Linji Okrętowej „Gdynia =— A 
ryka“. 


Nr. 1 


| oświadczeją b. kombatanci francuscy 
| w otpowiedlzi na 


Paryż, 30.12. (PAT). W odpo- 
wiedzi ba list gen. Góreckiego 
sekeja francuska Fidac'u wysto- 
sowała do polskich b. kombatan- 
tów list otwarty. 

Franeuscy byli kombatanci pod 
kreślają, że w liście generała 
Góreckiego, stosownie do życze- 
nia sprecyzowanego przez fran- 
cuskich kolegów zostały stresz- 


j 1.1.18.5 
P3 zim 1974] k 19337 


| Rok 1935 zjawia się, biedak, 
z niedobrą sława. A w dodatku do! 
rostatnicj chwili nie ma noworo- 
[dek choćby pieluszek z śniegu. 
Poprzednik zaś, rok 10384, zosta- 
wia po Sobie śmiecia coniemiara. 
Przepowiednie o roku 1935, 
już od dobrego łat dziesiątka, wi-| 
dzą w nim poprostu, ni mniej ni 
więcej, rok nowej wojny. Przypi- 
sano mu to dlatego, że wła.nie 
rozpoczyna on zmniejszone wsku- 
tek wojny i spadku urodzeń rocz- 
niki 20-letnich. Nie bez związku 
| z tem p. Mussolini już pięć lat 
temu zapowiadał dojrzenie zatar- 
zow europejskich do nowej woj- 
ny w r. 1935. Pod wpływem zaś 
wstrząsów roku ostatniego, o- 
sirożny p. Bonesz jeszcze w mo- 
wie z 6. XI. 34 zapowiadał bar- 
dzo ciężki rok 1985, jako roz- 
strzygający o losach Europy, co 
w  wynurzeniach świątecznych 


niektórych odprężeń i  poroszu- 
mień w toku. Jeszcze na zalon- 
czenie ostatniego roku p. Flan- 
din niepokojzco uspokaja, iż tyl- 
ko ma wrażenie, że w r. 1935 ke- 
dzie można uniknąć wojny. Dość 
że z żadnym rokiem dotychczas 
tak pospolicie, jak z rokiem 1925, 
nie łączono myśli o wojnie. 

ianiebny, zaiste, był poprzed- 
nik, rok 1934, rzeczywiście jakby 
zwiastun, tale ulał, czegoś naj- 
gorszego w Europie w roku 1935; 
tę gorączkowe i ozromne zbroje- | 
nia Się całoroczne Trzeciej Pod 
AZI, Z wybuchami wewnątrz, jak 
rzeź 30. VI. 24, oraz Nazewrgirz 
przeciw 6. p. kanclerzowi Doll- 
fuss'owi 25. VIL 34, a na widno- 
krzgu europejskim taki grom 
przed burzą jak zbrodnia marsy:- 
ska 9. XI. 84, nic dobrego nie 
i mar paky 
/ Ale tak już jest na świecie, że 

napór rodzi odpór, w przyrodzie |, 
i w życiu ludzkiem. Wobec jaw- 
nie  nadciągającego niebezpie- 
czeństwa wzięto się do obrony w 
porozumieniach na wszystkie 
strony. Zwolennicy rozkiciznaniąa 
zawieruchy europejskiej, czy 
nad Renem kolo Zagłębia Saary, 
czy nad Dunajem. czy poprzez 
Wisłę gdzieś na Wschód, nie za- 
steng obrońców pokoju w śpiącz- 
te 

Dlaczego w 
miądzynarodowych 
przypisywano Polsce więcej u- 
w siej niż go widać w zabezpie- 
eniach pokoju na rok 1082? 


zaniepołzojeniach 
roku 19804 


pytaniem  przestępujemy próg z 
roku 1934 w rok 1935. 


Banx rzemieślniczy ma poawsiać 


własnych tyko Siłach rzemiosła gr 


lab Rze mieślniczych 


| Ostatnie ońra 


W tych dniach odbyl się w 
V;rszawie zjazd prezesów, wiee 
jr'zesów i dyrektorów Izb Rze- 
rhi oślniczych. 
| W obradach, którym przewod- 
mMiczył prezes Rady Związku Izb 
Fzemieślniczych Pp. Wiadyslaw 
Zanrzewski z Poznania, poruszo- 
no sprawę budżctów izb rzemieśl 
niezych, araz utworzenia Central 
negos Banku Rzemieślniczego, 
Pierwszą z tych spraw refero- 
wał naczelnik wydzialu admini- 
„strącji 
niczej w Hin. Przeriysiu i Fian- 
dlu p. Sokoiowski, który uneli- 
zując system budżetowania, za- 
stosowany przez poszczególne 
izby rzemieślnicze przy uk ada- 
niu | budżetów na rok 4935, wy- 
tkngł, że wbrew uchwałom Gztat- 
niego zjazdu 


24. XII. 34 nieco złagodził | 
| 


' bank. 


-Z tem, niepozbawionem troski. dziesiąt 


przemysłowej i rzemieśl- ! 


prezesów izb rze-, 


Sojusz polsko-francuski jest ni 


czone wszystkie żale, pragnienia 
i nadzieje Polski, w której rzą- 
dach b. kombatanci polscy biorą 
żywy udział. 


Polska może hyć słusznie dum- 
na, że w ciągu 16 lat osiągnęła 
tak poważne vezuliaty, stwarza- 
jąc w kraju zniszczonym przez 


wojnę państwo zdye cyplinowane, | 


pne zaufania we własne siły i 

posiadające zdrowe finanse. Po-| 
mimo swego położenia geografi- 
cznego między Niemcami a Z. 

R. R., Polska nietylko była dod! 
silna, aby się nie dać zgermani- 
zować, lub zsowietyzować, ale 
doprowadziła do tego. że może z 
tami państwami traktować, jak 
równy z równymi. Z tych sukce- 
| SÓW cieszyli się wszyscy przyja: 
=" Polski i pokoju, bo sprawa 
ipskoju w Europie wymaga, aby 
Polska była silna, 


i 


Trudno jednak zrozumieć dla- 
czego ta słuszna duma Polsk’ 
jest tak wyłączna i tak podej- 
rzliwa. Polacy skarżą się na to 
że Francja ich nie zna, lecz zę- 
stokroć odmawiają wyjaśnienia 
irobudek swych czynów i uważa- 
lja nawet, że wyjaśnienie przymio 
sloby im ujmę. Jeżeli jednak ktoś 
nie chce dać się poznać, to jest 
prawie równoznaczne z chęc'ą 


pozostania nieznanym. Równocze 
śnie przeciwnicy polityczni i go- 
spodarczy 


Polski starają s'e o 


st e”. Gretkiego 


imi krajami. 
$ |równana do architekta, który bu- 


| nież pod uwagę wiele serwitutów. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


enaruszainy 220g 


SAARBRUECKEN, 31.12 (PAT) 
|Ubiegiej nocy grupa komunistów 
napadła na przedmieściu Saar- 
bruecken na kawiarnię uczęszcza 
ną przez członków frontu niemie 
ckiego i dała przez okno dwadzie- 
ściakilka strzałów . rewolwero- 


to, aby ją przedstawić w nieko- 
rzystnem. a często i kłamliwem 
świetle. Dlatego b. komhatanci 
francuscy byli zmuszeni zaofia- 
rować tu swą pomoc i starać się 
wyjaśnić te sprawy opinji fran: wych, raniąc jedną osobę. 
cuskiej. Zajścia te łącznie z zerwaniem 
Mało jest spraw czysto francu wiecu Volksbundu katolickiego i 
sko - polskich, które możnaby zba poranieniem jednego z jego przy- 
dać bez przestudjowania kwe- wódców przez przeciwników po- 
jstyj, łączących się także z inne- litycznych, świadczy o poważnem 
Polska może być po: zaostrzeniu walki politycznej na 
terytorjum Saary. Poprzednio 
tego rodzaju akty teroru nie zda- 
rzały się. 
! W kołach komisji 


j duje na wolnym terenie, Francja 


zaś musi przy budowie brać rów 
rządzącej 


zajścia te wywołały zaniepokoje- 
Na noc sylwestrową zarzą- 


Polska powinna to zrozumieć i 
wiedzieć równocześnie, że Fran- 
cja uważa sojusz francusko - pal-, 


nię. 


ski za nienaruszalny i szczegól- 
nie cenny wśród całokształtu 
czynników, składających się na 


ogólna politykę pokoju. 
Sojusz francusko - polski jest 
nietylko niczbędny dla utrzyma- 


r . 
nia pokoju, lecz także ma on swo kowe ta rci 


je głęboko, sięgające korzenie we PARYŻ OMI2. (PAT) AE Brasa 
wzajemnych uczuciach tradycji dzisiejsza wyraża się z duż.m po 
oraz wspólności idealów. Między wątpiewaniem o możliwości wy- 
Polską a Francją nie zaszło nic |jazdu Ministra Spraw Zagranicz- 


R. Layal 


takiego cchy miało charakter nych Lavala do Rzymu w dniu 2 
niezsawoła lny. stycznia. 

Francuscy byli kombatanci Zdaniem „Le Petit Parisien“ o- 
kończą swój list wyrażeniem na- | bydwa rządy spostrzegly się, że 
dziei. że ta wymiana listów przy- dzielą je jeszcze pewne różnice 

ec do spraw zasadniczych. Cza- 


sem wprawdzie sprawy układają 


go poznania ebu krajów i zlikwi- 
Się nagle. Zupełnie niespodzia- 


| 
AS: Na o I 
czyni się do bliższego wzajemne- 
dowania nieporozumień. r 


Na wz r 
apad na 


wl). 


BUDAPESZTU, SIAI. A 


Dziś w południe najbardziej ożywio- 
na dzielnica miasta stała się widow- 
nią zuchwałezgo napadu bandytów na 
Zuchwalstwo napadu przypo- 
winga calkowicie krwawe wyczyny 
bandytów w Chicago. 


segoa . . p , 

Do filji węgierskiego banku han- 
dlowego, który stanowi na Węgrzech 
jedną z najpoważniejszych instytu- 


vexj finansowych, wbiegło trzech o- 


sobników z rewolwerami w rękach. 
Wpedłszy do przedsionka banku, za- 
sx pali strzałami rewolwerowemi zgro- 
imadzona tam publiczność i urzęd- 
ników i skierowali się de «asy. Po- 
nieważ kasjer odmówił wydania pli- 
| ku banknotów z otwartej kasy, ban- 


dyci kilkoma strzałami położyli go | karnero i stosuise się do decyzji 
|trupem na miejscu i porwawszy le- |centralnero komitetu 


Żące na wierzelu pieniądze, rzucili 


się do neicezki. 


W tym momencie urzednicy, 
przytomniawszy z wsze wraże- 
nia, poczęli strzelać, Również i kilka 
osób z publiezności wydobyło rewol- 
wery i przyłączyło się do ozólnej 

strzelaniny. W wyniku walki jeden 
padri padł zabity, dwaj pozostah 


0- 


dopadiszy sumochodu neiekli, zanin, 
zdążono zorganizować za nimi po- 
ście, 


W czasie walki wymieniono kilka- 

strzałów. Oprócz kasjera, 

kióry został zabity, odnieśli rany 

dwaj urzędnicy banku i kilku klien- 
tów. 


dy prezesów 


ślniczych szereg izb nie u- 
wzyiędnił w swych budżetach roz 
maityeh pczycyj, pozatem zaś 
poszczególne budżety wykazują 
szereg niedcciągnięć 

nolitej metody. 

Jak wyn.ka z referatu, izby 
rzemieólnicze interesują się zwla 
szczaą sprawami 
technicznem i handlowem 
| sprawnieniem rzemiosła, jak rów 
nież wyksztalceniem  rzemieślni- 
czo = zawodowem. 

Sprawę utworzenia Centralne- 
go Banku Rzemieślniczego vof 


3 


ale 
y 


Wj 
> 


rował p. Ludwik Piekarski, któ- 

i 
ky: zobrazował przebieg prac 
Związku Izb Rzemieślniczych, 


zmierzających 
powiedniego aparatu kredytowego 
dla rzemiosła. Prace nad powoła- 
niem Centralnego Banku 


w biały dzień i w 


i brak jed- 


związanemi z, 
a| 


„żadnych instytucyj 


do stworzenia od-, 


Rze- i 


amerykeńsk ch gangsterów 


bank w Budapeszcie 


i 
srodku miasta 


czasach bandylyzm na Wegrzech 
rozwinął się niepokojąco i zagra- 
ża normalnemu życiu A ai 


Zuchwały napad handyveki wywoła? 


w mieście olbrzymie wrażenie. 


Dzienniki pode dia, że w ostatnich 


Moskwa 30.12. (PAT.). Agen-ibolem żelaznej woli i bezwzglę- 
cja Tass donosi, że najwyższy | dności, z jaką rząd i partja ko- 


munistyczna ze Stalinem na cze- 
le niszczyć będą każdą próbę wy- 
wołania zamieszek i kontrrewolu- 
cji w ZSSR. 

Prasa sowiecka nie wyjaśnia 
jednakże powodów, dla których 
proces Nikołajewa odbył się przy 
drzwiach zamkniętych na tajnem 
posiedzeniu trybunału wojenne- 
go. Ta właśnie okcliczność wywo- 
iala silne wrażenie zarówno w 
szeregach "artji komunistycznej, 
jak i wśród robotników. 

Wbrew zapowiedzi następcy Ki 
rowa w Leningradzie, Żdanowa, 
iż akcja stłumienia opozycji Zino- 
wjewa i Kamieniewa już została 
zakończona, nowy szef ekspozytu- 


trybunał ZSER po roznat.zeniu 
spram y Nikołajewa i towarzyszy. 
nał, że wszyscy oskarżeni win- 
ni są dokonania zbrodni. =*77*i- 
dzianej w artykułach 58, para- 
graf B i 58, paragraf 11 kodeksu 


wykonaw- 
z dnia 1 grudnia ska 
zało  Nikołajewa,  Kotolvnowa, 
Szetekiepo, Rumiane Tlando? 
stamma, Miasnikowa, Lewina. So 
sickiego, Juskina, Sokołowa, Zwie 
zdowa, Antonowa, Chanika i Tol- 

azov 1 na karę śmierci przez 
rozstrzelanie z jednoczesną kon- 
fiskatą ich majątku. 


zero ZSRR 


Wyrok został wykonany. 


Rysa, 30. 12. a). skwy i Ka AZ 

z ‘yga, a 3 a, & OZ try leningradzkiej  komisarjatu 
A ię 1 1 - 

onoszą: Dzisiejsze dzienniki so- | nawy wewnętrznych Agranow, 


wieckie omawiają w artykułach 
wstępnych znaczenie procesu mor 
dercy Kirowa, Nikolajewa, o- 
raz jego wspólników., wskazując, 


który dawniej zajmował szereg 
wybitnych stanowisk w G.P.U. w 
dalszym ciągu prowadzi  docho- 
dzenia celem wykrycia winnych 


że stracenie spiskowców jest sym | uczestników spisku. Dochodzenia 
te idą w kierunku ustalenia, czy 
centrum opozycji w Leningradzik 
posiadało ukryte jaczejki w Mos- 
i na prowincji, 
tych 


kw s. (z 


trakcie dochodzeń 


Rodziny bzzrołtotnych 
Mieszkcja w war. Fo'. 


mieślniczego z siedzibą w War 
szawie posuwają się szybko i za-| Na terenie schroniska dla bez- 
pewne już w najbliższych tygod- domnych na Żoliborzu kilka ro- 
niach statut tej intsytucji będzie dzin mieszka w starych wagonach 
przedstawiony do zalegalizowa- kolejowych. Władze miejskie za- 
nia. |mierzały w okresie przedświą- 
Kapitał zakładowy banku ma tecznym zlikwidować wagony 
powstać o własnych siłach rzemio mieszkalne, stojac na stanowi- 
sła. |sku, że nieodpowiadają one ele- 
Jest to wiadomość bardzo nie- mentarnym wymogom życiowym. 
wesoła dla świata rzemieślnicze- Okazało się wszakże, że wszyst- 
no, który zbyt jest wyczerpany kie rodziny, którym wystawiono 
aby własnemi siłami, bez pomocy przekazy na pomieszczenia we 
ani rządu ani samorządów uni też właściwych schroniskach, odmó- 
finansowych, wily przyjęcia nowych przydzia* 
módz stworzyć instytucję kredyto- łów. Wydział opieki społecznej o- 
wą odpowiadającą potrzebom na- trzymał od wszystkich tych ro- 
szego rzemiosła — zwłaszcza ka- dzin podania o pozostawienie ich 
toliekiego, pozbuwionezo tych roz- d0 wiosny w dotychczasowych 
licznych a tak obfitych form kre- Warunkach. 
dytu, z jakich korzystają rze-, 
mieślnicy żydowscy: 


W tym stanie rzeczy 
cją wagonów została odłożona. 


ienie wal 


Strzelanina i r zb'įjznie wieców 


Chce utopić 


„ski grożące jego władzy 


likwida- 


z w S2arze 


z S 


SAARBPUECKEN, 12 (P. 
A. T.). — Jak donosi organ fron? 

Ze strony śe Sica status, tu niemieckiego ilość członków 
quo wysuwane jest obecnie żą-, le: organizacji, grupujgcej zwo- 
danic, aby zebrania EA 
odbywały się pod ochroną wojsk 
obcych. 


cB 1-1 = 
; p ' 1% ; 
Paciag W BICMIENICH 

Wwbrc” cysterny z benzyna 
| STRASBURG, 31. 12. (PAT.).| gwałtowny wybuch jednej z cw 
Na dworcu towarowym w porcie| stern z benzyną. Ogień przeniósł 
strasburskim pociag, złężony zļ| się w krótkim czasie na stojące w 
30 wagonów - cystern, wiozących | pobliżu wagony, powodując szko- 
ropę naftową, zderzył się z loko-| dy materialne na przeszło miljon 
motywą pociągu  towarowego.| franków. Ofiar w ludziach nie 

Spowodowało to zapalenie się i było. 


nie jedzie GO RZYMU 
a między Francją a Włochami 


nę traktatów i równych praw 
miałby wyjechać do Rzymu w po-| państw w ramach Ligi Narodów, 
przednie oznaczonym terminie 4) zapewnienie bezpieczeństwa 
sprawy te musiałyby być uregulo przy rozwiązamu zagadnienia roz 
wane w ciągu 48 godzin, | brojenia. którego nie można ure- 
„. guloweć bez wzięcia pod uwagę 


‘dzono poważne wzmocnienie służ 
by bezpieczeństwa. 


lenników przyłączenia Saary do 
Niemiec przekroczyła obecnie 500 
tysięcy osób. 


nię, ale obeenie o ile min. Laval 


„Excelsior“ zauważa, że b d 
obeenym stanie rzeczy BN A k> = ZEP zonen 
tylko 50 proc. prawdspodobień- przez Niemcy i wypowiedzenia 

traktatu waszyngtońskiego. W 


stwa, że sprawy te zostaną ure- 
gulowane tak, że na środowem 
posiedzeniu Rady Ministrów moż 


tych czterech punktach interesy 
Francji i Włoch niewątpliwie 


3 A jeraja, , 
na będzie obradować nad osta-, Z? 2) s i 
tecznemi tekstami, co pozwoliłoby „L'Intrans geant ZA że 
wątpliwem wydaje się, aby w 


min. Lavalowi wyjechać do Rzy- S pa 
mu w środę wieczorem, lub w tak krótkim czasie mogło dojść 


czwartek rano. Dziennik odkreś- do ostatecznego wyjaśnienia po- 
la, że min. Laval musi dbać o to, gli ydów i zbliżenia między Fran- 
aby porozumienie francusko-wło- Cja i Włochami. Wobec fego na- 
skie brale pod uwacę następują- leży przypuszczać, że podróż 
ce sprawy: 1) żywotne interesy Mn. Lavala do Rzymu nie bę- 
obu krajów i państw trzecich w dzie meg.a nastapić w poprzed- 
Afryce, 2) ochronę jedności Ma- nio przewidywanym terminie, na 
łej Ententy przy gwarantowaniu Stapi ona nieco później, gdy znik- 
niezalezności RER 3) ochro- ną obecne przeszkody. 


Aresztowanie 
nər: wcw a 


W ubiegłą sobotę przepro sy 
kpk rewizję w Zerzniu u b. po: 
sła do Sejmu, p. Szczepana Bo- 
chenka, prezesa miejscewego Ko 
ła Stronnictwa. oraz u 2 innych 
członków. Fewizia nie dala żad- 
nych wyników. Mimo to posła 
Bochenka aresztowano, a także 
obydwu członków.  Aresztowa- 
nych przewiezicino do komendy 


stwierdzono, że centrala opozycjo 
nistów często wysyłała zaufa- 
nych emisarjuszy do większych 
miast prowincjonalnych. Na ślad 
prowincjonalnych grup opozycyj- 
| nych jednakowoż nie zdrłano tesz 
cze natrafić. Dochodzenie w spra 
wie aresztowanych w Moskwie o- powiatowej w Warszawie. 
pozyćj "isfów z Zinowjewem ij Aresztowania te pozostają po- 
Kamieniewem na "zsle prowsdzo- dobno w zw'azka z akcją bojkato 
ne jest w dalszym ciaru. Wiada-, wa przeciwżvicwską. prowadzo=* 
| mość o depdrtowan'iu obv dwu na na terenie parafji Zerznie w 
przywódców opozycji nře *znalaz-, czasie poprzedzającym święta 
ła narazie potwierdzenia. I Bożego Narodzenia. 


Eniuzjastycznz powitanie z vycęskich pilotów 


Kpt. lstnik Franchemme (zwrócony przodem) z towarzyszem pi- 
latem Wa'l:rem entuzisstycznie witoni w R m po zwycięskim 
lecie do Konga belgijskiego. Drogę tę odbyli w 22 godz. i 6 min. 


= 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Nowa ankieta ABC — Nowin Codziennych 


zadam or K = 
w gwiazdkowym 


„ABC ogłosiliśmy ankietę p. t.: 
„Tajemnice najm'edszych", prze- 
prowadzeną wśród dzieci w wie- 
ku od 10-ciu do 14-lat. Warun- 
kiem powcdzenia ankiety była zu- 
pelna szczerość dzieci, dzięki te- 
mu mogliśmy się dowiedzieć, co 
naprawdę jest największem 
marzeniem dziecka, czego najbar- 
dziej nie lubi, a czego najbardziej 
pragnie. 

JAK jednak dowiedzieć się, co 
jest najbardziej upragnione dla 
człowieka dorosłego. jaka jest ta 


Spełnienia, że nawet się o niej nie 
myśli i nie bierze się jej pod uwa- 
gę w codziennych planach szarego 
życia. 

Postanowiliśmy więc stwcrzyć 
taką sytuację, w której mogłyby 
się spełnić najskrytsze, najtrud- 
niejsze nawet życzenia. Kto miał 
by czapkę - niewidkę dla tego nie- 
mal wszystko byłoby osiągalne. 
Możnaby wtedy zaspokoić anibi- 
cje wielkich czynów, możnaby wy 
świadczyć ludziom wiele dobrego, 
można, ukrywszy się przed okiem 
ludzkiem, dowiedzieć wielu nie- 
zwykłych rzeczy, słowem — staje 
przed nami otworem moc możli- 
wości, 

Którą z nich wybierze dzisiej- 
szy człowiek z tłumu? Csby zro- 
bił lekarz, adwokat, urzędnik, ro- 
botnik, rzemieślnk, dorożkarz, Szo 
fer, bezrobotny — mając czapkę- 
niewidkę, czyli stając się niewi- | 
dzialnym? Na takie właśnie py-j 
tanie daje odpowiedź nasza an- 
kieta. 

Trzeba zaznaczyć, że w ankiecie 
zdobyliśmy bezwzględną, nieraz 
nawet brutalną szczerość odpo- 
wiedzi. Posiadania czapki - nie- 
widki zapewnia przecież bezkar- 
ność każdemu czynowi. wyzwala 
człowieka z wszystkich więzów, z 
wyjątkiem jednego: własnego po- 


czueia moralnego własnej etyki. 


7łńika postrach kary, znika bez- 


silność jednostki, pozostaje tylko 
hamulec etyczny. Jak widać stąd 
jasno, ankieta ,„„ABC—Nowin Co- 
dziennych“ daje pewien przekrój 
etyczny obecnego pokolenia, które 
sądząc z wyników ankiety nale- 
żałoby chyba nazwać „pokoleniem 
kryzysu". 
Dto odpowiedzit 


W. K. — student 


.— Mając czapkę-niewidkę, zdo- 
byłbym sobie pieniądze na spokoj 
ne ukończenie studjów. Dziś je- 


rzecz niecsiagalna, tak trudna 3 


zień szcze 
Coby zrobił, $diybyś miz? czapke 


ANKIETĘ PRZEPROWADZIŁ ZDZISŁAW BRONCEL 


numerze! stem w nędzy i nie wiem, czy bę- na, do teatru, na zabawę. 


dę mógł skończyć Politechnikę. 
Bez skrupułów zabrałbym pienią- 
dze komuś takiemu, co żył z 
krzywdy innych. Okradłbym Anan! 
jasza Einhorna. 


l. K. — nauczyciel : 

— Bardzo mi trudno odpowie- 
dzieć na to pytanie. Właściwie 
moja odpowiedź brzmi—nie wiem, 
cobym wtedy zrobił. Zdaje sobie 
sprawę, dlaczego mówię: nie 
wiem. Czapka - niewidka pozwala 
mi zrobić coś takiego, co normal- 
nie jest dla mnie niemożliwe z te-j 
go względu, że nie mam na o 
Środków, albo że jest to bezpra- 
wie. Otóż czynu bezprawnego nie 
popełniłbym, a nawet taki dro- 
biazg, jak pójście bez biletu do| 
teatru, też przecież byłoby bez. 
prawiem. Przy pomocy czapki = 
niewidki mógłbym wprawdzie zdo 
być pieniądze, ale to byłaby po- 
prostu — kradzież. 

Pozostaje jeszcze zaspokojenie 
ciekawości. Nie mam tu jednak 
żadnego pomysłu, ani żadnej 
szczególnej chęci. 


c. A. — dzieńnikarz 


— Gdybym dostał czapkę - nie- 
widkę, zostałbym największym 
dziennikarzem świata. Mógłbym 
o wszystkiem wiedzieć. Chciał- 
bym wtedy poznać, co też na- 
prawdę myślą różni politycy. 
Wsiadłbym do ekspressu na linji 
Paryż — Genewa i słuchałbym, 
co też kto powie, myśląc, że nikt 
postronny go nie usłyszy. 


M. Z. — student, 


znany Spcriowiec 

— Przecjeż to byłoby nadzwy- 
czajne! Wyobrażam sobie gracza 
w meczu np. hockeyowym, który- 
by miał czapkę - niewidkę. Albo 
przy grzew footbalil! Włożyłbym 
wtedy czapkę i stanałbym przy 
bramkarzu przeciwników, SP 
całkym mu piłkę z rąk. 


K. R. — szofer 
— Chciałbym ja tę czapkę AJ 
stać! Najpierw — żaden  poli-, 


cjant nie mógłby mnie złapać. A, 
gdybym czapkę miał na jeden 
raz, poszedłbym dn Belwederu i 
papatrzałbym jak to żyje marsz1- 
lek. Chodziłbym za nim krok w 
krok. Boję się tylko, -czy marsza- 
łek psów przy sobie nie trzyma, 
mogłyby mnie zaraz poczuć. 


E. C — praczka 


— Poszłabym sobie zaraz do ki | 


Pamietnik żony Napoleona. 


mcżna było ku 


Dla wszystkich zbieraczy ostat 
nio największą sensacją była 
sprzedaz w Londynie w drodze 
licytacji zgórą 300 listów Napo- 
leona, pisanych w latach 1810 -— 
14 do żony, cesarzowej Marji 
Ludwiki. Oczywiście nikt z kolek 
cjonerów prywatnych, z wyjąt- 
kiem chyba największych boga- 
czy nie mógł pokusić się o naby- 
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Spółka przemytnicza 


dwóch szwagrów 


KATOWICE, 31.12. Śląska straż 
graniczna wpadła na trop przemyt- 
ników, trudniących się od pewnego 
czasu przemycaniem futer z Byto- 
mia do Polski. Ośrodkiem przemytu 
jest spółka krawca Hugona Klusz- 
czyka w Szarleju z jego szwagrem, 
Franciszkiem Muncą, zamieszkałym 
w Bytomiu, który sporządza po stro- 
nie niemieckiej futra i przewozi je 
na stronę polską Kluszczyk. W cza 
sie rewizji w mieszkaniu Kluszczy- 
ka znaleziono dwa przemycone w 
tym samym dniu futra 


Schwytanie 15 
na gran cy 


SATOWICE, 34.12.  Pilnujący 
granicy w  okoliey  Maciejkowi« 
strażnicy zauważyli w nocy pełzają- 
»e hiałe postacic. Na wezwanie straż- 
ników postacie te w ilości 15 prze- 
mytników, ubranych w białe prze- 
scieradła, by nic być spostrzeżonemi 
na tle eałunu śnicżnego. poddały się. 


pić na licytacji 
cie owego pakieciku listów, który 
sprzedano ostatecznie za cenę 15 
tysięcy funtów szterlingów, czyli 
około 400 tysięcy złotych. 

Listy Napoleona kupiła Fran- 
cja: We Francji przeprowadzono 
wielką akcję, publicyści żądali 
od rządu. ażeby nie pozwolił, by 
zwierzenia Napoleona, nieraz naj 
bardziej poufne i osobiste, dosta-! 
ły się w ręce człowieka prywat- 
nego, cudzoziemca. 

Przy sprzedaży listów Napoleo- 
na okoliczności tak się złożyły, 
że równocześnie na licytacji w 
sali Sotneby w Londynie wysta- 
wiono na sprzedaż pamiętnik tej, 
do której Napoleon pisał. 

Pamiętnik cesarzowej Marii 
Ludwiki, stanowi oprawną w 
czerwone płótno książkę o 133 
stronach, w której cesarzowa za- 
pisywała swoje wspomnienia i 
przeżycia z lat 1810 — 1813. 

Na licytacji pamiętnik osiąg- 
nął cenę 490 funtów, czyli oko- 
ło 13000 złotych. Możnaby żarto- 
bliwie powiedzieć, że Napoleon 
mniej więcej był 30 razy droższy, 
niż cesarzowa. 


białych duchów 


niemieckiej 


Wszystkich „duchów* wraz z 15 
piześcieradłami i 200 kg. pomarańcz. 
erzechów i rodzynek, odstawiono na 
placówkę straży granicznej, gdzie 
ieh ostatecznie zdemaskowano, zapi- 
sując skrupulatnie imię, nazwisko 1 
miejsce zamieszkania, 


najmniej raz użyłabym życia. 
K. B. — bezrobotna, 
żona roðttnika 
— Mając czapkę-niewidkę, na- 
prawdę nie wiedziałabym co zro- 
bić. Jakbym poszła do teatru, to 


jeszczeby kto przyszedł na to 
miejsce i usiadł na mnie, boby 


nie widział. Wynikłaby awantura, 


i byłabym skompromitowana. Nie 
mogę się na taką kompromitację 
narażać. 
swoją ambicję. 


J. J. — prawnik 
— Postarałbym się dobrze na- 
pełnić swoją kasę. Nie przebie- 
rałbym w środkach. 
w. B. — urzędnik 
— Rozprawilbym się z różnymi 
ludźmi. Tak, zaczawszy od zastęp 
cy naczelnika wydziału, poprzez 
naczelnika wydziału, sekretarza, 
zastępcę dyrektora, dyrektora — 
wszystkimbym przyozdoł:ł latar- 
nie. 
B. Z. — urzęśncz%(a 


— Doskonała zabawa. Podglą- 
dałabym wszystkich. 


M. F. — urzednik 


Mam swoje nazwisko i 


I 
i 


| 


nych dzieci. 


J. P. — tramwa'arz 

— Poeszedłbym do Banku Pol- 
skiego i jużbym więcej w życiu 
nie musiał się martwić, czy mi 
na pierwszego wymówią. 


R. J. — bezrobotna 
— Odrazu wzięłabym się do 
handlu. Jakby policjant chciał 


mnie gonić, włożyłabym czapkę i 
nicby mi nie zrobił. A jeśli tylko 
na krótko dostałabym tę czapkę, 
to jużbym wiedziała jakim zło- 
dziejom zabrać pieniądze. 


M. Sz. — lekarz 


POŚCI 
— niewidkę? 


Przy-, tę obróciłabym na pomoc dla bied; wa. Byłoby to lepsze, niż najlep- 


sza powieść kryminalna. 


M. D. — 'rototnica 

— Wzięłabym z dużego maga- 
zynu piękną suknię, pochodziła- 
bym w niej przez jeden dzień, a 
potembym pokryjomu odniosła. A 
dla dziecka ukradłabym piękną, 
wielką lalkę z zamykającemi się 
oczami. 


J. D. — robotnik 


— Gdyby mi taką czapkę dali na 
dłużej, wyniszczyłbym wszystkich 
wrogów Polski. Popsułbym Niem- 
com fabryki i wykrył ich wyna- 
lazki. Jużby nie mieli w wojnie 


— Zabawiłbym się w detekty-* gazów trujących. 


Czy powinniśmy przebierzć się 


Idąc do 


Paryski dziennik artystyczny „Co- 
mocdia'* postanowił się zająć sprawą 
strojów publiczności teatralnej. Tak- 
że i w Paryżu, a nietylko u nas, 
widać w teatrze pullowery i swetry, 
obok ciemnych ubrań, lub nawet 
smokingów. 

„Comoedia“ więc ogłosiła ankietę: 


teatru? 


tychczasowe odpowiedzi wybierają 
złoty środek, nie wypowiadając się 
ani za zupełną swobodą stroju, za 
przychodzeniem do tcatru w jaskra- 
wych ubraniach sportowych, ani za 
ubieraniem się w smoking. Słowem— 
z ankiety, jak dotychczas, wynika 
wskazówka: najlepiej włożyć ciem- 


— Mógłbym raz nareszcie rzu-| „Czy przebierać się do teatru?'. Do- ne ubranie. 
Niezwykłe przywiązanie czytelników 


do Axela Munthe 


cić to podłe biuro. Pojechałbym 
w podróż naokoło Świata. 


S. S. — urzędniczka 

— Mam swoje porachunki i wy 
korzystałebym wtedy czapkę-nie- 
widkę. Poszłabym i wypoliczko- 
wałabym pewnego pana. 


L. M. — emerytka 
. — Ciągle tę emeryturę obcina- 
ja. Jedni mają pieniędzy zadużo, 
a drudzy tyle, co i nie. Zabrała- 
bym pieniądze takim, co w sześ- 
ciu pokojach mieszkają. Mogła- 
bym polepszyć swoją dolę. a resz- 


autora „sieri 
Axel Munthe, autor „Księgi z 
San Michele“ i „Księgi ludzi i 
zwierzat“ poddał się 
cperacji oka w Zurichu, 
której szczęśliwie 
wzrok. 
Ślepota zaczęła mu grozić wła- 
śnie wówczas, gdy wydał swą 


vudzyskał 


Bernard Shaw — jest do wziecia 


Czy Shaw pozostanie obywatelem 
brytyjskim? 


Niedawno depesze donfosły o no- 
wej ustawie irlandzkiej, zmieniającej 
stan prawny, jaki panował dotych- 
czas w sprawie obywateli brytyj- 
skich. Od tej pory I:landja będzie 
mieć tylko obywateli irlandzkich, 
Irlandczycy nie cheg być obywatela- 
mi brytyjskimi. 

Nowa ustawa postawiła w trochę 
trudnej sytuacji Bernarda Shawa. 
Shaw urodził się jako obywatel bry- 
tyjski, a jest przecież Irlandczykiem. 

Wynikałoby z tego, że obecnie 
Skaw staje się obywatelem irlandz- 
kim, co nie byłoby dla niego zbyt 
wygodne, ponieważ w Anglji musiał- 
hy być trakiowany jako ceudzozie- 
miec. 

Oczywiście dziennikarze zaraz po- 
Śpieszyli się dowiedzieć, co też słyn- 
ny G. B. Shaw zrobi w swem nowem 
położeniu. Jeden z nich wspomniał, 
że Shaw mógłby przecież łatwo uzy- 
skać w Ministerstwie Spraw We- 


wnętrznych dowód obywatelstwa 
brytyjskiego. Na to Shaw oświad- 
czył: 

— Panowie zapominacie, że mam 
do dyspozycji cały Świat. Mogę się 
siać równie dobrze obywatelem Pe- 
iu, jak i ZSRR. Wybór zależy wy- 
łącznie ode mnie. Dlatego też no- 
szę się z zamiarem zorganizowania 
konkursu, w którym będą mogły 
wziąć udział wszystkie kraje świata. 


niedawno, 
dzięki! ma poważnie zagrożony. Po wy- 


Szn M'chsie" 

głośna książkę „Księga z San 
Michele". Już pisząc ostatnie kar 
ty książki czuł Munthe, że wzrok 


daniu „Księgi z San Michele" po- 
pularny autor otrzymywał wiele 
listów z wyrazami uznania i sym 
patji. Listów było wkońcu tak 
wiele, że dr. Munthe zmuszony 
był ogłosić, że jego wielbiciele 
mimowoli przyczyniają się do po 
gorszenia stanu zdrowia, zmu- 
szając go do”"odczytywania tak 
rozległej korespondencji. 
Odpowiedzią na to była 
powódź rad i recept, 
próbek lekarstw, które poczęły 
napiywać do domu pisarza na 
Capri. Jeden z czytelników za- 
proponował w swej szczerej, ser- 


istna 


a naweti 


> . Ë . J 
decznej naiwności Axelowi Mun-; 


the zastąpienie przy pomocy o- 
peracji chorego oka zdrowem i 
zaofiarował się poświęcić w tym 
celu jedno ze swych zdrowych 
oczu, byle tylko zapewnić wzrok 
uwielbianemu autorowi. 


Protest włoskiego banku 


przeciw terminowi upadłości sp. L. Geyer 


ŁÓDŹ, 31.12. (Tel. wł). — W 
sprawie upadłości wielkiej spółki 
akcyjnej „L. Geyer“ nastąpił nie- 
oczekiwany zwrot. Jak wiadomo, 
decyzją Sądu Handlowego prze- 
sunięto datę ogłoszenia upadłoś- 
ci z 2 lipca 1934 r. na 4 lutego 


Przygoda małżeńska w rowie 
Wysypali się z wysokości 12 metrów 


WILNO, 81, 12. Niezwykły wypa- 
dek zdarzył się w gminie święciań 
skiej i tylko dzięki wyjątkowo szezę- 
śliwemu zbiegowi okoliczności nie 
skończył się tragicznie. 

Z kościoła po ślubie wracało mło- 
de małżeństwo: Paulina i Piotr Kra- 
welisowie. 

Skutkiem nieuwagi woźnicy Kur- 


janisa wóz w pewnym momencie sto- 
czył się z drogi do urwiska z wyso- 
kości przeszło 12 metrów. 

Mimo to państwo młodzi nie do- 
znali najmniejszego szwanku i tyl- 
ko woźnica doznał oróln"ch obrażeń 
ciała. Gorzej powiodło się koniowi, 
który został zabity na miejsen. 


Zbiorowe samobóisiwo 


trzech bezrobotnych 


BIAŁYSTOK, 31, 12. — W od- 
ległości 2 klm. od Łap, torowy 
tej stacji znalazł w pobliżu toru 
kolejowego trupy trzech mło- 
dych ludzi, w których rozpczna- 
no 22-letniego Witolda  Sitkow- 
skiego, zamieszkalego w Kaliszu, 
2l-letniego Leona  Kewalskiego 
i Kazimierza Karpińskiego, za- 
mieszkałych w Piotrkowie. 

Jak ustalono wszyscy ci trzej 
miodzi ludzie, nie mogąc znależć 
pracy, postanowili odebrać sobie 
życie. Za ostatnie pieniądze ku- 


pili wódki i zakąski, a oddaliw- 


1930 roku. Okazało się, że tym- 
czasem  zaprotestowano weksle 
ciągnione na znaczne sumy wy- 
stawione na „Banca Comerciale 
Italiana", 


Ostatnio rzecznik tego banku, 
adw. Welisch, złożył opozycję 
przeciwko orzeczeniu sadu, twier 
dząc, że wyżej wzmiankowane 
straty zostały  zaprotestowane 
przed udzieleniem przez Minister 
stwo Skarbu firmie „Geyer“ ze- 
zwolenia na wypuszczenie obliga- 
cyj, z czego należy wnioskować, 
że firma ta była jeszcze wówczas 


|wypłacalna, gdyż w przeciwnym 


wypadku zezwolenie takie nie by- 
łoby udzielone. 


lwy. 


== ME =" 
PRZECIW PRĄDOW! 


Jaskółka, 


Stoimy pod znakiem Powszech 
nej zniżki cen, dostosowlania ich 
do możliwości płatniczych, də za- 
robków szerokich mas. Rel;lamu- 
je się obniżkę nafty, wagla, o- 
statnio elektryczności | gazu. 
Obniżki te są minimalne, za te 
ich reklama maksymalna. Rów- 
nowaga zostaje bądźcobądź 
trzymana. g 

Ceny sztywne artykułow za 
częły spadać. Mieliśmy nawet 
spoczątkiem roku spadek ceny 
cementu o 60 proc. Razbits kar- 
tel, (czytaj: organizację wyky. 
sku), cena spadła wdół. Qżysęił 
się ruch budowlany, wystąpiyw 
wiele pomyślnych objawów pó- 
prawy. W tych dziedzinac”, t 
których cena cementu  miałaj 
pewne znaczenie. Nie dogadza to! 
jednak  fabrykantom cementu! 
Kartel zapewniał łatwy, pewny,| 
bez trudności przychodzący żysk.! 
Rozpoczyna się śrubowanie cen. 
Z 2 zł. lub nawet 1.20 zł. za 100 
kg. cementu (taka cena ustaliła 


u- 


się na rynku po rozbiciu karte- 


lu) obecnie fabryki cementu od- 
niosły cenę na 2.75 zł. za 100 kg. 
loco fabryka i zawiadomiły hur- 
towników, że od dziś będą noto- 
wały ich zlecenia po 3.50 zł. Pięk 
na gra na zwyżkę. 

Jedno z pism, 
podwyżkę, pisało: 

„Zwyżka cen cementu jest 
pierwszą  jaskółką _ doniosłych 
zmian...“ Pierwsza jaskółka! Za- 
miast rozbijać dalej karteie wẹ- 
gla i żelaza i tem samem unie- 
możliwiać wybujałe zyski speku- 
lantom i wielkim rekinom prze- 
mysłowym, pozwala się kapitali» 
stom na gromadzenie nadmier- 
nych zysków i wyciąganie pic- 
niędzy z kieszeni społeczeństwa, 
na  rujnowanie gospodarstwa, 
(Kartel cementu został rozwiąza- 
ny m. in. za olbrzymie pensje 
rozmaitych dyrektorów itd.). 

A może za pierwszą  jaskółką. 
przybędą w styczniu inne jaskół- 
ki, zwiastujące nowe podwyżki... 
cukier, zapałki, a za nimi pośpie- 
szą podatki, opłaty i t. d. 

Pierwsza jaskółka ,ż przyby. 
Wwa... 


omawiając tę 


Za kulisami - + + 

Coś się dzieje za kulisami. Nad 
Lemanem, w Genewie panuje 
wszechwładnie drzemka, a w 
Chaco grzmią armaty i ludzie ty- 
siącami tłuką się jak za daw- 
nych dobrych czasów... Genewa 
doradziła, teraz milczy. Ale ar- 
maty nie milczą. b 

Coś się dzieje za kulisami, | 
Francja, Włochy i Anglja dzielą 
Etiopię  (Abisynję) na sfery 
wpływów. Biedni Abisynczycy, 
chociaż krzywdzeni i bici mają 
składać hołd włoskim  sztanda- 
rom i płacić grube odszkodowa- 
nia. Odszkodowanie za grabienie 
im ich ziemi. Silni ustępują tyi 
ko siiniejszym. Nie pomoże od- 
woływanie się do Genewy, długie 
prośby przesyłane Lidze. Słabi 
muszą ulec. 

Coś się dzieje... Japonja wypo- 
wiedziała traktat morski. Zbroi 
się. Europa zmienia się w fabry: 
ką broni, amunicji, sprzętu wo- 
jennego, wojennych  materjałów 
chemicznych. Dobrze jest nad 
Lemanem myśleć o pokoju i pa- 
tronować pokojowi. Konferencja 
Rozbrojeniowa na zasłużonym 
urlopie... , 

Wszystko rozgrywa się za kvu- 
lisami. W Genewie są tylko żvcz= 
liwe powitania, piękne mowy i; 
chwiejący się autorytet. Wielcy 
ludzie załatwiają tam małe spra= 
Wielkie interesy ubijane są 
za kulisami, gdzie rządzą intere 
Sy i pieniądze... 

A jeszcze są ludzie. którzy wie 
rzą w Genewę. 


al. & 


Wypaliła oczy mężowi 
by jej wiecej nie zdradzał 


LWÓW 31.12. (Tel. wł.). Stacja j nauczycielką N. Ofierze zazdre» 


kolejowa w Podszumlańcach, w 
pobliżu Rohatyna, była widownią 


szy się w kierunku stacji Soko- straszliwej zemsty na tle zazdro- 


łów, popełnili samobójstwo w 
kolejce, przyczem pierwszy strze 
lił do siebie Sitkowski, lecz stra- 
ciwszy przytomność nie wie, co 
się dolej stało z towarzyszami, 

Ustalono, że położyli się oni 
na torze i w tej pozycji strzelili 
do siebie w głowę 

Tragedja młodych  bezrobot- 
nych, którzy pope.niłi samobój- 
stwe wywolała w okolicy wstrzą- 
sające wrażenie, 


ści małżeńskiej. Oto gdy rządca 
dóbr hr. Mycielskiego, Stanisław 
Grabowski, w towarzystwie nau- 
czycielki, pani N., oczekiwał na 


|pociąg, podbiegła styłu jego mał- 


Żonka i oblała mu twarz jakimś 
żrącym płynem. Grabowski z ję- 
ami bólu osunął się bezwładny 
na ziemię. 

Przyczyną tej straszliwej zem- 
sty jest podejrzenie, że mąż jej 
ntrzymywał bliższe stosunki Z 


Ści grozi utrata wzroku. Sprawą 
zajęły się władze policyjne. 


Nowa afera 
na terenie P.K.P, 


W ostatnich czasach mnożą się 
nadużycia na terenie kolejnictwa. 
Świeżo władze sądowe wpadły na 
trop afery na terenie PKP w Lidzie. 
Do Lidy wysłana została specjalna ko 
misja lustracyjna wileńskiej dyzek- 
cji kolejowej. Trzech aak We. u- 
rzędników kolejowych w Lidzie 'z2- 
wieszono w urzędowaniu. 


Nr. 1 


niszczenie rzemiosła i kupiectwa 


, podwarza fundam:nty społeczeństwa 


( Sprawa polskiego stanu 


Śre-|silnikom elektrycznym, coraz le- ło się do tego, że duże zakłady 


driego, tego stanu, którego brak | piej może walczyć z organizacja-| wykazywały swe obroty i docho- 


dotąd bardzo mocno odczuwa na- 
sze społeczeństwa, to przedewszy 
szystkiem kwestja należycie sil- 
nego, polskiego rzemiosła i ku- 
piectwa. Na tym drobnym wy- 
twórcy i posiadaczu opierają się 
zdrowe społeczeństwa zagranicą. 
On madaje miastom 
wytwarza tradycję i kładzie 

podwaliny  materjalnego dobro- 

bytu. 


charakter, | specyficzne przyczyny, 


mi wielkokapitalistycznemi. Rze- 
mieślnik zdobywa tam krok za 
krokiem utracone poprzednio pla 
cówki i rozwój gospodarki spo- 


„łecznej idzie w kierunku dla nic- 


go pomyślnym. Jeśli więc u nas 
jest inaczej, to muszą być jakieś 
hamuja- 
ce rozwóś rzemiosła w Polsce. 


dy księgami, a małe musiałv pła- 
| cić tyle, ile z rozdziału reszty na 
nie wypadło. 

Ohecnie pocieszają, iż te kon: 
tyngenty mają zostać zarzucone. 
Mała to jednak pociecha, skoro 
teraz przestały istnieć 
podatkowe komisje 
li wymiar będzie 


Szacunkowe 
uskuteczniany 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


=. Stof 


Lenin i drzewko Bożego Narodzenia 


Niezwykłe wsnomnienia o wigilii Lenna 


Kioby przypuszczał, że w życiu 
Lenina, już w czasach konspiracji i 
walki rewolucyjnej była taka wigi- 
lja, że Lenm sam ubierał choinkę, za- 
palał świeczki i odwracał się od 
swych towarzyszy, ażeby ukryć spły- 

| wające po policzkach łzy? 

A jednak tak było. Opowiada o 
j tem jeden z uczestników tej dziwnej 
wigrlji, adwokat francuski, Wiktor 
lox, ogłaszając swoje wspomnienia 


Jedną z najważniejszych przy-| tylko przez czynniki urzędnicze. | V tygodniku „1984. 


czyn jest specjalne 


W Polsce pomimo tego, że wiele nastawienie systemu podatkowe- 


mówi się w ostatnich latach o 
tym drobnym posiadaczu, o tym 


go 
i praktyki władz podatkowych u 


właścicielu warsztatu lub skle- | nas. 


dla 


mów 


kniego się robi. Właściwie 
ąc nic pozytywnego nie zo- 


pu, jednak w praktyce niewiele | Dotąd rzec można, iż prakty- 
Ka podatkowa rzeciwdziałała roz- 
| wojowi 


drobnych warsztatów. 


stało. a w pewnych dziedzinach | Wymiar podatku i jego pobranie 


dokonano 
strukcyjnej, iż wiele czasu trze- 
ba będzie, aby poczynione szko- 
dy naprawić. 


Jeśli weźmiemy rzemiosło, któ | 
re jest może najbardziej harmo-| 


nijnem zespoleniem dwóch czyn- 
ników wszelkiej produkcji, jakie 
mi są kapitał i praca, to 
spustoszenia są zastraszająco 
wiclkie. 

Nie tak dawno jeszcze rzemieś!- 
nik mial widoki rozwoju przed 
sobą.. Nabywszy odpowiednia 
ilość, wiedzy praktycznej wie- 
dział, że po zaoszczędzeniu mini- 
malnego kapitaliku, będzie mógł 
rozpocząć samodzielną pracę, 
otwokzyć własny warsztat i jeśli 
powię:dzie mu się, to nawet zdo- 
ła się dorobić i przekształcić w 
przemysłowca. 

Dziś gytuacja uległa zasadni- 
czej zmianie. Szanse wybicia się 
rzemieślnika w górę zmalały nie 
pomierniie. Nie można tego skła- 
dać na kryzys, w którym pewne 
sfery cjieą widzieć przyczyny 
wszystkiego zła. Nie jest też tu 
winną obtecna struktura społecz- 
na. Na Zachodzie widzimy bo- 
wiem wzryst warstwy rzemieślni 
czej, która dzięki ostatnim zdo- 
byczom techniki, a szczegolnie 


Moy malrrz, Stefan Barczyński, 
r dzrocze powrotnej z Paryża do kra- 
je zostaje aresztowany, jako... Au- 
siin Qordon, agent Intelligence Ser- 
vice. Władze polskie ze względów 
dyplomatycznych muszą go zatrzy- 
mać conajmniej przez trzy miesią- 
ce, Barczyński poznał w drodze, w 
Poznaniu, przystojną blondynkę, 
kióra przez niego straciła posadę. 
Najniespodziewaniej w świecie zwa- 
la mu się ona na kark, a że Bar- 


nawet pracy tak de-, wraz z egzekucją wywoływały 


takie fale protestów 


organizacyj rzemieślniczych. któ | we, które mogą zostać uznane za, 


re wskazywały na wyrządzaną 
krzywdę produkcyjnym warszta- 
tom pracy, iż nawet gdyby te gło- 
sy zawierały tylko drobną czą- 
steczkę prawdy, to można 
dziwić, że dotąd jeszcze kołacze | 
się duch w polskim rzemieśni- 
ku. 

A potem idą świadczenia sc- 
cjalne z całą zagmatwaną mate- 
matyką ubezpieczeniową i biuro- 
kratycznemi wymaganiami, któ-| 
re przytłaczają rzemieślnika, no! 
i obciążają finansowo. 

To samo można powiedzieć o 
kupiectwie polskiem, które wal- 
czy z temi samemi trudnościami, 
jek rzemieślnik. 

Tam gdzie wielkokapitalistycz- 
ne przedsiębiorstwo, uzbrojone 
w księgi handlowe i rozporządza- 
jące "odpowiednio wyszkolonym 
personelem, z łatwością przecho- 
dzi, albo czasem nawet przesko- 
czy przez przeszkodę, tam utkwi 
zawsze drobny kupiec i wytwór- 
ca. ż 

Sławne było i jest rp. 

kontyngentowanie podatków 
na poszczególne urzędy skarbo- 
we, które w praktyce sprowadza- 


Streszczenie ROW 


czyński 1 bez tego ma ogromne po- 
wodzenie u kobiet — sprawa bardzo 
się komnlikuje. 

% polecenia Biłlewieza i Nabila 
dwóch wysokich urzędników M. 5. Z. 
Barczyńskiego pilnuje w Polsce zdol- 
uy agent Olcha Lipowieeki." Nie- 
mniej jednak Bareczyński ma’ dużą 
swobodę ruchu i dużo bywa w to- 
warzystwie swoich aniołów stróżów. 
Okoliczność że Barczyński jest uwa- 
żany za Gordona, chociaż trzyraana 


Nie wróży to pomyślnego jutra 
ala drobnych warsztatów pracy. 


W stosunku do rzemiosła rok 
| ubiegły przyniósł jeszcze jeden 
cios i to bardzo ciężki .Pod wpły- 
wem przeróżnych - zainteresowa- 
‘nych osób, zmthiejszono upraw- 
nienia ich wiekowych organiza- 


cyj cechowych. Niby idąc z po- 


stępem czasu wprowadzono za to 
gospodarcze zrzeszenia branżo- 


przymusowe. Ten przymus w sfe- 
rze działalności gospodarczej, 
gdzie decyduje zdolność wytwa- 
rzania i siła ekonomiczna Wwy- 


się| twórcy, jest zaprzeczeniem praw, 


rządzących życiem gosjodarczem, 
Ta groza zawisła dziś nad rze- 
miosłem. Skorzystać zaś z tego 
mogą tylko jednostki, które w też 
mętnej wodzie potrafią wyłowić 
dla siebie korzyści. 

Cała rzesza rzemieślników nic tu 
nie ma do zyskania, natomiast 
bardzo wiele do stracenia. 

Podobnych przykładów opieko- 
wania się rzemiosłem i drobnem 
kupiectwem możnaby przytoczyć 
wiele. 'Tak dzieje się w dziedzi- 
nie kredytowej. gdzie sumy kre- 
dytów rzemieślniczych są śmie- 
sznie małe w porównaniu z tem, 
co otrzymują wielkie przedsię- 
biorstwa. 

Mimo to rzemiosło polskie i 
drobne kupiectwo trwa i mimo 
rozdrobnienia warsztatów pra- 
cy, mimo zmniejszenia ich roz- 
miaru idzie krok za krokiem na- 
przód 

W. Barcz. 


Działo się to już prawie przed 
trzydziestu laty. Wówczas Krassin, 
znany później polityk sowiecki i am- 
basador Sowietów w Paryżu, mie- 
szkał wówczas w małej miejscowości 
,w Finłandji, w Kuokolla. Miał tam 
willę. JKrassin był w tych ezasach 
naczelnym inżynierem wielkich za- 
kładów elektrotechnicznych w Pe- 
tersburgu — równocześnie dla swych 
towarzyszy z tajnej organizacji był 
„Nikiliczem* — głównym organiza- 
torem partji w Rosji, tak jak Lenin 
był głównym kierownikiem zagra- 
ricznych onganizacyj komunistów ro- 
sx jskich. 

NA TAJNEJ KONFERENCJI 
Oczywiście, eo pewien czas, Lenin 
„,mosiał komunikować się z „Nikiti 
ezem' -Krassinem i dawać mu wska- 
zówki dalszej pracy. Przyjeżdżał 
więc do Finlandji, do willi Krassina, 
choć narażało go to na niebezpie- 
czeństwo schwytania przez tajną 
carska policję. 

Jedne z takich odwiedzin wypadły 
akurat w dzień wigilijny. Lenin 
przyjechał na inną stację, potem 
końmi dostał się do Kuokolła. Na 
konferencji był jeszcze znany ceko- 
nomista i teoretyk marksizmu. Bo”- 
danow. Po politycznej naradzie 
wszyscy trzei, Lenin, Krassin i Bog- 
danow zasiedli w hallu willi, na parT- 
terze. Matka i żona Krassina zabra- 
ły dzieci i poszły w sąsiedztwo, gdzie 
przygotowano wspólną choinkę dla 
wszystkich dzieci z Kuokolla. W ten 
sposób miężezyźni zostali sami. W 
hallu czekał jeszeze na Lenina Hox. 


Hoy przyszedł do willi z paczką. ' 


Położył ią w kącie na ziemi. 
— Cóż pan tam przyniósł? — 
avia} Leonin. 


za- 


ieści „Przegranza” 


w wielkiej tajemnicy, rozchodzi się 
po całem towarzystwie, w którem 
bywa. l pani Ala Linecka i panna 
Lola W yszowiecka, o którą stara się 
rotmistrz JMoryński i inż. Adam 
Dromer i kapitan IT oddz. sztabu Za- 
gierski — wszyscy usiłują go „wsy- 
pać“ jako... Gordona. ; 
Niezależnie od tego Barczyński 
jest pilnowany przez agentów angici- 
skiej Intelligence Service, którzy nie 
dowierzają władzom polskim. Agenci 


Perkins i Archie urządziłi już jeden 
zamach: w katastrofie samochodo- 
wej Barczyński rozbił głowe i zy- 
skał względy pięknej panny Loli 
Wyszowieckiej. Ponieważ zdradził 
się z tem, że świetnie jeżdzi kon- 
no, więc dla niej stawać będzie do 
Międzynarodowych Konkrrsów Hip- 
picznych o „Puhar Pokoju“. 

W tym celu zamiłowany „koniarz” 
Starecki pędza Barczyńskiego co- 
dzień rano po tatersalu i paddock'u. 


— Zabawki na 'choinke. 
Łenin podniósł się, wziął paczkę 
i zauważył: — Bardzo lekka. 

— Iekka, bo tylko troszkę szkła, 
papier, świeczki. 

— (o, są i świeczki na choinkę? 

— Tak — odparł Hox — kupiłem 
raałe Świeczki, woskowe, zamiast pa- 
rafinowych. 

—- To zupełnie tak, jak za daw- 
uych czasów — zauważył Lenin. — 
U nas, w Samarze palono tylko wo- 
skowe świece. Parafina, to była no- 
wość zupełnie niepotrzebna. Tak, 
piękna u nas bywała choinka... — 
westchnął. 

W OBRONIE RODZINY | TRA- 
DYCJI 

— Choinka ? — żachnął sie pogard- 
liwie Bogdanow. — Śmieszny zwy- 
czaj, przesąd, zabobon. 

— O, za pozwoleniem — zaprole- 
siował Lenin, — ażeby jakaś praw- 
da miała istotną siłę, musi być albo 
powszechna korzyścią, albo przesą* 
dem. — Uśmiechnął się i zwrócił się 
czy czasem dziś niema mu ciebie 
„przesądu? 

— Nie, przecicź mówiłem, Że u- 
myślnie wysłałem żonę z dziećmi, że- 
byśmy byli sami. 

— Szkoda. Jednak wigilja powin- 
na być świętem rodzinnem... 

Bogdanow zmarszczył brwi, usły- 
eszawszy z ust Lenina coś, co wy- 
rlndałoby na pochwałę rodziny. 

Zaczał ostro: 

— Mój drogi, rodzina jest już 
przeżytkiem — ale Leniu przerwał 
inu bez ceremonji: 

— Cicho bądź! 

A następnie zaproponował: 

— Słuchajcie, ponieważ mamy i 
znbawki i świeczki, urządźmy choin- 
kę. Krassin, znajdzie się u ciebie 
siekiora? 

LENIN UBIERA CHOINKĘ 

Od słowa do słowa, wszyscy z Le- 
nnem na czele, niosąc piłę, bo sic- 
kicry nie można było znaleźć, ruszy- 
li do ogrodu. Ścieli świerk, chyba 
trzymetrowy. Lenin, rozbawiony jak 
, dziecko, bał się, czy choinka będzie 
| „aby do samego sufitu“. Świerk o- 
czyszezono na ganku ze śniegu. Kras- 
' sin zrzucił marynarkę i zupełnie, jak 

wprawny robotnik uciął dwa kawal 


Zapalono światło. Leniu był zupeł- 
nie spokojny, i uśmiechał się żarto- 
bliwie tylko po policzkach spływały 
mu dwie duże łzy... (b). 


fi, którzy stają w sądzie 


W sieci pająka 

Miał lat 72, białe włosy, drżącó 
ręce, oczy czerwone, zmęczone bez- 
sennością i łzami. Zwykłemi, proste- 
mi slowami mówił o swojej tragedji, 
o swem nieszczęściu, które zaciążyło 
rsd jego starością. Wielką siłę i 
wielką wymowę musiały mieć jego 
słowa, skoro sąd „odrzucił wszystkie 
dowody i uwierzył tylko jemu. Tył 
ko na jego zeznaniu. oparł wyrok. 

Emerytowany urzędnik pewnego 
wielkiero banku stołecznego, Stani- 
sław W. miał dorosłego syna. Syn 
pracował. prowadził się nieskazitel- 


nie, ożenił, miał miłą żone i urocze 


; kak SIĘ , dziecko, Pewnego wieczoru koledzy 
do gospodarza: — Słuchaj, hrassin, ; 


zaciągnęli go do jakiegoś lokalu, za- 
czeła się pijatyka. karty. 

W rezultacie młody człowiek, — 
który rzadko grywał w karty, a 
rzadziej jeszcze pił, — przegrał parę 
tysięcy złotych. Parę tysięcy przy 
pensji. wynoszacej około 200 zł. mie- 
sięcznie. Sytuacia bez wyjścia. 


Więc przyszedł do ojca i po sy- 
nowsku go zaszantazował: 
— Albo ojciec pomoże mi ure- 


gulować ten honorowy dług, albo 


popeźnię samobójstwo. 

(Kto wrazie wy.aśni, dlaczego 
„honor“ przywiązany jest zawsze i 
jedynie do długów karcianych, do 
tych długów, które pochodzą z fol- 
gowania niskim instynktom, a nie 
mówi się o honorze w wypadkach, 
które tego naprawdę wymasaja). 

Oczywiście zgóry było wiadome, 
co ojciec wybierze. Sām zarabiał 
niewiele, nie miał przyjaciół, ani zna- 
jomych, którzy mogliby mu pożyczyć 
tak wielza sumę, jedyny ratunek 
zuajdował sią u lichwiarzy. 

Więc Stanisiaw W. zmuszony do 
tego koniecznością, pożyczył równo- 
wartość długu „honorowego swego 
syna u lichwiarki, Apołonji Pającz- 
komsiiej. . 

Pajączzowska słusznie nosiła swd- 


’ 


ki drzewa, zbił je gwożdźmi i przy- | je nazwisko» Jak pająk złapała ofia- 


gotował krzyżak na podstawę do 
choinki. 

Olbrzymi świerk ledwie udało się 
r wnieść do stołowego pokojn; czubem 
i zawadrał o sufit. 

— No, a teraz do dzieła — vza: 
wołał Lenin — Bogdanow, rzuć ga: 
zetę i choć nam pomóc. 

Bogdanow odłożył socjalistyczny 


poszedł szukać stołka, potrzebnego 
| Przy ubieraniu choinki. Lenin sum 
|wyciągął z pudła świecidełka, orze- 


rę w Sieć i dwzila. 

Procenty, fan”astycznie wysskie, 
procenty od procentów, ciągłe żąda- 
nia, groźby, skargi do sądu, prote- 
stowanie weksli, szantaże,.. 

Starzec był bezsilny. Sprzedał 
wszystko, ograniczył swoje potrzeby 
do minimum, zaciągnął szereg drob- 
nych długów i nie mógł wybrnąć, nie 


dziennik niemiecki „Vorwaerts* i! mógł się uwolnić. W końca widzial 


iprzed sobą już tylko jedną drogę — 
"sad. A 
| Ale lichwiarka obwarowała się 
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E Balucki „Przegrana“. 


Z serca panny Andzi, napelnionego gniewem i obu- 
rzeniem, został pan Stefan Barczyński ostatecznie wy- 


kruslony. 
— Będziesz miał za swoje, 
nela 


ty Gordonie — mruk- 
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CZĘŚĆ ITI. 


Zaczęło się rowe życie. Gdy w pierwszych dniach 
pobytu w Polsce czas upływał Barczyńskiemu leniwie, 
a nastroje, wywołane dziwnemi okolicznościami, spro- 
wadzały nań raz po raz nudę i przygnębienie, obecnie 
odżył. 

Koń i kobieta. Widać życie potrafi śpiewać interesu- 
jaco najbardziej ograne melodje, wydobyte ze starych 
zakurzonych pozytywek. 

Polska miała teraz dla niego specjalny urok, a dni 
leciały jak w bajce. Zapomniał prawie o swojem przy- 
musowem położeniu, zapomniał o Nabilu. i o Lipowiec- 
kim, wiecznie depczącym mu po piętach, zapomniał na- 
wet o Gordonie. Jedynym materjalnym dowodem jego 
przejść ostatnich była Nina. Postanowił pozbyć się jej 
już dawno, ale odkładał to z dnia na dzień. Niezręcznie 
mu było i trochę obawiał się scen. Liczył na to, że się 
sprawa ułoży, i faktycznie Nina, widząc kompletną obo- 
jętność wobec siebie, a równocześnie obdarzona hojnie 
sporą sumą pieniędzy, nie dbała specjalnie o Stefana, 
zwłaszcza, że o nowe znajomości w Warszawie nietrud- 
no. Od czasu do czasu tylko porywała ją złość na Bar- 
czyńskiego. 

Codzienne ranne treningi dawały mu dużo satysfak- 
cji. Wstawał wcześnie i, nie bacząc na upał czy deszcz, 
godzinami powtarzał te same ćwiczenia. 

Z Lolą widywał się codzień. Nie umawiali się, a Spo* 
tykali wszędzie, Naogół mieli dużą swobodę. Pani Ala 
wyjechała na wieś, kółko znajomych ograniczyło się do 
pani Janki Nabilowej, Dromara, czasem Zagierskiego. 


chy św. Mikołajów z piemika, anio- wszystkimi formalnosciami: kwity, 
iłów z cukru i ubicrał niemi gałęzie. | Zobowiązania na piśmie, przekazy, 
Wszystko już było gotowe, kiedy Ie- | Umowy, weksle, — wszystko to mia- 
nin stanął zakłonotany. ła przygotowane w najwięsszym po" 
Krassin wpadł na dobry „pomysł: rządku. Wszystko to otaczało ją mu- 
— Ale, ale, przecież moja matka'| rem niedostępnym — zdawałoby się 
musi mieć w swej apteczce kwas bor- | — dla przepisów prawnych. 
ny! Doskonale zastąpi nam śnieg. Na szczęście jednak, sędzia Sądu 
Oto już choinka ubrana, świeczki | Grodzkiego potrafił przedrzeć się 
zapalone. Lenin przekręcił kontakt. | przez te formalności, potrafił prze- 
Elektryczność zgasła. Potem siadł w , "iĉ ten mur, dzięki ludzkiemu, a nie 
giębokim fotelu i przypatrywał się kiurokratycznemu stosunkowi do ży- 
wypalaiącym się Świeczkom. Wszy- | 012- 
sey milczeli. | Spowiedź znękanego starca prze- 
Minęło tak może pięć minut, może | Ważyła na „szali sprawiedliwości 
kwadrans. Nagle z ciemnego miej-| Wszystkie dokumenty i argumenty 
lichwiarki. 
Apolonja Pajączkowska została 
skarana na 2 m ""iace aresztu. 


sea, w które skrvł się Lenin, ode- 
zwało sie jakgdyby zdławione łka- 
nie. 


HINDUSKA NA LODZIE 


Rawiąca w Szwajcarii księ*niczka hinduska Szomka Devi Gckwer z Ba- 
rody, uczy się nieznanego w jej ojczyźnie sportu łyżwiarskiego. 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Sensacja sądowa w r. 1934 


zycie w krzywem zwierciadle sądu 


Większość procesów, rozpatry- 
wanych przez sądy, maluje życie 
społeczeństwa, odzwierciadla je- 
go bolączki 1. jak w krzywem 
zwierciadle, odtwarza nam oby- 
czajowość, a niekiedy i stopień 
kultury współczesnej epoki. 

Procesy dają krzywe obrazy 
życia społecznego, gdyż najczę: 
ściej uwidoczniają tylko jedną 
jego gtronę i 
najlepszą. 
w procesach karnych. 
cywilne lepiej i z większą praw- 
dą oddają nam to życie, są bo- 
wiem echem stosunków gospo- 


darczych. Prasa stosunkowo ma-|porucznika, trochę 


ło zajmuje się tego rodzaju spra- 
wami, nie posiadają one bowiem 
sensacyjnych i frapujących mo- 
mentów. Pewna część publiczno- 
ści chce sensacji w wielkim sty- 
lu, niezwykłych perypetyj życio- 
wych, oszustw na ogromną skalę, 
skandałów towarzyskich i t. p. 


Otóż jeżeli chodzi o ten rodzaj 
Spraw, to kończący się rok nie 
był łaskawy. Nie obdarzył bo- 
wiem ludzi żądnych wrażeń wiel 
kiemi sensacjami. Nie było 
spraw w stylu procesu hr. Roni- 


kiera, ordynata Bispinga, czy 
choćby „biskupa“ marjasvickie- 
g9, 


OSZUŚCI I SPRYCIARZE 


Było jednak kilka procesów 
kryminalnych, ciekawszych i gło 
niejszych. To sprawa bankiera 
Stanisiawa Kwinty, który przy- 
właszczył sobie miljonowe depo- 
zyty klientów. Publiczność na- 
próżno gubiła się w domysłach, 
gdzie i w jaki sposób sprytny 
bankier ukrył swe miljony. Nie- 
stety przewód sądowy nie wyja- 
śnił tej zagadki, przeciwnie wy- 
kazał, że Kwinto jest komplet- 
nym bankrutem,  nieposiadają- 
cym żadnego majątku i czekające 
na moment uwolnienia go z wię- 
zienia , napewno sam glowi się, 
co będzie dalej, gdy straci bez- 
płatny dach nad glową i utrzy- 
manie. Pieniądze przywłaszczone 

*orzez bankiera posziy na opła- 
canie olbrzymich procentów od 
pożyczek, któremi chciał ratować 
swoje przedsiębiorstwo. 

Głośna katastrofa 
Krochmalnej, kiedy to paropię-; 
trowa Ściana magazynu  browa- 
rów „Haberbuscha i Schielego''| 
zwaliła się na mały, parterowy 
domek, grzebiąc w gruzach po- 
grażonych we śnie mieszkańców, 
odbiła się echem w bieżącym ro-, 
ku w Sądzie Okręgowym. 


Niebywałe oszustwo Władysła- 
wa Popine-Jagielły, który sprze- 
A [ES a 
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KTO PRAGNIE POTĘGI POL- 
SKI NA MORZU — TEN POPIE. 
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Najpopularo e szy Święty 
Przypadkowi zawdzięczamy uroczystość 
św. Sylwestra 


Spośród wielkiej liczby Świę- 
tych, patronujących poszczegól: 
nym dniom roku, najbardziej chy- 
ba jest znany święty Syviwester. 
Oczywiście. jeżeli nie będziemy 
brać pod uwagę tych świętych, 
których imiona najczęściej otrzy- 
mują dzieci na chrzcie. 

Możnaby powiedzieć, że św. 
Sylwester ma szczęście do miljo- 
nów wiernych. Ma, bo tak często 
jest na ustach wszystkich, już na 
parę dni przed tradycyjnym „SYl- 
westrem' wszyscy o nim mówią— 
nie ma szczęścia, bo rzadko kto 
wtedy pamięta, że dzień zabaw, 
początek karnawału, chwila by- 
najmniej nie pobożnie spędzana, 
jest przecież poświęcona Świę- 
temu Sylwestrowi. 

Św. Sylwester zupełnie przy- 
padkowo stał się tak szeroko po- 
pułarny. Przez piętnaście wieków 
Kościół święcił jego pamięć i nikt 
od jego imienia nie nazywał noc- 
nej zabawy w przeddzień Nowego 
Roku. 

Dopiero kiedy papież Grzegorz 
XIII zmienił układ kalendarza, 
dzień św. Sylwestra stał się ostat- 
nim dniem roku, po przesunięciu 


to niekoniecznie | 
Tak zazwyczaj bywa | Jezierskiego, oskarżonego o usi- 
Sprawy jłowanie zabójstwa aktora i aman 


przy ul. 


dawał puszczę brazylijska i za- 


garnąt pieniądze, poruszyło 


na 


chwilę opinię publiczną. Poping- 


Jagiełło, 
wą skalę, odnaleziony 
w kilka lat po dokonaniu prze- 
stępstwa na posadzie państwo- 
wej na Kresach. 

SPRAWY ROMANTYCZNE 

Sfery artystyczne Warszawy 
poruszcne zostały sprawą por. 


ta scenicznego, p. Różyckiego. 


oszust na międzynaro- 
został 


Podłoże sprawy trochę roman- 


tyczne, chodziło bowiem o żonę 
histeryczne, 
intrygowało Warszawę- Był to 
typowy proces artystyczny. Na 
ławach dla publiczności wiele 
przedstawicielek i przedstawicie- 
li świata sztuki; wytworne to- 
warzystwo pięknych i dobrze 
ubranych pań i panów zamieni- 
ło na dwa dni procesu salę i ku- 
luary sądowe na wykwintny sa- 
lon. Czego nie było w tym pro- 
cesie? Por. Jezierski mówił dużo 
d zawile o miłości małżeńskiej, o 
obowiązkach żony i męża, wda- 
wał się w dociekania na temat 
skończenie doskonałej miłości. 
Wkońcu zaklinał się, ażeby nie 
wypuszczanho go z więzienia na 
świat pełen zła i wyuzdania. W 
więzieniu napisał sztukę drama- 
tyczną, która ma być podobno wy 
stawiona w jednym z teatrów T. 
K. K. T. Były też i „zamknięte 
drzwi“, za któremi stała żądna 
wrażeń publiczność, gubiąc się w 
domysłach, o czem mówi się te- 
raz na sali sądowej. Były też i 
łzy, a nawet papierowe lilje, wrę 
czone przeł żonę porucznika po- 
wodowi cywilnemu, który wystę- 
pował w imieniu „niedoszłego 
nieboszczyka”, p. Różyckiego. Żo 


na oskarżonego, artystka drama- | to 


tyczna, występowała jako świa- 
dek. W srebrnym lisie, znękanym 
głosem opisywała scenę niedo- 
szłego mordu przy pomocy noży- 
czek. Publiczność miała więc swe 
go rodzaju rozrywkę, lecz mało 
kto w tym procesie wyczuwał 
glębsze tło obyczajowa. 
KANTY WYŚCIGOWE 


Nie wiem, czy na procesie por. 


|Jezierskiego byli zwolennicy wy- 


ścigów. Za to spewnością znaleź- 
li się na sprawie Rakowera i to- 
warzyszy, o zdopingowanie przy 
pomocy narkotyku kilku słab- 
lszych koni, które wygrały goni- 


pieniężne, pewna zaś część wta- 
,jemniczonych kombinatorów zgar 
nęła do swej kieszeni grube su-i 
my z kas totalizatora. Pozostali 
totalizatorowicze, a tych była 
znaczna większość, otrzymali w 
tym procesie swoistego rodzaju 
satysfakcję. Nareszcie przygwoż- 
dżone zostały oszustwa i kombi- 
nacje i uchylił się rąbek tajem- 


nicy, odsłaniając kulisy „cu- 
dów“ i nieprawdopodobnych 
„fuksów“‘. 

ŁAPÓWKI 


Ponadto cała powódź spraw 0 


o 10 dni. Dzień św. Sylwestra w 
kalendarzu oddalił się od dnia 
poświęconego drugiemu św. Syl- 
westrowi. Pamiątkę drugiego Św. 
Sylwestra Kościół obchodzi 29 
listopada, właściwie—raczej ob- 
chodził, gdyż stopniowo, z ro- 
ku na rok, coraz bardziej pamię- 
tano w ten dzień o św. Naturni- 
nie, a coraz mniej 'o św. Sylwe- 
strze. Zwyciężyła popularność Św. 
Sylwestra, obchodzonego razem z 
pożegnaniem starego roku. Tak 
to przypadek zdecydował o rozgło 
sie imienia jednego świętego i 
pewnem zapomnieniu drugiego. 


Kim: był św. Sylwester? Był 
trzydziestym ósmym skolei pa- 
picżem. umarł 31 grudnia 335 ro- 
ku. Z pochodzienia był Wicchem. 
Okres jego panowania na stolicy 
Piotrowej zbiegł się z działalna- 
ścią Konstantyna Wielkiego. W 
przyszłym roku będziemy obcho- 
dzić  600-letnią rocznicę jego 
śmierci. I zapewne — wieczór jak 
zawsze będzie wesoły i nikt nie 
pomyśli, kto właściwie jest patro- 
nem dnia z najweselszą w roku 
zabawą. 
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łgalną działalność i 
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| 


|twy i zdobyły poważne nagrody [ei 
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nadużycia, fałszerstwa i łapów- 
ki, z których wymienić trzeba 
proces b. sędziego Łopatto. Pro- 
cesy te wykazały moralne zała- 
manie'się ludzi o słabym charak- 
terze, którzy przyzwyczajeni do 
lepszych czasów nie umieli przy- 
stosować się do nowych warun- 
ków bytu. 


SPRAWY POLITYCZNE 


Jeśli idzie o procesy politycz- 
ne, to nie było ich zbyt wiele. 
Zwykłe, codzienne sprawy komu- 
nistyczne, o agitację i działal- 
ność wywrotową, stereotypowe w 
swych  rekwizytach, nie intere- 
sowały opinii publicznej. Pe- 
wien oddźwięk wywołały nato- 
miast pierwsze sprawy b. człon- 
ków ONR, oskarżonych o niele- 
kolportaż 
„Nowej Sztafety“. Płk. Jagrym- 
Maleszewski siedział na ławie 0- 
skarżonych pod zarzutem  znie- 
sławienia marsz. Trąmpczyńskie- 
go. Wreszcie wymienić należy 
kilka spraw o słynne rozruchy 
chłopskie w Małopolsce. Nad te- 
mi procesami nie unosił się jed- 
nak duch polityki. W przeważa- 
jącej części rozruchy wynikły 
na tle ekonomicznem, w związku 
z katastrofalnem zubożeniem 
wsi. 

NA FALI ŻYCIA GOSPO- 

DARCZEGO 

Tło gospodarcze ujawnił cały 
szereg Spraw o pobicie względ- 
nie zelżenie komorników i sekwe- 


stratorów sądowych. Okazuje 
się, że najcierpliwsi zaczynają 
się burzyć, widząc przed sobą 


bezwzględnego urzędnika skarbo- 
wego, który często zajmuje i 
sprzedaje ostatnie ruchomości. 
Ze spraw cywiinych dwie mu- 
sza być wymienione. Pierwsza 
proces żyrardowski, nieza- 
kończony jeszcze. Druga to spra- 
wa elektrowni z gminą m. War- 
szawy. Obie są wynikiem dąże- 
nia do rozciągnięcia kontroli nad 
gospodarką obcego kapitału w 
Polsce, który często w chęci o- 
siągnięcia jaknajwiększera zy- 
sku, chwyta się najróżniejszych 
sposobów niezawsze zgodnych z 
uczciwością kupiecką i przepisa- 
mi prawa. 
Krótki i 
spraw rozpatrywanych w bieżą- 
cym roku przez sądy wskazuje 
jednak na pewną specyficzną o- 
kołiczność. Zbrodnie i przestęp- 
stwa mnożą się pod wpływem 
iężkich warunków bytu. Oczy- 
|l wiście przestępstwa rodzą się i 
na innem tle, ogólnego obniże 
nia poziomu moralnego i obycza- 


niezupełny przegląd | 


30 morgów ziemi i, 
obszar ten na 30 parcel, przystą- 


jowego, lecz tych jest stosunko- 
wo mniej. Razem ze wzrastającą 
falą kryzysu, gdy w 'stosunkach 
gospodarczych nie widać ulgi, 
czy choćby jakiegoś odprężenia, 
ludzie o słabych charakterach 
zatracają pion moralny i wstę- 
pują na śliską drogę występku. 
Stan. Zaremba. 
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Czapką i papką 


Przed kilku dniami rozdzielo- 
no stypendja dla studentów wyż- 
szych uczelni. Jak rozdzielono je 
gdzieindziej, narazie nie słychać. 
Na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie przydzielono stypen- 
dja tylko członkom  organizacyj 
sanacyjnych i żydom, a z mło- 
dzieży narodowej nikt nie otrzy- 
mał stypendjum. ==» 

Okazało się przy tej 
ności, jaką wartość 


sposob- 
przedsta- 


n 


wia młodzież sanacyjna. Oto Z. 
I. M. D, Łegjon miodych i 
Ymka wysłały do Ministerstwa, 
swoich delegatów w sprawie po” 
działu stypendjów, a proponowa= 
ych przez nich delegatów uzma- 
no za miarodajnych. 

Młodzież sanacyjna jest ma- 
prawdę zapobiegliwa i nie ma 
żadnej pretensji, by kiedyś mó 
wiono o niej, że nie z soii ani 
roli, ale z tego, co ją boli wyro 


sla. 
| || | 


- Współczesne ruiny pod Warszawą 


na fundamentzch spółdzielni urzedników P, M. S. 


Powszechne jest w Polsce umi- 
łowanię ruin starych zamków i 
grodów. owianych romantyczną 
legendą i pełnych uroku. W zmur- 
szałej cegle i rozpadających się 
kamieniach przechowała się tra- 
dycja dawnych czasów i nawet 
głos puszczyków po nocy budzi 
fantazję w kierunku tajemniczej 
przeszłości. 

Ruin tych mamy — Bogu dzię- 
ki — dość w kraju, by wystarczy- 
ły do podtrzymania romantyczne- 
go sentymentu w duszach współ- 
czesnego i przyszłych pokoleń. 
Nowych stwarzać już nie należy, 
chwalebne są raczej starania o 
podtrzymanie istniejących zabyt- 
ków przeszłości, 


W iasach Arina 

Tymczasem widzimy zjawisko 
odwrotne, i to pod samą Warsza- 
wą. Przekonać się można o tem, 
odwiedziwszy, leżący o 35 minut 
drogi od Warszawy, podmiejski 
Anin. 

Przeznaczono tam na ruiny 
dziesięć will niedawno zbudowa- 
nych na działkach parcelacyjnych 
zarządu dóbr Branickich. I rzecz 
dziwna, ruiny te mogą wkrótce 
przyjąć puszczyków w gościnę 
nie z poręki maniaków romantyz- 
mu, ale dzięki gospodarce koope- 
ratywy urzędników Polskiego 
Monoapolu Spirytusowego, a mo- 
że więcej — jak się to najczęściej 
w Polsce zdarza — dzięki zbiego- 
wi niepom;yślnych okoliczności go 
spodarczych. Taksumo zresztą 
piękne niegdyś zamki uległy nie- 
szczęsnym losom. 

Kos towało to milion zł. 

By oszczędzić przyszłemu hi- 
storykowi ruin w Aninie pod War 
szawą, powstałych w rekordowo 
krótkim okresie kilku lat, żmud- 
nych badań, pozwolimy sobie za- 
notować, że wspomniana wyżej 
kooperatywa nabyła swego czasu 
rozdzieliwszy 


piła do budowy 30 oddzielnych 


e RR 


will dla swych członków. Budo- 
wa, prowadzona w czasie najdroż 
szej konjunktury gospodarczej i 
przy złej podobno gospodarce, 
kosztowała około miljona złotych, 
za które zdolano wybudować za- 
ledwie 10 willi i założyć około 
20 fundamentów. Przeciętnie za- 
tem koszt pięciopokojowego domu 
z przyległościami wahał się około 
80 tysięcy zł. 


Dotychczas każdy z członków 


kooperatywy wnosił 6 — 13 ty-; 
sięcy zł. za dom i do 4 tys. zł. za dów na sąsiednie willie, a| gdy 


fundament. Spłatę należności roz-| przygodny 
łożono początkowo na 27 lat, co! się, korzystając z 


wynosiło około 300 — 400 zł. za 
mieszkanie. Wkrótce jednak roz- 
łożono raty na 47 lat. Ale i to nie 
pomogło, kryzys przekreślił i tę 


” 


nych will tylko dwie są zamiesa 
kane przez swych właścicieli. Re» 
szta jest niezamieszkana. wfglę- 
dnie zajmują ją samowolnie wpro 
wadzający się osobnicy, którzy 
nietylko nie myślą płacić komor- 
nego ni troszczyć się o kenser- 
wację will, ale niszczą je bezca= 
remonjalnie, hodując w wolnych 
pokojach... kury i prosięta Był 
nawet wypadek, że jedna z will 
stała się wygodną meliną ziodziej 
ską, z której dokonywano wypa- 
amator wyprowadza 
kompletnego 
braku opieki nad domami i zabie- 
ra na pamiątkę wszystko. toj mo- 
żna wynieść, wyjać lub odkręcić. 
W ten sposób giną cegły z funda- 


kalkulację i wskutek niewypła- | mentu, ubywa drzew na p 


calności 


Tce 
kooperatywy prywatni| lach, a drzwi, okna, arzwieii od 


jej wierzyciele ogłosili jej upad-| pieców, a nawet dachówki z| da- 


łość. 


Bezpańskie wille 


Z chwilą ogłoszenia upadłości | 


pobudowane przez 
wille stały się właściwie bezpań- 


skie. Wprawdzie sąd wyznaczył | skiej kolonii w Aninie ło 


kooperatywę żyteczności publicznej. 


chów wędrują po nocack w |nie- 
znanym kierunku, by wypąłnić 
niezapisane w księgach pfaw4> u- 


Spełnia się zatem na bezpań- 
$j wszel- 


przymusowego zarządcę w osobie kich ruin, owianych romantyz- 
jednego z warszawskich adwoka- mem legendy. Czego złodziiej” nie 


tów, jednak opieka ta jest zgoła| „apjerze i rabuś 
teoretyczna spowodu braku pie-|zrujnuje deszcz i śnieg. 
niędzy na należyte sprawowanie wilgoć i grzyb. 


nadzoru. 

I oto pierwszy etap współczes- 
nych ruin rozpoczyna się! 

Poszczególni członkowie koope- 
ratywy, nie posiadając tytułów 
własności, nie chcieli, oczywiście, 
likwidować swych  dotychczaso- 
wych mieszkań, wyprowadzić się 
do bezpańskich domków i płacić 
wyznaczone przez przymusowe- 
go zarządcę komorne, rzecz jas- 
na, niestosunkowo wysokie w sto 
sunku do obniżonego gdzieindziej 
komornego. Brakło im również w 
tych warunkach ochoty na pono- 
szenie kosztów potrzebnej konser 
wacji willi. 


nie T airen 
strawi 


Co dalej? | 


Instytucje kredytowe | 5. G. K. 
umieściły w kooperatywiach duże 
sumy. Dla formalnego | uznania 
ich strat objekty kooperatyWwy z207 
staną wystawione na licytacje. 


Ale to tylko formalność, groźna 
dla członków kooperatywy. Co jeJ 
dnak zrobi się dla utrzymania ist 
niejącego stanu  pobudowanycn 
will w Aninie i ezy koniecznie 
ma się utrzymać legenda, że 'rui- 
ny mogą powstać nietylko wsku- 
tek kryzysu, ale także formalisty" 
ka biurokratyczna może wyczaro- 


Kury i prosięta w sypialni | wać pod stolicą romantyczne sie- 
I oto na dziesięć już wykończo-! dlisko puszczyków? 


Str 134 J. Kuszeł 


i E. Bałucki „Przegrana“. 


Dobrze im było razem, choć niczego sobie nie powie- 


J. Kuszel i E. Bałucki „Przegrana”. 


Str. 101 


mu się zwierzyć i prosić o pomoc w tej delikatnej spra- 


g0%7 


dzieli, Wiedzieli wszystko bez słów. Przy obcych umieli 
się kryć i nie zdradzać żadnem spojrzeniem. Nawet za- 
kochane oczy Dromera nie odgadły wszystkiego. Jedna 
pani Janka, domyśliła się swoim instynktem kobiecym. 

Lola przychodziła często do Nabilów i kilkakrotnie 
tam odbyły się ich nieumówione randki. 

— Czemu się tak kręcisz, Lolka —- śmiala się pani 
Janka — nie bój się, zaraz przyjedzie. Jeśli ty tu je- 
steś, i -on... 

— Kto taki? 

— Twój ukochany. 

— Kto? 

— Gordon. 

Nabilowa śmiała się serdecznie, ale Lola się nieco 
nachmurzyła. 

— Najpierw nie jest moim ukochanym, a następnie 
chyba nie przypuszczasz, że umawiamy się... 

Pani Janka rzuciła się na szyję przyjciółce. 

— Lolka, nie bądź śmieszna. Jeśli on umie tropić 
ślady Arabów w pustyni, to chyba i ciebie potrafi zna- 
leźć. I nie wypieraj się, bo i ty go kochasz, i on ciebie. 

Nie odpowiedziała na to i zaczęla mocno całować 
przyjaciółkę. 

— Janka... 

— Jesteś skryta, ale nie potrzebujesz mi nic mó: 
wić. Naprawdę moglibyście się jak najprędziej pobrać. 
On jest hardzo bogaty... 

— Janka, przestań, 

— Mówił mi Genck, że majątek jego obliczają na 
kilkadziosiat miljonów. Mówił mi też, że są pewne śla- 
dy, że pochodzi z Polski, z bardzo arystokratycznej ro- 
dziny.. 

— a a, przecież to nie ma sensu! 

-— Oczywiście nie miałoby sensu, gdyby dalej sza- 
łał jako Gordon. Ale teraz pokłócił się z Anglikami, za- 
trzymano go w Polsce i pewnie już stąd nie wyjedzie, 
zwłaszacza, jeśli ty dopomożesz. 

Dzwonek w przedpokoju brzerwał tc cwaty pani 
Janki. Przyszedł Barczyński, później Zagierski, Dromer 


wie. 

— Czem mogę służyć szanowneniu panu? 

Zawahał się. Pytanie było zbyt przedpokojowe, Uczuł 
skrupuły wobec Niny. Skałkowski - dżentelmen mógt- 
by mu pomóc, ale Skałkowskiego - portjera ‘tie mógł 
zainteresować tak delikatnym, osobistym problemem. 

— Czy nie dzwonił kto do mnie? 

— Owszem. Pytał o pana radca Nabil. Telefanowa!a 
również jakaś pani, ale nie podała swego nazwiske. 

„Lola“ przemknęło ŻĘ myśl Barczyńskiemu. „Więc 
jednak pamiętała o mnie* Y 

Skinął głową, mtfisknat c coś pod nosem i e na 
góre. Gdy przechodził obok służbowego, otworzyły się 
szerzej niedomknięte drzwi i wyjrzała ładną główka 
Andzi. 

— Proszę pana, proszę pana — wyszeptała, 

Przystanał., Myśl błąkająca się w niebie |szczęścia. 
została ściagnięta na ziemię. 

— (o się stało? — spytał. 

Spojrzała szybko w obie strony ga, i powie 
działa szeptem: 

— Niech pan uważa, niech pan bardzo uli. 

— Na cóż mam uważać? 

— Grozi panu wielkie niębezpieczeństwo. Oni chcą 
panu coś złego zrobić. 

Barczyński przypomniał sobie swoje piełrwsze 
i wyczuł w słowach Andzi jakąś intrygę przeciwko 
nie: chciał już raz temu położyć kres. 

— Niech panna Andzia się o mnie nie obfiwia i wo- 
góle mną się nie zajmuje. Bardzo o to proszęd 

Wyrzekł to tak cierpkim tonem, że biedna; dziewczy- 
na, przyzwyczajona do grzeczności pół - paryłżanina, o- 
niemiała. Cofnęła wolno głowę i zamknęła drzwi. 

Stała się jej krzywda. Jeszcze dziś po polnkdniu mia- 
ła długą rozmowę z Anglikiem z drugiego piętra. Otrzy- 
mała wszelkie wskazówki, jak ma go pilnowiać, Z oczu 
cudzoziemca wyczytała, że nie ma on dobrych zamia- 
rów względem  Barczyńskiego. Chciała go przestrzec, 
choć Anglik dał jej całe sto złotych. Ale = 


dn. 
Nie 


a | 


a, 


| 
| 


g ge nybuchv śmiechu. 


Monika Pszenicka 


Paryż „Bawi sie na uit 


a jednego franka 


Paryż w grndnin. 

Święta. Paryż wyległ na ulice. 
Ludność przygnębiona wypadkami o- 
slatniego roku: Stawiski, 6 lnty, 
Marsylja, szuka zapomnienia w za- 
bawic. 
Po dniach deszczowych nicbo wy- 
pogodziło się, hłoto znikło, Paryż 
przybrał szatę świąteczną. 
W dzień ulice złocą się od pęków 
mimozy, wieczorem rozbłyskują ty- 
siącem kolorowych śŚwiażeł. Niewi- 
azialne głośniki grają od rana do 
nocy modne piosenki, w których takt 
poruszają się zabawne marjonetki na 
wystawach wiclkich magazynów. 
Fala ludzka przewala się przez 
wielkie bulwary, na każdem skrzy- 
żowaniu zator samochodów i auto- 
basów. Specjalne oddziały polieji re- 
gulują ruch, na jezdniach i na chod 
nikach, przed wiclkiemi magazynami. 
Tętno to wzmaga się z każdym dniem 
! osiąga maksimum w wieczór wigi- 
lijny. 
Paryż bawi się na ulicy, Wytwor- 
na publiezność spędza wilję przy bu- 
telce szampana w restauracjach i 
dancingach wiełkich bulwarów. A o- 
bok, na chodnikach i pod drzewami 
tychże bulwarów wznoszą się budy 
Jarmarczne, w których proletarjat 
strzela do butelek szampana, podzi- 
wia tańce murzyńskie i różne sztuki 
magiczne i akrobatyczne. 
Jedna z tych bud cieszy się wy- 
jątkowem powodzeniem. Wśród wi- 
dzów w ceyklistówkach widzę panów 
we frakach i cylindrach. 
Cóż to za widowisko, które inte- 
resuje w równej mierze przedstawi- 
cieli tak różnych klas społecznych? 
<W głębi, na podniesieniu, nśmie- 
chają się ironieznie do tłumu marjo- 
netki, przedstawiające przywódców 
różnych partyj politycznych: Mer- 
viot, Tardien, Blum i inni (nawet o- 
beenie rządzący ministrowie). 
Za cenę 1 franka każdy może ce- 
lawać drewnianą kulą w głowe anty- 
patycznej, mu lalki. 
Kule trzaskają, właściciel zbiera 
franka, upadki trafionych kukiełek 
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(Korespondencja własna) 


Lecz, niestety, wysiłek jest darem- 
ny, a zadowolenie krótkotrwałe. 

W budzie jarmareznej, podobnie 
jak i w parlamencie, działa jakaś 
niewidzialna dla tłumu sprężyna. Po 
chwilowym upadku marjonetki wy- 


Rosji. Przez siedem do ośmiu mie 
sięcy pokryta puszystym, olśnie- 
wająco białym śniegiem  rozcią- 
ga się na olbrzymiej przestrzeni 
od granie Finlandji do gór Ural- 
skich į cd okolie Wołogdy aż do 
brzegów oceanu I.odowatego. Bar 
dziej na południe napotykamy 
lasy, przeważnie iglaste. Niekie- 
dy natrafi się na skarlałą od mro- 
zów brzózkę, a im bardziej na 
północ, tem uboższa staje się ro- 
Ślinność. Wreszcie napotykamy 
bezleśne, płaskie lub lekko fali- 
ste, pokryte suchemi mchami — 
tundry. 
Maią dużo wolnego czasu 
Setki wiorst można przebyć nie 
napotkawszy nikogo. Czasem za- 
majaczy na horyzoncie charakte- 
rystyczna sylwetka samojedzkich 
sanek o płozach wygiętych od 
polowy, 2 na nich coś 
człowieka — postać niewielka, 
ubrana od stóp do głów w futra 
reniferów, których tutaj używa 
się jako zwierząt pociągowych o 
wiele częściej, niż psów polar- 
nych. Zaprzęz składa się z sześciu 
sztuk  ciemnopłowych, z szaremi 
plamami rogaczy, klóre biegną z 
głowami zwieszonemi wdół, stą- 
pając lekko po puszystej powierz 
chni Śniegu. Zawinięty w futra 
„woźnica trzyma w 
rzemyk, coś w rodzaju naszych 
leic, które zaklada sie prawem, 
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2 Arseniymy do aresziu 


za mord sprz 


el 7-miu lat 


W końcu stycznia b. r. na wo-|granicę i ukrywał się w Argen- 


kandzie Sądu Okręgowego zuaj-'tvnie. 


dzie- się sensacyjna sprawa o 
mord wśród tragarzy żydowskich, 
który popeiniono jeszcze przed 
siedmiu laty. 

Sprawa ma za sobą niezwykłe 5 
koleje, W roku 1927 na Murano- 
wie zastrzelony został tragarz 
Majer Hasenfus. Podejrzani o 
morderstwo byli dwaj jego kole- 
dzy: Izaak MTidelzajd i Jankiel 
Gurfinkiel. Fildczajt dowiedział 
się jednak, że przeciwko niemu 
wczy się dochodzenie. Uciekł za- 
MOE "LUCY 


Ordynacja zamojska 
parcelu e lasy 


nicą ordynacją zamojską, któ 
rej przyznano ostatnio prawo par- 
celacji lasów, aby mogła wybrnąć 
z kolosalnych długów, 
się wskutek kryzysu znalazła, za- 
warta została tranzakcja z gdań-; 
skiemi firmami eksportu drzew- 


nego. Wyrąbanych i wywiezionych 
zagranicę ma być 40 tysięcy me- 
trów sześć, 


drzewa. 


w jakich 


Gurfinkiel 
Sędem Okręgowym, 
wa nie została 
gdyż podczas 


stanął przed 


rozstrzygnięta, 
procesu brat za- 


strzałami z rewolweru zranił 
tiężko na sali sądowej domnie- 
manego mordercę. Gurfinkiel o- 


ED "ZEE 

. 
Dziwną, a zarazem ciekawą 
krainę stanowi północna część 


jednak spra- 
i 


|mordowanego Hasenfusa trzema 


deslany został do szpitala, skąd, 
po wyleczeniu się z ran, zbiegł 


także zagranicę. W tym stanie 
rzeczy proces o zabójstwo Ha- 
senfusa został zawieszony. 

| W ubiegłym roku Izaak Fidel- 
zajt przypuszczając, że sprawa 
zostala juz dawno zakończona 
jże nikt o niej nie pamięta, przy- 
jechał z Buenos Aires do War- 
Iszawy. Zosta! tu natychmiast a- 
,resztowany i osadzony w wiezie- 
nin. 

W taki to sposób po siedmiu 
latach, odbędzie się proces w 
Sądzie Okręgowym. Wobec zawi- 
lych okoliczności mordu, powoła- 
,n» około 140 świadków, a ponad- 
to wezwano z Krakowa znawcę 
medycyny sądowej prof. Wach- 
hoiza. 


ii 


aai iiaea maa 


naksztalti 


jednej ręce! 


prostowuja się z ironicznym uśmie- 
chem przed zdziwioną publicznością, 
I gra zaczyna się na nowo. 


Tardiecn, Blum, Herriot.. — ci, co 
radzą nad sprawami Francji. 


czołowemu renowi, w drugiej dłu 
gi drążek, służący do popędzania 
opieszałych zwierząt. Rzadko jed- 


nak samojed przyśpiesza bieg 
zwierząt, bo nikt tam się nie śpie 
szy. I rzeczywiście nie ma po co 
i dokąd Nieraz się zdarza, że ta- 
ki samojed wyjeżdża na polowa- 
nie na tydzień naprzyklad, a po- 
wraca do swej rodziny po paru 
miesiącach. | 

Śmieszny wypadek, świadczący 
o tem, jak się nie liczą mieszkań- 
cv północy z czasem, zdarzył się, 
jednemu z podróżnych, Pelako- 
wi. Jechał on z Archangielska do 


Peczory, Po drodze napotkał ja-, 
kiegoś samojeda, który ucial z 
nim kilsugodzinną pogawędkę. | 


W czasie rozmowy podróżny czę-, 
stował samojeda papierosami. Mu. 
siał więc zdjąć rękawiczki, gdyż 
zbyt duża ich ilość utrudniała 
trzymanie tak drobnych przed- 
miotów w ręku, W parę tygodni 
potem odwiedził go ów samojed 
i oświadczył, że przywiózł mu zgu 
bioną na śniegu rękawiczkę. Dziw 
ny naród. Mali, stosunkowo tẹ- 
dzy, maja oliwko-liljową od mro- 


zów cerę i wystające kości po- 
liczkowe. Ubrani są w futra re- 
niferów, których nie zdejmują 


niemal nigdy. Nieraz w lecie, zna 
lazłszy się w Archangielsku, kro- 
czą ulicami przy trzydziesto- 
pniewym upale, otuleni w futra, 
a na zapytanie, czy im nie za go- 
rąco, odpowiadają: „Trochę, ale | 


u nas tam zimno" i dlatego wi- 
docznie nie zdejmują ciepłej 
odzieży. 


Zabotony szmoajedów 


Będąc szczepem wyznającym 
religję chrześcijańską, są jednak 
bardzo  zabobonni. Wszelkiego 


rodzaju przesądy wpajają w dzie 
ct od najwcześniejszego dzieciń- 
stwa. Naprzykład chłopcom nie 
wolno uprawiać żadnych gier i 
zahaw sznurkowych, bo tak jak 
w młodym wieku pałce plączą się 
w sznurze, tak później na polo- 
waniu na wieloryby, moglyby 
się one zaplatać w linie od har- 
puna; z polowaniem związany 
jest również inny zabobon.-—Kie- 
dy ktoś wyrusza na łowy, wszy-| 
sey domownicy mają zabronione 
dotykanie jego pościeli. Sądzą 
bowiem, że jej poruszanie może 
spowodować ruch falowy powłoki 
lodowej, a każdy doświadczony 
mieszkaniec północy wie, że ruch 
ten może spowodować jej pęknię- 
cie, a więc i śmierć myśliwych. 
Inny znów przesąd nakazuje 
chłopcom w czasie nowiu w chwi- 
li, gdy wychodzą z jurty (namio* 
tu ze skór) wrzucać garście sia- 
na do naczynia z mięsem. Ma to 
ułatwić połów fok. 

Wychowanie dzieci jest bardzo 


prymitywne. Dziewczęta uczą się | 
zeszywać i gurbować skóry, krę- 
| cić nici z jelit reniferów, Szyć 
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Bank Wzaj. 

Ubzzpieczeń 

w Poznaniu 
Rok zał. 1873 


„WESTA” 


Towarzystwo Wzaj. 

Ubezpieczeń od 

Ognia i Gredob.cia 
w Poznaniu 


Insiytucja czysto polska, wykazująca na dzień 1.1 1934 rezerwy zł. 18.500.000 


przyjmuje ubezpieczenia: na Życie, od nieszczęśliwych wypadków, od odpowiedzialności 
włamaniem i szyb od rozbicia. 


samochodowe (auto-casco), od ognia, od gradobicia, od kradzieży z 


Szyba wypłata odszkodowań. 


Solidna 'ikwi acia szkód. 


Prczes Rady Nadzorczej: 


cywilno - prawnej, | 
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w Gdańsku i Rybniku — Agencje we wszystkich miastach. 
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Tel G13-44, 6523-27, 285-35. 
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Si 7 


Zaraza komunistyczna zagraża Ameryce 


Plan zamachu na prezydenta 


NOWY JORK, 381.12. 
słatniem zebraniu t. zw. komite- 
tu Dicksteina odbyła się wielka 


— Na o- 


dyskusja dotycząca roli związków 
komunistycznych w Stanach Zie- nemi, które ułatwiaja im agitację! na ulicę. Komuniści planują ja- 


dnoczonych. Reprezentanci grup, wśród mas. 


patrjotycznych z Valterem Stee- 


Stanach dążą konsckwentnie do kierownictwo, 


wywołania wojny domowej w U. 
5. A, Komuści mają 


dzać olbrzemiemi sumami pienięż | wadzenie 


We wszystkich strajkach, jakie 


lem na czele stali na stanowisku, |ostatnio coraz groźniej występują 


grupy komunistyczne działające w |w Stanach, 


rękawice, obuwie i t. p. Chłopcy 
zaprawiają się w wyrobie sanek, 
prowadzeniu zaprzęgów, a prze- 
dewszystkiem w łowach, każdy 
chłopiec musi być zwinny i ru- 
chiiwy. 

Dlatego też, gdy przychodzi na 
świat umieszczają mu w nogach 
wnętrzności lisa, by stał się po- 
dobny do tego zwierzęcia. W wie- 
ku lat czternastu musi on zdo- 


bywać pożywienie już sam. Jed- 
nem z największych nieszczęść 


dla chłopca w okresie prób jest 
złamanie oszczepu zrobionego zZ 
drzewa. Zostaje ukarany za to 
bardzo surowo pozbawieniem 
żywności na przeciąg paru dni. 
Kara ta jest dla ludów  połnoc- 
nych wyjątkowo ciężka, i ten tyl- 
ko potrafi ją zrozumieć, kto przez 
dłuższy czas sam przebywał w 
krainie śniegów. 

Są przeważnie biedni jakko!- 
wiek niema wśród nich nędzarzy. 
Spotkać natomiast można „ma- 
gnatów“ posiadających stada rve- 
niferów liczące po parę tysięcy 
sztuk. Zwierzę to jest mało wy- 
magające. Żywi się mchem, który 
samo sobie wyszukuje. Jest ła- 
godne i rozumne. Toteż służy ja- 
ko siła pociągowa, dostarczając 


komuniści obejmują 


W kraju wiecznego bk 


jednocześnie mięsa i skór okry- 
tych gęstym, ciepłym futrem. Fu- 


rozporzą- istrajk powszechny 


dążąc i próbując 
za każdym razem wywołać wielki 
oraz wypro- 
niezadowolonych mas 


koby opanowanie centrów władzy 
politycznej Stanów, umieszkodli- 
wienie policji i dezerganizację 
władz centralnych. W pomyśle 
strategicznym akcji komunistów 
przewidziane jest  przedewszyst- 
kiem opanowanie Białego Domu, 
siedziby prezydenta  Roosvelta, 
uwięzienie jego oraz członków je- 
go gabinetu, a potem obwołanie 
komuny. 

Komuniści przypuszczają, że cel 
ich uda im się osiągnać, że osła- 
tienie sił armii i policji drogą 


tra te to niemal jedyny ratunek |szczepienia defetyzmu oraz przez 


przed mrozami, które 


nują. 


tam pa- 


Dziwny, a zarazem pierwotny 
jeszcze lud. Nie czują specjalne- 
go przywiązania nlo ojczyzny, bo 
właściwie jej nie mają, mają tyl- 
ko kraj, gdzie pędzą życie. Rząd, 
władza jest dla nich niemal opo- 
jętna. Toteż zmiana ustroju 
Rcsji nie wpłynęła na nich pra- 
wię zupełnie. Wysłuchują uważ- 
nie wywodów na temat tego co 
wo!no, a czego niewolno, klepią 
po ramieniu każdego urzędowego 
przybysza na znak sympatji, cza- 
sem zapytują czy prędko będą u 
nich rosły drzewa, a dowiedziaw- 
szy się, że sprawa ta jest nie- 
możliwa udają się w głąb swej 
mroźnej krainy, by tam przy- 
śpieszyć bieg słońca, które się 
pojawia z wiosną. Czynią to w 
sposób niewyszukany, 
grają w piłkę zrobioną ze skór 
wypchanych mchem, by skoki jej 
i lot szybki dały możneść promie- 
niom „ciepla“ oświecić i rozgrzać 
zmarzniętą ziemię, 


(a.) 


Numerus clausus w rejenturze 
782 rejentów w całej Polsce 


Po wprowaazemu w życie nowej 
ustawy o notarjacie nastąpiło naj- 
pierw masowe pensjonowanie rejen- 
tów dotychczasowych, następnie zaś 
jeszcze potężniejsza fala nowych no- | 
minacj j na te stanowiska, traktowa- | 
ne obcenie jako swego rodzaju „pa 
nis bene merentium*, czyli premje 
materjalne dla osób, które rząd pra- 
guic w ten sposób odznaczyć spe 
cjalnie dochodowem stanowiskiem. 


Nadmiar jednak tych nominacyj 
sprawił, że często rejentury przesta- 
wały być tak „kokosowemi interesa- 
mi“, jak były poprzednio i obda- 
rzeni niemi podnosili coraz głośniej- 
sze narzekania. Obsenie wprowadzo- 
no w rejenturze „numerus elausus'*, 
Minister Sprawiedliwości bowiem w 
rozporządzeniu z 15 grudnia, ogło- 


| szene m we wczorajszym. Dzienniku 


Ustaw, nstalił ostatecznie 


ilość stanowisk notarjuszów 
i ich siedziby. 


Wedle tego rozporządzenia ilość re- 
jentów wynosić będzie w poszczegól- 
nych okvęzach Sądów Apelacyjnych: 
warszawskiego — 156, Iwowskiego i 
poznańskiego po 152, lenan o Eal 
116, lubelskiego 81, wileńskiego 6) 
katowickiego 29 — razem w całej 
Polsce T82. 


Największa ilość notarjatów przy- 
pada na Warszawę, bo 38, z czego 
26 przy Sądzie Okregowym, a 12 
przy Wydziale Ilipotecznym Sądu 
Grodzkiego. Łódź posiadać będzie 22 
notarjuszy, Lwów, Poznań i Wilno 
po 10, Kraków i Lublin po 8, Ka- 
towice i Kalisz po T, Płock, Radom 
i Bydgoszczy po 6. Piotrków 5. 

Po 4 notacjaty przypadają na mia- 
sta: Białystok, Siedlec, Łomżę, Kiel- 
ce, Zamość, Równe, Łuck i Gdynię, 
po 8 na miasta: Rzeszów, Tarnów, 


Kupcy przenoszą się 
do małych lokali 


Administracje domów w śród- 
mieściu i w dzielnicy żydowskiej 
zaobserwowały masowe wymówie- 
nia pomieszczeń zajmowanych 
przez biura i sklepy. Spowodu wy- 
sokiego czynszu od Nowego Roku 
wiele set firm przeprowadza się 
do mniejszych lokali, na które jest 


niebywałe zapotrzebowanie, 


IXY ję, DirztańyŚl, Sanov, Staiń- 
sławów, Stryj i Tarnopol, w Mało- 
polsce, Grudziądz, Ostrów i Toruń w 
b. dzielnicy pruskiej i Sosnowice, 
Grodno i Pińsk w b. zaborze rosyj- 
skim. 


poprostu! 


energiczna propagandę. Toteż 
masy literatury wywrotowej do 
stają się do rąk armji i policji, a 
także dostarczane są robotnikom. 

Komunizm, nieznany niemal zu 
pełnie w Stanach Zjednoczonych 
przed rokiem 1914 i niemający 
żadnych szans powodzenia wobec 
wysokiej skali dobrobytu całej 
ludności, teraz — w okresie gdy 
bezrobocie sięga 16 miljonów, a 
całe życie polityczne i gospodar- 
cze jest zdezorganizowane — sze 
rzy się zastraszająco. 

Liczba  organizacyj komuni- 
stycznych w U. S. A. sięga 609, 
"wychodzi kilkaset stałych perjo- 
dycznych pism komunistycznych, 
których nakłady przewyższają czę 
sto 100.000. 

Najpotężniejszą organizacją ko 
munistyczną jest „International 
Workers Organisation“, skupiają- 
ca kilkanaście tysięcy ludzi, a w 
tem kilka tysięcy mlodzieży. Re- 
„welacje dotyczące tych spraw wy 
wołajy wielkie wrażenie, tem 
większe, że chociaż ogólna liczba 
członków  organizacyj komuni- 
stycznych nie wydaje się być wiel 
ką, to jednak już dziś stanowią 
oni poważną groźbę dla życia Sta 
nów Zjednoczonych, a jutro mo- 
gą się ważyć na czyny szczególnie 
niebezpieczne. Przykład rosyjski 
wskazuje, że nawet przy wiewiefe 
kiej liczbie można, mając podatny 
grunt, przeprowadzić przewrót. 
rozporzadzając ogpowiedniemi 
środkami i należycie sprawną or- 
ganizacją. 


Nowe rozporządzenie 
0 opłatach na Fundusz Pracy 


Ogłoszone we wczorajszym 
Dzienniku Ustaw i wchodzące w 
życie od 1 lutego 1935 rozporzą- 
dzenie prezesa Rady Ministrów 
z 22 grudnia wprowadza zmiany 
w dotychczasowych przepisach 
co do opłat potrącanych od pobo- 
rów pracowniczych na rzęcz Fun 
duszu Pracy. 


Odpowiednio mianowicie do 
przeprowadzonej niedawno reor- 
ganizacji ubezpieczeń społecz- 
nych opłaty te, dotychczas wpła- 
cane przez pracodawców do kas 
chorych, mają odtąd być wpłaca- 
ne do Funduszu Bezrobocia — 
bezpośrednio lub na jego rachu: 


nek czekowy w P. K. O. Dekłare 
cje zaś z obliczeniem opłat, wno- 
szone dotąd do kas chorych, 
mają być przedkiadane zarządo- 
wi obwodowego Funduszu Bezro 
bocia. 

Nadto przyspieszono 
wnoszenia tych opłat, gdyż do- 
tychcęzas pracodawcy mogli je 
uiszczać w ciągu całego następ- 
nego miesiąca po miesiącu, za 
kióry wnosili opłaty, obecnie zaś 
termin ostateczny upływać bę- 
dzie w dniu 20-go, a przy zakła- 
dach górniezo - hutniczych 25-go, 
każdego miesiąca (za miesiąc po 
przedni), 


53,16 gr. za kilowatgodzinę 
Ceny prądu elektrycznego 


w elektrowni pruszkowskiej 


Elektrownia okręgu warszawskiego 
(dawna Pruszkowska) ustaliła już 
ceny prądu, jakie będą liczone w ob- 
rębie Warszawy i poza jej obrębem. 
W Warszawie (Wola, Ochota i Czy- 
ste) prąd dla oświetlenia kosztować 
będzie 471,25 gr. za kilowatgodzinę, 
z 10 proc. podatkiem państwowym 
51.08 gr, a z dodaniem jeszcze do- 
datku miejskiego do podatku pań- 
stwowego — 58.16 gr. 


Cena 51,98 gr. obowiązywać bę- 
dzie w okresie od 25 grudnia do 1 
stycznia, a 53,16 gr. od 1 stycznia, w 
obrębie bowiem Warszawy nowe ce- 
ny elektryczności wehodzą w życie 
zarówno dla Elektrowni Warszaw- 
skiej, jak i dla Pruszkowskiej, po 
ogłoszeniu nowej ceny węgla w 
Wiadomościach Statystveznych*. 
Podatek nie dotyczy prądu używa- 
nego dla silników. Cena jego wyno- 
si od 25 grudnia 22,44 gr. Dla o- 
świetlenia miasta prąd kosztować bę- 
dzie 18.90 zr. 


Natomiast na terenie pozawań 
szawskim, na którym Elektrownia 
Pruszkowska posiada uprawnienia 
rządowe, nowa cena prądu wejdzie 


w życie od 25 stycznia. Obniżka tu- | 


taj wyniesie 6,08 proc. Dla oświetle- 
nia prąd kosztować będzie 60,89 gr., 
a z 10 proe. dodatkiem 70,88 gr. 
wreszcie dla siły 81.68 gr. 


Nie wolno przesyłać 
pieniędzy w listach 
w urzędach pocztowych wywie 
szone zostały ostrzeżenia przed 
przesyłaniem kwot pieniężnych w 
listach zwykłych i poleconych, co 
jest zakazane przez Międzynaro- 
dową Konwencję Pocztową. Za za- 
ginięcie takich przesyłek pienięż- 
nych poczta nie będzie 
adpowiedzialności. 


nanosiła 


4 


termin 
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TFATRY 


TEATF WIELKI: Dziś, 
„Carmen z Wermińską, 
pańską, Gołębiowskim, Czapli- 
ckim, Belko oraz Ledą Halamą 
na czele balctu. Dyr. A. Dałżycki. 
11.45 „Noc Sylwestrowa" z udzia 


8 w. 
Szcze- 


łem  Fedyczkowszi:iej,  Wermiń- 
skiej,  Grudzińskiej,  Szczepań- 
skiej oraz Czaplickiego, Mo”sa- 


kowskiego. Dyr. A. Dotżycki i E. 
Tyllia. Conf. — Zdzitowiecki. 


TEATR NARODOWY: Dziś 
„Intryga i miiość* z  Sdskim, 
Malicka, Gorczyńską,  Węgierką. 
Dziś o godz. 12 w nocy „Rozbit- 
ki“ z Junoszą-Stępowskim, Lesz- 
czyhskim. 

TEATR POLSKI: Daje dziś o 
godz. 8 wiecz. i 12 w nocy zna- 
komitą komedję Pagnola „Pan 
Topaz" z Maszyńskim, Milą Ka- 
mińską, Samborskim, Krew- 
skim, Sulimą i in. 

TEATR LETNI: Dziś „Roz- 
koszna dziewczyna“ s Romanów- 
ną, Dymszą i Symem w rolach 
głównych. 

TEATR NOWY: Dziś znako- 
mita sztuka Pirandella „Henryk 
IV“ z Junoszą-Stępowssim w roii 
tytułowej. 

TEATR MAŁY: Dziś o godz. || 
8 wiecz. i 12 w nocy sztuka głoś- 
nego pisarza angielskiego, Som- 
merset Maugħama,  „Karolina* 
w tytuiowej roli z Mieczysławą 
ćwiklińską. 


t 


TEATR AKTORA: „Madame 
Sans-Gene grana będzie tylko do 
wtorku wiącznie. W Wieczór Sylwe-, 
strowy „Niadanie Sans-Gene'* grana 
będzię dwukrotnie o godz. 8-ej wiecz. 
i 12-ej w nocy. (Ceny miejsc niepod- 
wyższone). W piątex premjera ko- 
medji amerykańskiej „Chago“. 

TEATR ATENEUM: Dziś „Typ 
A”  komedja Marji  Morozowicz- 
Szczepkowskiej. 

TEATR „COMOEDIA*: Dziś i co; | 


dziennie  „pocieszna traqgeu/"" w 3 
aech SĘ Niodożeńca — „Heród”. | 


Dziś sztuka Str n- 
berga „Ojciec z A.  lasińską 
i benoiczem. Popo.udniu co- 
dziennie o godz. 6-ej rapsod T. Kon- 
czyńskiego „Iisizdz Skorupka”, 

STARA BANDA: Dziś nowa re- 
wja „Banda w komplecie", Poczetek 
przedstawień o godz, 7.15 i 9.15, w 
śwista o godz. R15 i 815. 

WIELKA REWIA: Dzś i codzien- 
nie rewja p. t. „Dawne dobre czasy”, 

TWA WIJE s 11% G'4NA0 a 14 I 
codziennie; „Narzeczony z wymówie- 
nien. 

TEATR NA KREDYTOWEJ: Diá 
operetka Straussa „Piosenka o Nadi- 
ne” z Brochwiczówną. i 

TEATR DLA DZIECI (sala kina 
Majestic): Dziś o godz. 15-ej opo- 
wieść Dickensa w przeróbce J. Mo- 
rawstiei „Wirilia”, r 

TEATR REDUTA (Kopernika 
36.40): Dziś i codziennie sztuka A. 
Cwoidzińskiego „Teerja Finsteina'. 

CYRK STANIEWSKICH: Codzien 
nie o 6-ej i 8.30 (w świeta o 3.30): 
Cyrk na scenie z udziałem Dam- 
skiej Orkiestry Wiedeńskiej i Miss 
Occult. 


KONCERTY 


FILHARMONJA: Dziś o g. 12-ej 
% poł. poranek poswięcony muzyce 
polskiej. Dyryguje St. Nawrot. So- 
listka — A. Szlemińska (śpiew). 

We wtorek — o godz. 12-ej w poł. 
poranek poświęcony muzyce polskiej, 
Dyryguje St. Nawrot. Splistka — A. 
Sziem Åska (śpiew). 

S. i M. (Królewska 11): Koncert 
fortepianowy. 


d E 
WYSTAWY 
(NSŁYLUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa pośmiertna Wiadysława 

Skoczy iasa. 

ZAA: Salon doroczny 19834. 
Ząmknięcie salonu nastąpi w czwar- 
tek dn. 3 stycznia. 4 sowotę, 5 b. m., 
otwarte będa nowe wystawy: retro- 
spektywna Witolda Pruszkowskiego, 
zbiorowa Emilji wysocziej, wysta- 
wa Koła Artystów Urafików Rekla- 
mowych i kolekcje M. iNehringa 1 
H. ieliosa oraz wystawa ogólna. 

SALON GARLINSKIEGO: Wysta- 
wa Włodzimierza Wiikanowicza. 


KAMERALNY; 


ali LPA MoS Auroa A i „ię 
1517): We vtorki malarstwo poi 
skie w czwartki ~ otwe: AI 3 Man’ 


13,15: W redy, piątki, soboty, nie- 


uriejie — wys 4o Ziu zUubriczej. 
Loda | 
tt. > * 


ADRIA. „Buster rozdaje miljony”, 
AS: „keaodrrja, omania”. 


ARCON: „łłmka* z  Kiepurą 1 
dodatki, 

AMOUR: „Więzień z Kajenny*", 
„Zbrcećniarz”. 

ANTINEA.  „Pieśniarz Warszawy” 
i dodatka, 


Ardini: „Uwieibiana*. 

APOLLO: „Miody las”. 

CAFILOL: „Czarua perła", 

CASINO: „Córka Uenerala Pan- 
hratowa". 

COLOSSEUM Duże: „Przeor Kor- 
decki* (Obrońca Czestochowy). 

COLOSSEUM MAŁE: „Bożek 


Rzeki w okowach lodowych 


Mróz coraz sroższy 


Brak śniegu zagraża ozim nim 


Aż do drugiej połowy grudnia 
mieliśmy pogodę raczej wiosen- 
na, niż zimową. Ze wszystkich 
stron kraju nadchodziły wiado- 
mości o nienotowanych w tej po- 
rze roku objawach wiosny. Czy- 
tało się tedy, że bzy pękają, że w 
pewnych okolicach powiatu gró- 


rach zakwitają krokusy, a nawet 
w Warszawie na balkonach kwit- 
ną goździki. Sadzono 


jecwiego koszą oziminy, że w gó-. 


wiała się na Wileńszczyźnie, 
gdzie temperatura wynosiła mi- 
nus 15 stopni. Najniższa tempe- 
raturę notowano w Karpatach, 
a mianowicie w Czarnohorze za- 
notowano 20 stopni paniżej zera. 

Nad Bałtykiem jest nieco cie- 
plej (minus 11 stopni), również 
ocieplenie nastąpiło na Podhalu, 
gdzie temperatura waha się od 


minus 3 do minus 5 stopni. Opa- 


powszech- dy śnieżne zanotowano zaledwie 


nie, że zima już nie nadejdzie i w kilku punktach kraju i to w 


że klimat nasz 
klimatu krajów południowych, 
a zatem będzie można dwukrotnie 
w rcku siać i zbierać. 

Ci jednak, co tak daleko posu- 
wali swój optymizm, srodze się 
zawiedli. Sprawdziło się staro- 
polskie przysłowie, że „Świeta 
Barbara po wodzie — Boże Na- 
rodzenie po lodzie“. Mróz chwy- 
cil w wilję wigilji, trzyma do 
dnia dzisiejszego i staje się z 
dnia na dzień coraz srcższy, 

Niema jedynie śniegu i to sta- 
nowi kłopot  przedewszystkiem 
dla rolników, albowiem zbyt wiel 
kie mrozy, bez powłoki śnieżnej, 


miny, mogą przynieść wielkie 
szkody. Jak nam  telefonują, w 


upodobni się do | bardzo 


| 


która zabezpiecza wybujaie ozi-' Wilejce 


niektórych okolicach kraju zboża | 


siane jesienią zaczynają 
Gdyby 


bieleć.' 
śnieg nie spadł wkrótce, ,Stycznym 1 propagandę wywrolową 


minimalnych ilościach. 
Komunikaty meteorologiczne nie 
zapowiadają w najbliższych 
dniach większych opadów śnież- 
nych. 

Silny mróz wpłynął na to, że 
rzeki na wschodzie i północy Pol 
ski zamarzły. Stanał Bug i Nie- 
men oraz Narew. Wisła do tej 
pory opiera się 


Skazanie 21 komun'stów b'ałoruskich 


Szefem szajki był białoruski poeta 


WILNO, 351.12. Na sesji wyjazdo- 
wej wileńskiego Sadu Okręgowego w 
Powiatowej rozpatrywano 
sprawę 17 mężczyzn i 4 kobiet na- 
rodowości białoruskiej, w wieku od 
lat 13 do 19, oskarżonych o antypań- 
stwowa działalność w duchu komuni- 


ten stan rzeczy może źle odbić | wśród chłopów. 


się ña zbożach. W tej chwili nie 


bezśnieżnej nie jest pożadany. 
A tymczasem fala 


mroźnego nadobre okryła całą 


| Polskę. Wczoraj w Warszawie, o 


godz. 8 rano, termometry wskazy 
svały 13 stopni poniżej zera. Je- 
szcze gorzej sytuacja przedsta- 


| jeszeze nie grozi, w każcym ra- ; oskarżonych 
l zie przedłużający się okres zimy poeta białoruski Witkowski. którego 


Jedno z czołowych micise wśród 
agitatorów zajmował 


mieszkanie było także ośrodkiem 


powietrza ' konspiracyjnych zebrań i miejscem 


przechowywania różnej bibuły agi- 
tacvjnej. 

W wynikn śledztwa, które trwała 
przeszło dwa lata, wszyscy wywro- 
towev zneleźli się za kratami. obor- 


Z komina belnej wdowy 
skradziono 60) rr. w złlicie 


WILNO, 81.12. Zamieszkała przy 
ul. Śniezowej 12 p. Teodora Goracz- 
ko zaalarmowała policję, że skradzio- 
no jej z komina 600 rubli w złocie, 
przechowywanych na czarną go- 
dzinę. 

Pieniądze te ukryła p. Goraczkó w 
specjalnej skrytee w przewodzie ko- 
winowym i,o schowku tym nikt nie 
wiedzial. Brak pieniędzy zauważyła 


po wyjściu kominiarza, Mejera Rosz- 
noszczykowa, oraz syna Racnniela, 
którzy zostali aresztowani, lecz po 
pewnym czasie ich zwolniono, okaza- 
ło się bowiem, że p. Goraczko przed 
dwoma miesiącami zaalądała do 
schowka zachodzi zatem ewentual- 
ność, że owe €00 rubli wykradzio- 
ño jej jeszcze przed czyszezeniem 
komina 


Jak się odbywały fałszywe licytacje 


pid okiem trzedadików Scarśowycn 


KATOWICE, 31.12. (Tel. wł.). 
— W początku lutego r. p. odbę- 
dzie się w tutejszym Sądzie Okrę 
gowym rozprawa przeciwko urzę- 
dnikom Urzędu Skarbowego w 
Katowicach, Marjanowi Herco- 
wi, Kazimierzowi Matyce, Janowi 
Sobocie, Jerzemu  Ochlachtowi, 
pozatem przed sądem staje po- 
średnik Mendel  Siegreich oraz 
dwóch przemysłowców katowic- 
kich. 

Według aktu oskarżenia, pod- 
sądni zorganizowali system na- 
dużyć i oszustw za pomocą bra- 
nia łapówek i fałszowania proto- 
kułów egzekucyjnych. M. in. Herc 
i Matyka sprzedali wbrew przepi- 
som urządzenia fabryki Rudolfa 


Wagnera w Załężu, 


na 150.000 zł., za 23.000 zł. Pro-, metcor. 


tokuł licytacyjny został sfałszo- 


wany. Podobny wypadek zdarzył scenki 
w Ni.wej, wy Rok“. 
Gdy oskarżeni dowiedzieli (pł). 15.25 Tr. ze Lwowa. 15.40 Pio- 


się z firmą „Silesia“ 
Wsi. 
się, że nadzorca sądowy firmy za- 


mierza przed licytacją pobrać ty-| Polskie pieśni (pl). 


tułem zaległych podatków 20 tys. 
zł, Matyka i Sobota wstrzymali 
licytację, fabrykę za bezcen sprze 
dali, umożliwiając usunięcie z 
niej wszystkieh wartościowych 
maszyn. Otrzymali oni „za faty- 
ge“ po 2.000 zł, 

Działalność oskarżonych prócz 
znacznych strat ze strony pań- 
stwa zrujnowała wiele warszta- 
tów pracy w przemyśle śląskim. 


mórz południowych". 
CORSU: „Cień szczęścia”, rewja. 
CZARY: „Miłość Tarzana“ i dod. 
ERA: „Od wieczora do rółnocy” i 
„Panna Joscetia moja żona”. 
FURUPA: „Uwodzicielka*. 
FAMA: „Noce Petersburskie” i 
dodaiki. 
FILHARMONJA: „Sluby uiańskie”. 
FORUM: „Kocha... lubi... szanuje”. 
j GLORJA: „Brukowiec” | „12 krze- 
' set". 
| HELIOS: „Czy Lucyna to dziew- 
'czyna”? 
| 1KS: „Grzech” i dodatki. 
| ITALIA: „Szpieg w masce“ i re- 


MASKA: „Ostatni Ataman Annien 
kow”, „Kobieta i bestja”. 
KOMMA: „Meledfe 

i retin. 

LOS: „A. L. 14 zatonęła”, 

LUX: „Piękny jest świat i „Bra- 
wo Betty“. T 
MAJESTIC: „Wyspa skarbów”. 

kow'* „Kobieta, Bestja''. 

MARS: „Pieśniarz Warszawy". 

MAŁE COLOSSEUM: „I. F. L. 
nie odpowiada". 

MEWA- „Tańcząca Venus“, „Nuc 
dia Ciebie™- 
| MIEJSKIE: 

MUCHA: 
dodaiki. 

NIL: „Jei tajemnica“, rewja. 

NOWA TOMBOLA: „Czarny Kot” 
i „Całuj mnie jeszcze”. . 


Cygańekie" 


„Eskimo”. 
„Zakazana 


melodja” i 


PAR MRM ELI Boo 


ODEON: „Krypska 34“, „Tysiąc i 
druga noc“. 

OKO PRASKIE: Przedmieście“ i 
dodntki. 

PALACE: „Cesarskie łowy” fÍ 
wja. 


PAN: „Harold Lloyd w filmie Ko 7.50 Koncert reklamowy. 8.00 Przer- 


ci Pazur“. 

PARAFJA 
„Nocny lot“, 

PETIT TRIANON: „Ja mam tempe 
rament” i „Kecha, lubi, szanuje”. 

POPULARNY: „Zaledwie wczo- 
raj” i atrakcje, 

PROMIEN: „Bołtater z Rio Gran- 
de” ; „Precz z teściowa". 

PRAGA: „Czy Lucyna to dziew- 
czyna* i rewja. 

RAJ: „%awalkada* i dodatki. 

RIALTO: „Pojedynek ze śmiercią” 

RIVIERA: „Chłopcy z Placu Broni” 
i dodatki. 


św. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


zamarznięciu, | skrzyżowaniach ulic 


| 


oszacowane su. 12.00 Hejnal. 


I 


i 


re- D. c. muzyki (pl). 7.55 Chwilka pañ 


ANDRZEJA: | 


ji 
i 
I 
! 


| Demago! 


Niezwykłej w życiu publicz- 
nem metody zwalczania niewy- 
godnego sobie dziennika użyła 


chociaż brzegi Wisły w Warsza- | sąnacja na Pomorzu. Chcąc znisz 
wie opasane już są szeroką po-|czyć materjalnie drukowane w 
włoką lodową, a środkiem rzek! | Pelplinie i Tczewie pisma naro- 
płynie gęsta kra. dowe z „Pielgrzymem* na czele. 

Ponieważ temperatura w gó-; rozganizowała bojkot spole- 
rach jest nieco wyższa, niż w|czeństwa* przez wydanie w 
środku kraju, przeto zamarznię- |tczewskiej prasie liberyjnej o- 
cia Wisły nie należy się szybko |dezwy nawołującej do niekupowe 
spodziewać. Jak wyjaśniają fania „Pielgrzyma“, „Gońca Po- 
chowcy, Wisła pod Warszawą morskiego“ i „Dziennika Staro- 
staje dopiero wtedy, jeżeli mróz | qardzkiego* i bojkotowania tych 
w wysokości minus 10 stopni u-| wszystkich, którzy się w wymie 
trzymuje się przynajmniej przezlnionych pismach ogłaszają. Odez 
10 — 12 dni. wę tę rozrzucono również w cza 
sie świąt pod kościołami. 

Pod odezwą podpisano różne 
uzależnione od sanacji lub sana- 
cyjne organizacje, jak Koło Ro- 
dzicielskie przy gimnazjum mę- 
skiem, Towarzystwa Popierania 
Budowy Szkół Powszechnych, 
Towarzystwo Nauczycieli Szkół 
Średnich i Wyższych, Koło Przy- 
jaciół Harcerstwa, Rodzina Stra- 
ży Granicznej i t. p. 

Ta samowola sanacji w nadu- 
żywaniu firm organizacyj spo- 


| 


Ponieważ mróz w Warszawie 
dosięgnął 10 stopni poniżej zera. 
przeto władze miejskie zarządzi- 
ły ustawienie 200 koszy z płoną- 
cym koksem. Kosze te ustawio- 
no na placach publicznych i 


ulicznej, niezgodnej z ich statu- 


L'STY *0 REDAKC! 


nie zaś zasiedli 
nych. 

Sąd skazał dwóch oskarżonych na 
cztery lata więzienia, trzech na trzy 
lata, a resztę na dwa lata więzienia, 
zaliczając im na poczet kary areszt 
prewencyjny. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


E 2 
12-letni zakó'ca 
małego traciszka 
BRZEŚĆ n/B., 81.12. We wsi Wie- 
lemiewice w pow. stolińskim zdarzył 
się wstrząsający wypaaek w domu 
sospodarza Lewxowicza, który z żo- 
ną wybrał się do sąsiedniej wsi w 
odwiedziny; w domu zostali dwa] je- 
go gynkowie, 8-letni Teodor i 12-Iet- 
ni Iliehał któremu polecono, by o- 
piczował się młodszym braciszkiem. 
Ledwie rodzive wyjechali, opiekun 
adjął ze ściany dubeltówkę o'ca i 
bawine się niq, w pewnej chwili po- 
ciągnął za eyngiel i całv ładunek 
wpakował w brzuch Teodorka, Dzice- 

ko, zmarło. 


nem piśmie Szanownego 


Redaktora. 


jest imię i honor żołnierzy Rze- 

czypespolitej. 

Hańbiący film polski 

lułańskie" w Filharmonji 
szawskiej. 

09 


„a 


$ 
f 
na ławie s 


„Śluby 
War- 


W dniu 


ra nowego rzekomo 


Pierwsza polowa filmu osnuta, 
wspomnieniach najnowszej, 
KEY TR PO ZO EO; ID OT ZA TY TYTON 


- Prezram polskich radjostacyj 
na dzi ń 1 siycznia 


WARSZAWA tan. z Rest. Hot. „Brietol”. 23.00 
Wtorc.., dn. 1 styczeia Wiadoriości metsor. 238.05 D. e. mu 
9.00 Sygnał czasu. 9.03 Muzyka zyki szlonowej i tan. z Rest. Hotelu 
(pi.). 9.07 Gimnastyka. 922 D. e. '»Bristol“. 
muzyki (pl). 9.50 Dziennik poranny. 
9.40 D. c. muzyki (pi.). 9.50 Chwil- 
ka pań domu, 9.55 Zapowiedź pro- 
gramu., 10.05 Uwertura „Bajka“ 
(pł). 10.50 Tr. nabożeństwa z koś- 
cioła św. Krzyża. 1157 Sygnał cza- j 
12.03 Wiadomości | 


KATOWICE 
12.05 Zaprawa narciarska na ėnic- 
gu. 14.00 Wesola rauzyczka i scenki 
ludcwe (pł.). 15.15 Pizty dla dziec'. 
15.40 Utwory na gitare (p!). 15.50; 
„Nasi przyjacicie*. 16.00 Piosenki 
+ CHS Na c? ` or 
1205 Przecla 3 |W wyk Chóru Juranda (pi). 19.30 
12.10 eee AE spad KĘ 4 Sak od MDE e =A= 3 
Warsz. 14,00 Wesoia muzyczką LEWE 8 Sego go SK A. 
adewe Or T6.0Ó” „At Ne- mowy. 23.05 Muzy Ka tancezna (pl). 

15.15 Utwory na klarnet ` KRAKOW 
15.00 Tr. z warszawy. 15.15 Wal-, 
ce Lohara z piyt. 16,40 Marsze z 
płyt. 15.50 Feljeton: „Polskim jacn- | 
tem na Dałtyx'. 16.00 Popularue u- 
twory symfoniczne z piyt. 18.00] 
| „Skrzynka techniczna”. 19.50 Płyty | 
Muzyka do tańca. 16.00 „Skrzynka | ramotonowe, 19.56 Lokalne wia- 
pocztowa techniczna”. 18,10 „Życie , dom. sport. 22.15 Koncert rekiamo= 
kulturalne i artystyezne stolicy". | WY: 23.05 Muzyka taneczna z piyt— 
18.15 Muzyka lekka. " 18.45 „Nowosj Epe koncertu nastąpi ogicszenie 
roczne horoskopy literackie. 1900 WYNIKU grudniowego kuniursu dla 
D. c. muzyki lekkiej. 19,20 Fe ieton 
aktualny. 19.80 Piosenki w wyk. A. 
Wysockiego (pł.). 1945 Program na 
dzień nastepny. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 „Jedna j*dyna noc..." 


senki w wyk. A. Wysockiego. (pł). 
15.50 Gaweda noworoczna. 16.00 
16.20 Recitui 
skrzypcowy  Mischy  Poznańskie:ro, 
16.45 Słuchowisko dla dzieci, 17.10 


nia. 24.00 Hejnał z wieży Marj. 
Lwów 
14.00 Wesoła muzyczka i 


zyczna' z plyt oraz wyniku sai | 
| 


szenia 


— opereta Stolza. 22.15 Moneert 'ludawe (pl). 15.25 „Babcioch w | 
reklamowy. 22.80 Muzyka tnuoczna gościnie u Szczepka'”. 
z dancingu „Oaza“. 23.00 Wiadomo- „danka. 16.00 Muzyka popularna. 


ści mce*sov. 2805 Muzrka t-oczna. 


i (pl). 18.60 Skrzynka poczt, techn. | 
Środa, dn. 2 stycznia. 


18.10 Silva rerum. 19.30 Muzyka, 


6.45 Kolonda. 648 Muzyka (pt.). lekka z płyt. 19.50 Lokalne wiadom. | 
6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki Sport. 22.15 Koncert reklamowy. 
(pł). 7.15 Dziennik poranny. 7.25 23.05 Muzyka taneczna z płyt w 


wyk, ork. P. Whitemana. 
ŁÓDŹ 


domu. 7.40  Żanowiedź R 4 
14.00 „Po jednej 


rogramiu. 
NS piosence (pł)., 


wa. 11.57 Sygnał czasu. 1200 Hej- 
nał. 12.08 Wiadomości meteor. 12.05 
Przeglsd Prasy. 12.10 Koncert Ze- 
spelu W. Wilkoszą. 138.00 Dziennik 
poludniowy. 13.05 Marsze i piosenki 
wojskowe (pł.). 13.80 Przerwa. 15.50 
Wiadomości o eksporcie pol. 15.45 
Przegląd giełdowy. 15.45 Fragment 
teatralny. 16.00  „Histosja tańca". 
16.30 Piosenki (pł.). 16.45 „Chwilia 
pytań”. 17.00 R. Schumann: Pieśni 
z cyklu „Miłość i życie kobiety“. 
17.25 „IKujon, leń i ta trzecia”, 17.85 
Utwory na dzwonach (bł.). 17.50 Po 
radnik sportowy. ]800 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza“, 18.10 „Życie kult, 


fantazyj i aryj operowych. 18.00 
Łódzka skrzynka techniczna. 19.56 
Wiadom. sport. lokalne. 20.15 Kon- 
cert reklamowy. 
POZNAŃ 

14.00 Zespoły operowe w Wyk. 
słynnych śpiewaków (pł.). 15.15 U- 
twory orkiestraine (pr). 16.00 Ko- 
lendy polskie w wyk. chóru Ace | 
nego przy kościele św. Marcina. | 
18.00 Pogadanka rolnicza p. t. »Rol- j 
nictwo w obliczu nowego roku“. i 


Poznania. 19.80 Muzyka polska lu- | 


ROXY: „Syn King - Konga” i re-ji art. stolicy“. 18.15 WW. Chausson: 5 
wia. Kwartet fort. 18,45 „Kryzys daw- 19.56 Wiadom. sport. Poznania. 
STYLOWY: „Teraz i zawsze”. niej i dziś“. 19.00 Piosenki (pl). 22.15 Koncert reklamowy. 2245 
SŁOŃCE: „Ręka Mściciela* i do- | 19,20 Pogadanka aktualna. 19.30 U- „Biały raj narciarski." 
datki. twory skrzypcowe. 19.45 Program WILNO 
SOKÓŁ: „Ich nee” i „Flip i Flap" na dzeń nast"pny. 1950 Wiadomości 12.05 „Co się dzieje w Wilnie“. 
STAROMIEJSKIE: „Buntownik” i sportowe. 20.00 „Wieczór Mickiewi- 14.00 Koncert życzeń (pł). 15.15) 
dodatk;, czowski“, 20,45 Dziennik wieczorny. Muzyka popularna (pł.). 15.40 Au- 


STELLA: „Czy Lucyna to dziew- i 20.55 


czyna': dod. 


ŚWIATOWID: „,Śwat się śmieje”. naniu J. Familier-Hepnerowej. 21.59 


TON: „Viva Villa” i dodatki, 


UNJA: „Katarzyna Wielka” i rewia Piosenki 
UCL1ECHA: „Maskarada“ i doda. |(Tr. z Krakowa). 22.00 Koncert re- 


KL 


l 


„Jak pracujemy w Polsce". 
21.00 Koncert Chopinowski w wyko- reklamowy. 18.05 Ze spraw litew- 
skich (w jęz. polskim). 19.30 M. Ra- 
vel: Bolero ipt). 19.56 Wil. wiadom. 
sport. 22.15 Fe!jston aktualny (au- 
dycja lokalna). 28.05 Muzyka ta- 
klamowy. 22.15 Muzyka salonowa i.neczna (płyty). 


Odczyt w języku esperanckim. 21.40 
w wykonaniu Ordonówny 


„lecz pięknej 
Jako żona podoficera polskiego! Puiku Ułanów Beliny — jest mi- 
usilnie proszę o łaskawe zamiesz- ła i zupełnie 
czenie poniższego listu w poczyt| druga połowa 
Pana struowana przez scenarzystów i 
List ten wydrukowa- reżysera tak skandalicznie, że do- 
ny — może odbije się głośniej-| prawdy powinniśmy się 
szem echem w sercach tych szla-| wać, iż coś podobnego zamajaczy- 
chetnych rodaków, którym drogie ło się w „polskich“ mózgach. 


grudnia, na dwa dni ne zalecanki 
przed wigilją odbyła się premje-| (pożal się Boże) do panienki ze 
„polskiego“, dwora (Mankiewiczównej). Jesz- 
Elmu, któremu dla odmřany żyd- cze gorsza rola przypadła w u- 
ki nadały tytuł „Śluby Uiańskie".| dziale 


| się 
dycja dla wszystkich. 18.00 Koncert, tego parszywego filmu. 


ja uliczna 
na rachunek poważnych organizzcyj 


tem, zdziwiła wielu ich pował: 
nych członków, ktorzy nie chcąc 
być wystawieni na pośmiewisko, 
pragną wycofać się z niepoważ- 
nej akcji, zainicjowanej przez 
małostkowych partyjników sana- 
cyjnych. 


Przy tej sposobności mogą po- 
ważnie ucierpieć również podpi- 


sane samowolnie na wspomnia- 
nej odezwie organizacje, któ- 
ryck członkowie nie chcąc być 


narzędziem niesamowitych odru- 
chów demagogicznych, mogą wy- 
cofać się z ich szeregów. Już kil- 
ku obywateli zgłosiło swe wystą- 
pienie. 


2 TAD 

Ura ńska „Proswità 

zwolniona od orłat 

stempiowych 

Wskutek starań prof. dra Jana 
Bryka Ministerstwo Skarbu przy- 
chyliło się do prośby zarządu głów- 
vego Ukraińskiego Towarzystwa 0- 
światowego „,„Proświta” i zwolniło je 
od opłat stemplowych oraz od opłat 


łecznych do demagogieznej akcj.|z tytułu podatku spadkowego i od 


darowizn. 


0 honor munduru żołnierza 


tradycji bojowej ?ł 


dobra. Natomiast 
filmu jest skon- 


zdumie= 


Bchaterzy filmu — oficerowie, 
są tam okryci niezasłużoną śmiesz 
nocia. 

Wspomniimy tylko rolę rotmi- 
strza ułanów i głupie. niepoważ- 
Contiego - ma ora 


Skoniecznemu - wacnmi- 
strzowi, który ma rzekomo pre- 
zentować polski korpus podof.eg: 

- Dawniej „oriarą*, * pośni ewid s 
skiem kożdero wyrostka, smarka- 
cza był kominiarz,  „hycel”, 
„stróż“, „gorcdowoj“* — policjant 
moskiewski, no ij oczywiśsie żydki 
mniej, lub więcej pejsate, wszel- 
kiego koloru, wieku i wyglądu. 
Dlaczego obecnie ma ich zastąpić 
podzficer į wojsko polskie? Pod- 
oficer, który dzielnie walczył z 
wrogiem o Niepodlegiość. I dziś 
przecież podoficer jest instrukto- 


rem, wyszkoleniowcem i wycho- 
wawcą żołnierzy polskich; naj- 
dzielniejszej, najzdrowszej czę- 


ści narodu. 

Czy ci panowie z branży fil- 
mowcej wyzuci ze wszelkiej czci i 
honoru, chcą uparcie i nadal zo- 
hydzać gcdność pedoficera pol- 
skiego i jego mundur? Niema na 
to żadnej rady, żadnego hamulca 
i mocnego bata? W jakim też nam 
bliżej nieznanym celu to czynią? 
Czy dla zapełnienia swych kie- 


(3zeni złotem, czy też jedynie w 


chęci sponievierania, spodlenia 


"wojska polskiego, zwlaszcza za- 
radjosłuchaczy p. t.: „Szarada mu- | eranicą, dokąd, niestety, dotarły 


już filmy tego pokroju eo: „Ta- 

jemnica Starego Rodu“, „Ułani - 

Uieni" i „Pod Twoją Obronę“? 
Gwoli poinformowania Szanow- 


15.50 Poga- nych Czytelników zacytujemy tu 


wyjatek z Regulaminu Służby 
Wewnętrznej Cz. I. rozdz. B zaty- 
tułowany „Cnoty żołnierskie": 
„Obowiązki stanu  żołnier- 
Skiego są najzaszczytniejszem po- 
wołanicm obywatela, wymagają 
bowiem poświęcenia życia dla 


15.00 „Na horyzoncie łódzkim”. 15.15, Rzeczypospolitej, wyrzeczenia się 
Fantazje į arje operowe. 15.40 DG części praw 


obywatelskich i pa- 
nowania nad sobą na każdym kro 
ku. Żołnierz polski musi się prze- 
poić głęboko poczuciem szczyt- 
ności swego zawodu. 

Wybrany, na obrońcę Ojczyzny 
uosabia tradycję dawnych poczy- 
nań rycerskich Rzeczypospolitej, 
zwraca ubiorem oczy wszystkich 
na siebie. Reprezentuje poniekąd 


18.10 Życie kult, art. i społeczne, godność Rzeczypospolitej". 


Tak mówi regulamin. Zapytuje- 


dowa (pł.). 19.50 Tr. z Warszuwy.| my więc dlaczego podsunięto film 


„Śluby Ułańskie* polskiemu spo- 
łeczeństwu? Co robił p. naczelnik 
Biura Filmowego M. S. Wewn.? 
Kiedy się to skończy? Domagamy 
natychmiastowej konfiskaty 


Z najwyższym szacunkiem 1 
wdzięczneścią 
Feliksa Cieplińska, 
żona sierżanta 21 W P. P.,War- 
szawa — Cytadela, bud. Nt. 72 


| 
| 


‘ 


a Nri m 
A pronos 


Nowy Rok p. Filipa 


Pan Filip obudził się dość póżno, 
ho dopiero około trzeciej popołudniu. 
Właściwie obudziła go, wyznajmy o0- 
twarcie, z wielkim trudem, gospody- 
mi, zawiadamiając, że przyszli jacyś 
dwaj panowie. 

Pan Filip wstał, wypił szklankę 
wody z cytryną, wciągnał szlafrok, 
wypił znowu szklankę wody Z cy- 
tryną, włożył pantofel (drugiego nie 


mógł znaleźć) i pokrzepiwszy siły 
trzecią szklanką wody z cytryną, wy- 
szedł do gości. Dwaj panowie byli 
mu nieznani, Przedstawili się bardzo 
grzecznie i zakomunikowali, że przy- 
chodzą w imieniu p. Pieczonki. 


— Mojego szefa? — zdziwił się 
mile p. Filip. — Bardzo przyjemnie. 

— Nie wiem, czy bardzo przyjem- 
nie — odrarł zimno jeden z panów— 
w każdym razie nasz mandant, pan 
Pieczonka żąda satysfakcji spowodu 
wczorajszego zajścia. 

Pan Fiilp zdziwił się jeszcze bar- 
dziej. 

=- Wczorajszego zajścia? Jakiego 
zajścia? 

-— Przecież pan chyba pamieta, że 
obchodził pan Sylwestra „Pod Die- 
czonym. Pawiem*, gdzie przyszedł 
pan w stanie... no, mniejsza z tem... 
dość, że zachowywał się pan w spo” 
sób conajmniej dziwny i miedzy in- 
nemi zniewążył pan czynnie swego 
wlasnego szefa... 

Pan Filip opadł bezwładnie na fo- 
tel... 

4 4 * 


W ciągn następnej godziny odwie- 


dzili pana Filipa: 


kelner z gospody „Pod Tafńiczacym 
Rakiem“, przedstawiając krótki ra- 
chunek: trzy kolejki wódki dla ca 
łego lokalu 27 z}, 2 lustra, 11 szyb 
cztęry krzesła, bufet, akwarjum ze 
złotemi rybkami 658 zł, razem 685 
złotych; 


brał narzeczonej p. Filipa, nro- 
czej panny Stasi, który bez żadnych 
wstępów i bliższych wyiaśnień wie- 
lokrotnie znieważył p. Filipa i wv- 
szel}, rzuciwszy na stół pierścionek 
zaręczynowy; 

dorożkarz nr. 95468, który odsta- 
wił konia, zakupionego przez p. Fi- 
lilna © godzinie 4 rano na pl. Naru 
towicza („Rany Boskie — pomyślał 
p. Filip — to ja byłem takte i na 


Dziś mecz 


placu Narutowicza?*%). Ponieważ p. 
Filip nie mógł dopłacić brakującej 
sumy 246 złotych, dorożkarz oddał 
4 złote zadatku i wyszedł, 


— Uczciwy jakiś człowiek — po- 
myślał p. Filip, kładąc się do lóż 
ka spowrotem. 


Ostatnfm gościem noworocznym 
była p. Wikcia Staporek, sierota, 
która, jak się okazało, p. Filip wziął 
na wychowanie o godzinie 6 rano na 
riacu Unji Lubelskiej Sierota przy- 
szła z kuferkiem i pierzyną, prze- 
ciwko czemu gospodyni gorąco pIo- 
testowałą. Wynikła dłuższa kontro- 
wersja, której już p. Fibp nie chciał 
słuchać i nakrył się kołdra na głowę. 


p. Filip. 
żywe ka- 


Jak przez mgłę słyszał 
ze sierota wyszła, klnąc w 


mienie gospodynię i pana Fiiina. 
Very. 


L. Ciechanowiecka 
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Wszystko jest jakanajlepiej, na 
najlepszym ze światów. 
Karnawał zapowiada się dosko- 


nle. Sylwester byl tradycyjnie 
huczny. 

Kupcy korzenni chwalą 
tegoroczne święta, 

— Nigdy od lat — informuje 
nas wybitny przedstawiciel! braż- 
ny kupieckiej — nie szło tyle luk- 
susowych produktów, kupowano 
masami kawior, koniak, szampan. 


Sobie 


Tak stało w gazecie. 

Obok coprawda drobnym drucz- 
kiem, petitem, zanotowano z oho- 
wiązku dziennikarskiego, że: 


„W wigilię otru} się kwasem sol- 
nym 40-letni Franciszek Majchrzak, 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ACH WARSZAWY 


na wulk 


Byla jedną z legjonu bezimien-, rąk, 


od dłuższego czasu bez pracy. Po- 
wód — rozpacz, iż nie mógł już o- 
trzymać karty, na bezpłatne obiady 
dla siebie i rodziny liczącej pięć 
osób”... n 

Ktoby to sobie zaprzątał takim 
drobnym wypadkiem. 


I to, że Pelagja Różańska, bez- 
domna, wynalazła sobie legowi- 
sko w opuszczonym grobie, na 
cmentarzu, także nikomu humoru 
nie zepsuje. 


Siedząc w wygodnym fotelu w 
ciepłym pokoju, przy lampce wi- 
na, nawet zabawnie jest przeczy” 
tać sobie, taką upiorną historyj- 
kę, budzącą lekki dreszczyk gro- 
zy. 


Tragedja nredzarzy 


latka truje synk 


nie mogąc mu zapewnić środków utrzymania 


Eugenja Latowska stanęła 
wczoraj przed Sądem Okręgowym 
pod zarzutem usiłowania otrucia 
swego 9-letniego nieślubnego syn 
ka, Ryszarda. 

Latowska była robotnicą w fa- 
bryce „Plutos“ w Warszawie. 
Przed sześciu laty porzucił ją 
mąż i od tej chwili zamieszkała 
razem z synkiem i matką. Ostat- 
nio utraciła pracę w fabryce i zna 
lazła się bez środków do życia. 

Kiedy nędza zajrzała do miesz- 
kania robotnicy, pomiędzy matką 
a córką stosunki stawały się co- 
raz gorsze. Wzajemne wymówki, 
sprzeczki i kłótnie były na 
rządku dziennym. W marcu b. r. 
Latowska postanowiła skończyć 
z życiem Żal jej było Rysia, któ- 
ry cierpiałby bardzo w razie 
utraty matki i jedynej żywicielki. 
Wówczas w umyśle nieszczęśli- 
wej kobiety zrodziła się tragicz- 
na myśl! zabicia również i dziec- 
ka. Do jedzenia, przygotowanego 
dla chłopca, Latowska wsypała 
truciznę na "szczury, następnie 


bokserski 


Brno—5Skoda 


„Jak już donosiliśmy mecz bokser- 
ski. Brno— Skoda, który odbedzie się 
dziś o godz. 1-ej w południe w Co- 
losseum, wzbudził olbrzymie zainte- 
resowanie, gdyż od dłuższego czasu 
stolica nasza nie widziała na ringu 
najlepszej polskiej drużyny stołecz- 
nej bokserskiej „Skoda“. Brno przy- 
jeżdźa w  nastapujęcym Rz 


Deleżal — mistrz Morawy, pogrom- 
ca mistrza Węgier Bondygi, Nawra- 
til — wielokrotny reprezentant Cze- 
chosłowacji, który większość 
walk wygrał przez k. o, Kra — 
mistrz Morawy. debjutant na tere- 
nie międzynarodowym, ma 18 lat i 
już wyrobioną markę jako wspania-, 
ły technik, Kosina — mistrz Mora- ' 
wy, która ma już za sobą 53 wygra-| 
nych spotkań _reprezentacyjnych, 
Gristen — który na 40 stoczonych | 
waik wygrał 38, z czego 18 przez 


J. B. Priestiey 


swych 


PFrzygnębiony wiadomością o 
chancj, Daisy Halktead, 
uracji rozerwać się. 
Otleya i komunistę Kibwortha. $ 
na dyskusji politycznej i 


j mocnó wstawiony. 
Do fabryki wkrada się kom 
Habblea o przytułek. Ponieważ 


produkt łatwo zapalny i wybuchowy, a w sąsiedztwie jest 
fabryka materjałów wybuchowych, więc Habble w obawie 
przed eksplozją, mogącą zniszczyć całe miasto, przemysło- 
wy Utterton, niechętnie przyjmuje podejrzanego komuni- 
stęę Gdy Habble znużony pijaństwem i czuwaniem zasy 


pia -— wybucha pożar, Kibworth 


nik węglinu od wybuchu. 


dziennikarz, ponularav publicysta 
go właśnic z domu Steneley'ćw, 


nej”, więc jego bohaterstwo będzi 
wnością Shuckłeworth, redaktor n 

Kinney rozmawia w fabryce 
z lekko nopurzonym w wyradku 


obowi*zkn, wielkiej postaci 
riera Niedzielnego", 


Chartes Habkle idzię do resta- 
Poznaje tam wynalazcę 
pida z 
ogladaniu 
Otleya. Piją przytem wihsky i gdy Falhle idzie na nocną 
pracę do fabryki Związku Produktów Węglowych jest już 


i odurzony dymem macha bezładnie schwyconą naprędce 
siekierą, nle w konsekwencji okazuje się, że uratował zbior- 


W tym czasie znajduje się w 


wiad w sprawie tajemniczepo samobójstwa ich syna. Za- 
wiadomiony o wydadku w Zw. Prod. Węgl. przez miej- 
scowego korespendenta „Trybuny Codziennej* Ckantona, 
Kinney chce zrobić z czynu Habblefa wielką sensacje i po- 
wctować sobie w ten svosók niepowodzenie ze Stoneleycm. 
W dodatku Habble jest prenumeratorem „Trybuny Códzien- 


aczelny, Dodzie na to. 


że to świetny tvn do zrobienia z niego skromnego bohatera 
Trybuny Cadziennej* i Ku- 


k. o, Vlasak — wielokrotny mistrz 
Morawy, Havelka — mistrz Czecho- 
słowacji i wvice-mistrz Europy, Fra- 
nek — pamiętny ze swego zwycie- 
stwa nad Sztibbem. 


Warszawska drużyna „Skody“ 
strzy sobie pazury, chcąc się zreha- 
biiitować za swą nieszczęsną przy- 
pedkową porażkę w mistrzostwach 
Warszawy. Drużyna „Skody“ przed- 
stawia się następująco: Czortek — 
mistrz Polski, Moczko — mistrz 
Polski, Kozłowski — reprezentant 
Polski, Bąkowski reprezentant 
Polski, Seweryniak —- mistrz Polski, 
po długotrwałej chorobie obecnie w 
dobrej formie, Woźniak, Pisarski 
wielokrotny reprezentant Polski, któ 
ry tym razem walczyć będzie w wa- 
dze półciężkiej, oraz Garstecki 
nowa gwiazda wagi ciężkiej. 


po-| 


Ei 


-— | gentlemanami 


piła się esencji octowej. Gdy Ry- 
Sio dostał streszliwych boleści i 
wit się w bólach, przerażona mat: 
ka wezwała pogotowie, zaklina- 
jąc lekarza, ażeby ratował prze- 
dewszystkiem jej dziecko. Lekarz 
wypompował żoładek chłopca i w 
ten sposób zachował -przy życiu. 
Uratowano i samobójczynię. 

W Sądzie Okręgowym Latow- 
ska przyznała się do winy. Utrzy- 
mywała, że do rozpaczliwego kro- 


ku pchnęła ją skrajna nędza i 
brak jakichkolwiek nadziei na 
otrzymanie zajęcia. Po utracie 


pracy w fabryce „Plutos“ Latow-| 


ska napróżno kołatała do rozmai- 
tych fabryk. Wszędzie mówiono 
jej, że pracy dla niej niema. Wó- 
wczas, gdy wyczerpała już ostat- 
nie środki, zdecydowała się na 
tragiczne wyjście z sytuacji. Na- 
tychmiast jednak po czynie na 
widok cierpień chłopca, poczęła 
żałować tego kroku. 

Sąd Okręgowy, biorąc pod uwa 
gę okoliczności łagodzące, że La- 
towska dopuściła się przestęp- 
stwa z nędzy i okazała skruchę 
wymierzył jej łagodną karę 3-ch 
miesięcy aresztu, którą zawiesił 
na dwa lata. 


nych nędzarzy, pozbawionych da- 
chu nad głową i pracy. 


„Włóczęga stawała się coraz bar- 
dziej beznadziejna. Wreszcie Rożan- 
ska wynalazła sobie legowisko w o0- 
puszczonym grobowcu. ną cmenta- 
rzu. Pewnego wieczora spostrzegł ją 
dozorca cmentarny. Przeraził sie na|- 
przód srodze, gdyż podobna bvła ra- 
czej do upiora niż do żywej istoty, a 
potem poznał, że to żywy człow.ek, 
Sumienny dozorca postanowił + prze- 
prowadzić eksmisję luczkiej istoty, 
która uzurpuje scbie prawa umar- 
łych, W grobowcu żyć nie wolno, 


Ale Rożańska nie chciała opuścić j 


makabrycznego schronu. Nie chciala 
wyjść na mróż, Zabarykadowała się 
w grobowcu, aż ją stamtąd gwaltem 
wvcągnęlt policjanci spomocą Sstraża 
ków. Trzeba była ją skrępować po- 
wrozem i wyciągać z głębekej mo- 


FRI 


ale nie daje się tym rękom 


robcty, dopóty jest spokój. Bo 


|m jesteśmy spokojni. Można żyć. 


Jest byczo. Rozpoczyna się kar- 


nawał. 

— Kryzysu niema — skończył 
się w roku zeszłym — głosi jas- 
nowidąca Madame Truc. 

Ale obok tej radosnej zapowie- 
dzi i ogłoszeń o futrach i bry- 
lantach, opisów balów ! zabaw, 
widnieje krótka wzmianka, zoapa- 
trzona w nieznośnie prowokacyj” 
ny tytuł: 


Da kawałka węgla 


| Straszna śmierć starca 


w noc wig lijną 
„Tomasz Kostkowski (74 lat), ue 


giły wspólnemi silami. Nastęonie ©d- | dał się o zmierzchu w wieczór wir 


stawiono ją spowrotem do miasta”, 


gilijny na teren dworca Warszawa 
Wschodnia, aby zdobyć kawałek wę* 


= Widocznie takie właśnie, aj ola dla ogrzania izby. Nagle ujrzał 
nie inne mieszkanie jej odpowia- | padzhodzącego policjanta.  przełąkł 
dało — pomyśli ten i ów. — Za-jsię i schuwał się pod stojący paro- 


wodowa koczóowniczka. Na to nie 
ma rady. 


Dopóki każdy z nas ma duch 
nad głową i parę groszy w kie- 
szeni, wszystko jest jaknajlepiej, 
na najlepszym ze światów. Dopó” 
ki my nie znajdziemy się w sytua- 
cji Franciszka Majchrzaka i Pe 
lagji Różańskiej, dopóki nas nie 
zagna los do jednego z ponurych 
przytułków, gdzie w koszarowych 


wóz. W tej samej chwili parowóz ru- 
szyi, koła obcięły starcowi obie no- 
gi. Nieszczęśliwego przewieziono do 
szp.tala  Przem.cnien.a Pańskiego, 
gdzie wkrótce zmarł”. 

Może to był jeden z barakow- 
ców, może i on wędrował drogą 
krzyżową bezrobotnych, która wie 
dzie poprzez miejskie przytułki 

| na Okopowej, Powązkach, Dzi- 
| kiej, poprzez ponure schronienia 
| Polusa i Leszna i przez rezerwat 


salach i kojeach z papieru i łach-| nedzarzy na Annopolu do ostat- 


manów gnieżdżą się byli 
wyrzucenia poza nawias społe- 
czeństwa, dopóki nie musimy wy- 
rabiać gobie karty bezrobocia, od 
szarego świtu czekać u wrót urzę: 
dów, gdzie się rejestruje liczbę 


Gentlemenerja w sporcie żydowskim 


Mecz w sali jadalnej 


Wczorajsze „Warszawskie Ra- 
djo" podaje opis charakterystycz 


I 

me wskuteknieporozumienia wys” 

a se a ,nikłego pomiędzy dwema żydot- 

zaś w zamierze samobójczym na-| skjemi 
I 


m | Zakopanem. 


klubami sportowemi, w 
W ubiegłą środę około godziny 
8 wieczorem, w pewnym pensjo- 
nacie, w którym mieszkali ezłon- 
kowie żydowskich klubów spot- 
towych „Maratonu“ i „Gwiazdy“, 
Ikiedy całe towarzystwo  pensjo- 
natowe zebrało się przy kolacji. 
| wynikła między sportowcami 'za- 
ciekła bójka. W sali jadalnej 
powstało straszliwe zamieszanie, 
hałas i rozległy się przerażliwe 
„krzyki. Zaczęły w powietrzu la- 
fué butelki, talerze i szklanki, 
płeć piękna dostała spazmów, sło- 
wem cicha sala jadalna pensjo- 
na stała się nagle teren.m okrop- 
nej „machlojke”* (walki). 
Załatwiance w tauk wytworny 
sposób nieporozumienie między 
sportowcami wy- 
nikło z pozornie blachego powo- 
du. Poprostu, kiedy członkowie 
klubu „Gwiazda* spożywali już 


kolację, wpadł do jadalni 


| „Maraton“ i 


|„Maraton* chce jeść zaraz. 

— To „Gwiazda“ nie może cze- 
kać, nie? > 

Napróżne gekretarz „Gwiazdy“ 
p. Lichtenstein w sposób wy- 
kwintny, lecz stanowczy  tłuma- 
czył maratończykom, że teraz 
jest kolejka „Gwiazdy“, nieciet- 
pliwi sportowcy nie chcieli ustą- 
pić i zamiast wdawać się w dal- 
sze pertraktacje cisnęli niefor- 
tunnemu dyplomacie prosto w 
nos talerzem. Członkowie „Gwiaz 
dy” 


lgest jako wyzwanie do walki, a|tek powyżej 


nek. talerzy i butelek, wobec czę 
go obie strony zostały pozbawio- 
x amunicji, konflikt zążegnane 
lpo gentlemeńsku i cała sprawa 
zostanie oddana w ręce sądu par 
tyjnego w Warszawie, ponieważ 
lobie walczące strony należą de 
lego samego politycznego ugru- 
powania. Między obydwoma klu- 
bumi panują obecnia wysoce na- 
prężone stosunki. 


Uważamy za konieczne dodać, 
aby uspokoić opinię publiczną, 


zrozumieli ten dyskusyjny |że pogłoski o tem jakoby wsku- 


opisanego zajścia 


utwierdził ich w tem mniemaniu | miało przyjść do krwawych po- 


fakt, że po talerzu poleciała na 


|sekretarza p. Lichtensteina nie- salutnie 
butelka. | podobnego się nie zanosi. 


Co się zaś tyczy talerzy i bu-, 


'mniej celnie rzucona 
Polała się krew! Rannego sekre- 
tarza „Gwiazdy“ opatrzył obecny 
w pensjonacie dr. Skóra, konsta- 
tując cztery rany głowy i liczne 
zadrapania skóry. Zawdzięczając 
energicznej postawie przewodni- 


jedynków z bronią w ręku są ab- 
nieprawdziwe. Na nic 


telek, to niestety nie można gwa- 
rantować za ich całość w razie 
jeśliby się dwa powaśnione spor- 


ludzie,| niego schronienia, którem bywa 


wspólny dół mogilny. 

Przypadek — factotum dziennie 
karzy zawiódł mnie do tych rezer- 
watów nędzy i rozpaczy, które ota 
czają stolicę, a o których się nie 
wie, albo nie chce się wiedzieć. 


Bezrobocie, głód mieszkaniowy, 
klęska bezdomności... Słowa ba- 
nalne, wyświechtane, osłuchane. 
Przywykliśmy do nich, jak do 
brzęku much w skwarne  połud- 


nie. Obija się o nisze uszy, po-4 
klubiczącego klubu „Gwiazdy“ oraz p. wtarzająca się co jakiś czas ofi- 
zażądał kategorycze | Midelmana, a nieco też i okolicz- cjalna wzmianka. że w samej sto- 
nego zajścia, jakie miało miej- |nie, aby „Gwiazda odatąpiła mu ności, że rychło zabrakło przy licy jest bliska dwadzieścia uty- 
swoich iuiejst przy stale, bó kiub ,gościńńtym stole pensjonatu szkla :sięzy ludzi beżaomnych,  któfży, 


wegetują w barakach, albo nocu- 
ja gdzieś pod mostem, na skwer 
rach, w przedsionkach dworców, 
na cmentarzach, 


O tych ludziach, z którymi w 


l ciagu kilkugodzinnej wędrówki 
miałam sposobność się zetknąć. 


| opowiem w następnych nume- 
rach. 


BEZ (KULARUW 


Zuch-kobietal 


Krzepkość rasowa polskiej ko 
biety jest powszechnie znana, 
podziwiana i niezawodna. 

Zuch - dziewczyna, zuch - ko 
bieta! — siyszy się nietylko w 
ważnych ckoliczneściach, ale i w 
codziennem życiu i sroce z dziu- 


towe kluby miały spotkać jeszcze ba nie wypadło przysłowie chłop 


raz przy biesiadnym stole, 


20) — Wiem doskonale, co pan zrobili, — odparł Kinney , umieścić w jutrzejszym rannym numerze. Pan jest po- 
z odcięniem surowości. Skromność Habbleta szła sta- parzony i zmęczony, więc proszę się położyć, 
nowczo za daleko. -— Jutro cała Angija będzie o tem 


zamążpojściu swej uko- — Coz 
Finnizana 
vimi popołudnie 
modeli wymilazków 


== Z E DEREN RL LLL 


unista Kibworth i prosi 
wyrabia się tu „węzlin”, 


ucieka, Habble roeeszany 


les Habble 


Uttertonie Hal Kinney, 
z Londynu. Wyrzuccno 
gdzie miał uzyskać wy- 


e wiekszą atrakcją i spe- 
A k : tuacji, al 
beznośrednio po pożarze Ru BLE 
Habllem | upewnia się, 


| | M | _A R W mmm mma. Z m. 


Właśnie doktór ukończył opatrunck i 
puszoną tyradę oschłym, rzeczowym tonem: 


— Jeszcze 


nieruchomo. 
łóżka i zażyć dwa proszki. 


wiedziała. Opis tego zdarzenia znajdzie się na pierwszej 
kolumnie „Trybuny“. 


Zwrócił się do pełnego podziwu Chantonas 


fotografem? 


— Zaraz przyjdzie, Zamówiłem go właśnie, 

— Dobrze. Nie panie Habble, tego się nie da uniknąć. 
Wiem, pan uważa, że spełnił tylko swój obowiązek, nie 
chce pan rozgłosu, ale to się już stało. Nie można ura- 
tować całego miasta od zagłady — lubował się we wła- 
snym patosie — i być niedostrzeżonym. Pan spełnił swój 
obowiązek. Teraz proszę mi pozwolić spełnić mój. A mo* 
im obowiązkiem jest zawiadomienie wszystkich czytelni- 
ków „Trybuny Codziennej“ i „Niedz'rlnego 
o tym niezwykle 


doniosłym 


z Uttertonu. 


dwa 


Najlepiej 


Podał mu pudełeczko: 
— Będzie pan potem Świetnie spał. 


Po odejściu lekarza Kinney został znowu panem sy- 


nie wyrażał się już tak wzniośle. 


żeby 


fakcie, że Angłja potrafi 
jeszcze rodzić hohaterów i że jednym z nich jest Char- 


wpadł w na- 


razy oklad z oliwą I ramię będzie | 
'ałkiem wygojone. Narazie trzeba je trzymać możliwie 
położyć się jaknajprędzej 5 


Habble odzyskał mowę: 


— Kiedy ja nie wiem, czy mogę iść do aomu. 


— Czy pan może? 


— No tak. Widzi pan, w tym tygodniu pracuję w no- 


dmej rano. 
To było dobre! 


| całą fabrykę, uratował 


dla pana konieczne, — 
w tem sęk. Sęk w tem, 


Kurjera'" 


— Co tu się odbywa za gadanina? 

Na dźwięk nowego głosu bohater podskoczył, Kinney 
cdwrócił się. Do pokoiu weszli dwaj pełni 
panowie. Ten, który się odezwał, młodszy, 
rysy twarzy i był w fatalnym humorze. Drugi w śred- 
nim wieku. pułchny. z zawiesistym wąsem; olaczała go 
nieuchwytna atmosfera bogactwa. 


ie można” 


Co za temat! 
świetną szpaltę w swojem sprawozdaniu: chłep ecalil 


— Ma się rozumieć, 


-— Dobry wieczór panie Oglesby, -— przywitał pierw- 
szego Chanton, bardzo zmieszany. — Przedstawiam pa- 
nu pana Hala Kinneya, pan wie, to znanv 

— A teraz niech mnie pan posłucha, panie Hebble. z Trybuny“ 
Jeszczę w nocy chciałbym dać „Trybunie“ szczegółowe: 
sprawozdanie z pańskiego wypadku, 


cnej zmianie i będę mógł odejsć dopiero o wpół do sió- 


Kinney już widział 


miasto, został przytem poparzo- 


|ny — i jeszcze nie wiedział, czy mu wolno pójść do do- 
miu. bo... nie miał oficjalnego pozwolenia! 


że może pan pójść, jesli to jest 
uśmiechnął się do niego — nie 
że musi mi pan trochę pomóc, 


jeśli mam zdażyć z podaniem na czas jaknajpcłniejsze- 
go sprawozdania. Musi mi pan dać szczegóły 
skiem życiu, potrzeba kilku fotografji.. 


o pań- 


autorytetu 
mial ostre 


publicysta | 


(D. e. n.» 


skie, że trzy węgły chałupy dźwi- 
ga kobieta. a niestety tylko je- 
den męsxim jest ciężarem. 

Co tu dużo gadać? 


Ale też i organizm kobiecy jest 
moęniejszy od organizmu męskie- 
go. Kobieta jest wytrzymalsza 
na ból i wszelką udrękę. Czy któ- 
ry z następców Herkulesa zniósł- 
by tak łagodnie cięższe przypad- 
łości, jakie są zwyczajnym przy- 
działem kobiety? 

A oto jeden drobny przykład: 

Do pewnej sprawy w sadzie 
grodzkim w Krzemieńcu wezwa- 
no w charakterze świadka 24-let- 
nią Marję Wawrzyniak. Stawiła 
się na to wezwanie punktualnie, 
rozmawiała w poczekalni, nagle 
zasłabla, odeszła, trochę zasumo- 
wana, do sąsiedniego mieszkania, 
a gdy za pół godziny woźny ją 
wywołał, stawiła się punktualnie 
i głosem 


dobitnym złożyła swe 
| zeznania. 
Cóż w tem dziwnego i szczegół 
nego? — Móg.by sie ktoś zapy- 
tac: 


Ano, nic ciekawego! Marja 
Wawrzyniak przez te pół godzi- 
ny oczekiwania zdołała powić 
zdrowego bęcwala,  spełniwszy 
zaś swój obowiazek wobec spo- 
łeczeństwa i rodziny, nie zanied- 
bała również swych obowiązków 
przed prawem. 

Zuch » kobieta? 


m. p 


Str. 10 


ABC — KNOWIN 


Y CODZIENNE 


W szy aiko można zużytkować 


Potęra militarna państw opiera 
się nietylko na silacm 


lae również na dobrze zorzanico-, 
TIE. a 
Vier 


wanej szużbie szmmiegcwskicj. 
sza część zwycięskich ats 
sprytnych posunięś 
kiej wojny — to efs Brwi wynik 
pracy shrewnczo wywisdu. 


LEŃEC Ea ull A 


niczka jest wogóle już nieużywa- 
gdyż piękne ajentki wywiadu 
zbyt często nadużywa.y jej do 
trzsnspostu szyfrów. A 
niewinna szczoteczka 

Obsjrzyjcie ją uważnie. 
cdkręcony trzonck W tym trzonku 
ukryty jest zwitek papieru. To 


napozór 
do zęców. 
Może ma 


kie kalectwo jak ślepota, wy- 
magająca używania sztucz- 
nego oka. oddaje wielkie usługi. 
Po wyjęciu sztucznego oka agent 
wyciąga zZz pustej jamy ocznej 
jeszcze mały zwiteczek Papieru. 
' Przyniósł ważną wiadomość, 
TAJEMNICE ŁYSINY 


jest namiętnym zwolennikiem 
biblji lub może jeszcze jakiejś in- 
nej książki, z którą się nie rozsta- 
je w czasie podróży. Ale agenci 
kontr - wywiadu znają się na 
wszystkiera. Weźcie pod światło 
kartkę takiej książki a znajdzie- 
cie na niej nakłócia szpileczką 


aren | 


Masakra na chi 


askie zabawie 


Szczęście u dziewcząt przypłacii życiem 


PIOTRKÓW, 31.12. Tragicznie 
zakończyła się zabawa taneczna, u- 
rządzona przez młodzież wsi Zawa- 
dów gminy Łękawa w remizie miej- 
scowej siraży ogniowej przy udziale 
kilkudziesięciu osób płci obojga. 
Podchmieleni młodzi wieśniacy roz- 
poczęli wkrótce awanturę o dziew- 
częta. 

Na zabawę przybył m. in. Józef 
Madej w towarzystwie Józefa Gob- 
ka, nrlopowaneqo żołnierza 18 puł- 


ba ta nie poskutkowała i Golik ba- 
wił się dalej beztrosko, przeciwnicy 
z nożami w ręku rzucili się w pewnej 
chwili na niego i Madeja, który sta- 
sął w obronie kuzyna. 

Na sali powstała bójka i w rezul 
tecie żołnierz i jero kuzyn strasznie 
okalcezeni upadli ua ziemię. Obu 
ciężko rannych prrzewieziono do 
szpitula w Piotrkowie gdzie Józef 
Medej zmarł, żołnierz zaś źvje. jed 
nakże stan jero jest beznadziejny. 


UBRYCIĘ. MATERIALU ważne plany fotecv. Zwróćcie rów; 
Zdobycie mstzerjału szoviegow- nież uwagę na przesznurowanie 
skiego jest wielką i trudną sztu- włosia. Niektóre punkty prze- 
ką. Ale nietylko zdcbycie mzteria- sznurowania są jakby ciemniej- 


łu jest sztuką — trzeba urażzć sze. Kiedy agent lub agentka zia- 
również i dostarczyć zdobyty ma- | wią Się w biurze wywiadu, spece ' 
terjal. Siużba wywiadowcza wszy- pctrafią z tych lekko zaznaczo: 
stkich państw jest w tym kierun- nych przyciemnień wyczytać ilość 
ku doskonzle wyzzxolena i naj- żojnierzy obsadzonych na intere- 
bardziej przebiezłe snposcby prze- Suiącej wywiad pozycji. Obejrzyj- 


sania materjału są zawodne, jcie uważnie i grzebień. Jego zęby 
gdyż wywiad państwa ościennego pokryte są w różnych miejscach 
potraf. wykryć nawet najpzrfid- | prawie niewidocznemi punkcika- 
niejsze sposcby kontrwywózdu. mi. To też szyfr. To też wiaędo- 

DROBIAZGI TOALETOWE mość, która ułatwi armji dobre 


Wszystko więc może posłużyć | posunięcie. 
do przesłania materjału wywia- EE. z > 
dowczego. Nawet tak pozornie nie PTT PYRA AMECTWO 
winnie wygladające  droviazzij Do transportu 
toaletowe. Zwyczajny kawałek. 
mydła toalztowego może postużyć, kalectwo wymaga 
doskonale do przechowania obfi-. ,kiejkolwiek protezy. Nie mówi się 
tego materjału. Nie mówi się już nawet o sztucznych rękach lub 
nawet o takim drobiezęu, jak pu- | nogach. To jest zbyt łatwe i wszy- 
szek do pudru, który wsuwa się scy się na tem poznają. Spospeli- 
cieniutkie dobrze zapisane kartecz również 


szyfrów, Szcze- 


„towany został pomysi 
ki. zawierające bezcenne wiado- ukrywania materjału w sztucz- 
wo szczękach, "AĘ za to ta- 


mości. aja skrytka jak pud:r- 


W Anglji odbywa się obecnie 


strzem Świata Capablanca. 


Marek Romański 86) 


PODWÓJNE ŻYCIE 
GRETY NIELSEN 


Greta Nielsen jest córką kupca w Sztokholmie, który 
«dał się w nieszczęśliwe operacje handlowe i stracił czły 
majątek. Oicicc Grety Nielsen, zapadł ciężko na cherckę 
raka i dni jego sa policzone. Z chwilą, gdy turze, Greta 
nie posiadając matki, pozostałaby zupeimie osicrocona 
i bez środków do życia. Wcbec tego zaraz po śmierci ojca, 
Greta postanawia wyjechać do Berlina i zamicszkeć u bra- 
ła swej matki, z pochodzenia Niemki, generała Conrada 
von Strelitz, a 

Von Sirelitz jest w Niemczech wybitną osobistością i 
pełni cbowiązki szefa wydziału gazowego w Ministerstwie 
Reichwehry. W posiadaniu jego znajduje się pilnie strze- 
żona przez Niemcy tajemnica wynalazk u nowego gazu bo- 
jowego, posiadającego tę straszliwą wlaściwość, że żadna 
z masek ochronnych nie może mu się oprz.e. Wywiad pel- 
ski dokłada wszelkich starań, by zdobyć formułę chemicz- 
ną tego gazu, mogącego wywrzeć decydujący wpływ na 
losy przyszłej wojny. Z tej przyczyny wywiad polski, który 
zbadzł dokładnie tryb życia i stosunki rodzinne generała 
von Strelitz pastanuwia dokonać śmiałej zamiany i wy- 
słać do Berlina swą agentkę, jako Gretę Nielszn, siostrze- 
nicę gensrała. 

Zamiana ta dochodzi do skutku : agentka wywiadu, 
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| drobiazgów. 


rysunkowe lub cyfrowe 
„ły. Doskonaiym schowxiem mogą 


jw 1916 r. schwytano szpiega, któ- 


bardzo obfite wiadomości. 
szcze i inne sposoby. 
| bujną czupryną może 


gólnie nadają się ludzie, których ruchu zdraczić się, że bujna czu- 
używania ja-| pryna to tylko peruka. Na wygolo- 


kenkurs szachowy, w którym hiory udział najlepsi szachiści z ca- 
łego świata. Na fctografji mistrz Ang!ji sir George Themes rozgrywa. 


CA E E, 


liter -art ); 666.5: 
nierosantćw coez ennie Z wyjatk em niedz el . 


ulegraf.czn — 


Piotrków trrburaiski, 


Przy robieniu rewizji w nesese- Pod niektóremi literami. Wypisz- 
rze podróżującego dżentlemena Cie te litery a utworzą szereg 
lub demy znajduje się cala masa S!tów, podających ważną  wiado- 


mość. 
Sprytny szpieg kontrwywiadu 
nie ufa nawet guzikom podejrza- 


Cóż w tem dziwnego, 
,że ktoś wozi z sobą tubkę k^lo- 
„dontu. Kalodont konserwuje zęby. 


Kiedy już dama lub dżentlemen "e80 o szpiegostwo. Na drugiej 
'przejdą przez granicę i zgłoszą Stronie guzika wypisane są deli- 
„się do biura wywiadu — wyjmą z katnie tuszem cyfry, przytem ja- 


kieś znaki. To bardzo łatwo na 
podstawie szyfru sprawdzić, że po 
zornie tylko guzik — to materjal 
do wielkiego posunięcia wojenne- 
go. 
CHUSTECZKA DO NOSA 
Nawet taki drobiazg jak chu- 
steczka do nosa może się przydać. 
Rożek tego ślicznego koronikowe- 
go cacka pokryty jest subtelnie 
wykonany haftem. Te znaczki wy- 
haftowane, tworzące pozornie nie- 
winny deseń, to dokładny plan po- 
zycji nieprzyjacielsziej. Nietylko 
haft może posłużyć jako szyfr. 
W czasie wojny igo pew- 
nego handlarza sznurowadeł i 
| chusteczek. Zanurzenie jednych i 
że ktoś drugich w wodzie — wykryło, że 
byiy pokryte umówionemi znaka- 
mi. I jeszeze może ktoś mieć przy 
sobie list. Na liście naklejona 
jest marka. Jej brzeżek nierówny 
i szarpany jest jakby miejscami 
troszsę podciemniony, 
znaczony atrzmentem. Te mikro- 
skopijne podkreślenia powiedzą 
bardzo wiele — to plany to roz- 
mieszczenie wojska na pozycjach. 


tubki coś, co wywiad zainteresuje, 
materja- 


być również szelki. Podczas wojny 


sposób | 
Są je- 
Jegomość z 
w pewnym 
momencie przy zbyt nieostrożnym 


ry transportował w ten 


nej czaszce pod peruką na naryso- 
wane plany i wypisane ważne cy- 
fry. To też jeden ze sposobów, 
praktykowanych w czasie wielkiej 
wojny. 
TYLKO GUZIK 
A cóż w tem Frua 


Trazedja służącej 
uẸwieţżzionej 


przez cnlekodawcę żyda 

SOSNOWIEC, 81.12. Pod drzwia- 
mi mieszkania Teka Zsrompte w 
G.odźcu zualazior o porzucone nie- 
mowię i zatrzymano jego matkę, Pe- 
lagję K. z Czeladzi, która z płaczem 
przyznała się, że praeująqe u Żarom- 
pta w charakterze służącej zmuszo- 
na została przez niego do uległości, 
a gdy miała zostać matką, chlebo- 
dawea wyrzucił ją na ulicę. Od tego 
szasu lułsła się po domach litości- 
wych osób, wzeszcie zwróciła się o 
pomoc do chlebodawey, który przy: 
rzekł przyjęć ją spowrotem na służ- 
bę, o dziecku jednak nie cheiał sły- 
sze. Zrozpaczona malka zostawiła 
dzice”o pod drzwiami ojea, a sama 
zbierła. 


decydującą partję z mi- 


odzrywając rolę kuzynki generała von Strelitz, przybywa 
do Berlina, zamieszkuje w jego willi i rozwija ożywioną 


działalneść szpiegowską, oczekując. aż szczęśliwy zbieg 
okcliczności pozwoli jej dokonać zamierzonego dzieła. 


W czasie tym udziela ona wywiadcwi swego kraju sze- 
reg drobniejszych usług, przesyłają. -we szpiegowskie ra- 
porty na zagruntewaniu malowanych przez siebie obrazów. 

Ulub:eńcem gencrała von Strelitz jest młody porucz- 

nik niemieckiej marynarki wojennei, przydzielony do II od- 

działu, Kurt von Hed'inger. Między młedym oficerem 

a Greta nawiązuje się sympatja, zmieniająca się nieba- 
. wem w gorącą miłość. 

Prof. Anstol Wranszel jest agentem niemieckim, dzia- 
łającym na terenie Polski. Pewnego razu, zwiedzając za- 
kład dla nerwowo chorych pod Warszawą, natrafia on 
na ślad tajemniczej szwedzkiej dziewczyny, przebywają- 
ccj w sanatorium wbrew swej woli. Jest to właśnie praw- 
dziwa Greta Nielsen, pozbawiona swobody ruchów, donóki 
agentka polskiego wywiadu nie spełni swego zadania. Prof. 
Wrangel o odzryciu swem donosi wywiadowi niemieckie- 
mu, w sJosób bardzo dowcipny — zapomocą odczytu radjo- 
wego, w którego treść zaszyfrowany jest raport szpie- 
gowski. Odezyt ten jednak zostaje odebrany przez Berlin 
w stanie zniekształconym i nikt poza Kurtem von Medin- 
ger nie domyślu się prawdy. W zakochanym poruczniku 
budzą się słuszne podejrzenia. że wybrana jego serca jest 
szpiegiem. 

Tymczasem Kurta niewiele obchodzi to, o czem myśli porucz- 

p nik von Winnicky, szybko go żegna i może bardziej zimno, niżby 
tego pragnął. Atmosfera pokoju, w którym urzęduje Winnicky zu- 
pełnie niespodziewanie staje się dla niego duszna i trudna do znie- 
sienia. Ogarnia go niechęć wobec Winnicky'ego, niechęć zupełnie 
nicuzasadniona. niechęć do jego wypukłych niebieskich oczu, do 
jego ciężkiej i nieforemnej postaci wtłoczonej w ciasny nieco mun- 
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lekko za-, 


691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


ku piechoty. Przystojny żołnierz zdo- Jako spraweów krwawej m»sakry 


był odrazu sympatię dziewcząt, co | voliea aresztowała Jana Krupe, 
nie podobało się miejscowym parob- | Franciszka  Kierasia i Stefana 


czakom, którzy zacrozili zemstą, gdy | Mroczkowstiero, oddajac ich do dys- 
nie zaprzestanie zalecanck. Gdy groź- pozycji władz sądowych 


Fałszywy lekarz-ilentysta 
unrawiał swój fach w Łofzi i wa Lwowie 


LWÓW, 31. 12. — Został are-; wych dokumentów, uzyskał bez 
sztowany fałszywy lekarz denty- prawnie dyplom lekarza. 


sta dr. Stanisław Bresz. Stwier- | Stanisław Brosz był już raż 
dzono, że nie ukończył on gim- skazany w Łedri na dwa łata wię 
nazjum i zapisawszy sio ną Uni- zienią za falszywe uzyskanie dy- 


wersytet na 


podstawie falszy- plomu i nielegalną praktykę le- 
karska. 


Szwedzi królewicz pod P.ramidami 


maja pa EE ——L2-21,-— 


Ksisże, szwedzki następca tronu Gustaw Adclf/ w czasie swej. dru- 
iej podróży zawitał do Kairu, gdzie zwiedza piramidy. > 


dur, do jego rąk o grubych kościach i do krótkich, niezgrabnych 


palców. Gdy wreszcie opuszcza pokój poruezn:ka Winnicky'ego 
i znajduje się w zimnym, dlugim, tonącym w półmroku korytarzu, 
oddycha, iakby doznał ulgi. 

Jakże wiele komolikacyj w życiu może przynieść jeden krótki 
moment, jcdna sekunda! 

Kurt idzie koryterzem powcli. daleki teraz od tego pośpies 
chu, z jakim wyszedł z pokoju Winnicky'ego. Myśli o tem, że 
przecież w sprawie owego szezególu, co do zzszyfrowania telefo; 
nogramu do Kielu nie musiał weale udawać się do biura szyfrów. 
Wystarczyło podnieść stuchawkę wewnętrznego telefonu, połączyć 
się z Winnickym i tą dregą wyjaśnić swe watpliwości. A jednak 
przeznaczenie kazało mu, by zamiast "żyć tego prostszego sposo- 
bu — poszedł do biura szyfrów i w rozmowie z Winnickym do- 
wiedział się czegoś, co zburzyło jego spokój i nasunęła. mu naj: 
bardziej dziwaczne przypuszczenia. Trudno rozstrzygać w tej 
chwili, czy stało się dobrze, czy źle, bo w pierwszym rzędzie 
trudno jest mu obliczyć, trudno jast mu zdceydować, co w po- 
dejrzeniach jego jest prostym wymysłem, a ile jest prawdy. 

—. Przywidzenia! Chorobliwa gra wycbreźni! — szepce do sies 
bie Kurt i zatrzymuje się naraz w korytarzu. . 

Staje przy oknie. Okno to wychodzi na małe wewnętrzne po 
dwórze, ze wszystkich stron zamknięte murami gmachu. Na podwó- 
rzu bieli się śnieg, od bieli śniegu, mmo mroku nocy, edbija aiel 
wyraziście ciemna sylweta żolnicrza, odzianego w płaszcz. Żołnierz 
ma przez ramię przerzucony karabin. Na karabin nasadzony bagnet. 

Ten żołnierz, ten karabin, ten bagnet — są jakby ostrzeżeniem. 
są jakby groźnem memento, że Ni:mey czuwają i strzegą swych 
tajemnie, że biada śmiałkowi, któryhy porwał się na nie i chciał 
uchylić ich rąbka. 

— Przywidzenia! Chorobliwa gra wyobraźni! — powtarza so- 
bie Kurt von Hcedinger, śledząc wzrokiem za szydwachem, który 
miarowym krokiem okrąża niewielkie podwórze, 


(D. c. n) 


z za miejsce wysokośc! 1 m limetra przez szerokość jednej szpał- 
n: ty (na wszystkich stron*ch po 6 szpalf): na 1 ej strome — 1 zł,, 
gr. w reklamach iwśród ogł'szeń) 50 gær, na ostatniej stronie — 
Komunikaty (specjalne) — 150 zł., |.karske — 30 gr. Nekrolagja po 
duża litery w cgłosznach „drohnych" liczy się za oddzielna wyrazy. 
reklamowe oznacza się cyfrą (N), a komunikaty  specia'ne cyfrą 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Adm nistracja nie odpowiada. 
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